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POCHYLENIE
RYSZARD BINKOWSKI

JESIENI
życia m ałżonkow ie upodobnili się 
także pod względem  fizycznym ; P a - 
welczykow a je s t trochę  drobniejsza 
od męża, tw arz  ma nieco d e lika tn ie j­
szą i bledszą, a na tam to  sm utne 
w spom nienie w zdycha z cichą, su­
chą, daw no w ygasłą żałością:

— Ten chłopiec mówił, że na jp ie rw  
rzucił dw ie zapałk i, ale nie chciało 
się zająć. No to  połączył pięć zapa­
łek, potarł, rzucił na dach i zapaliło  
się... G łupie, bezm yślne dziecko... On 
nie w iedział, co to  za nieszczęście. 
Nie m iał pojęcia, że skazuje  nas na 
w iele la t zm artw ien ia , nerw ów  i 
ciężkiej pracy. A m yśm y też n ie w ie­
dzieli, że ten  cały tru d  może pójść 
na m arne...

— Ano ta k  — kiw a sm utno  głow ą 
Paw elczyk. — Kto to  mógł p rzew i­

dzieć? A le ja  byłem  dobrym  gospoda­
rzem , m iałem  w ięcej siły i lepszą 
głowę niż inni. Inn i nie dali rady , a 
ja  postaw iłem  now y dom i budynki 
inw en tarsk ie . Cegły dali mi pięć 
tysięcy, z tego można ty lko  kom iny 
postaw ić. U dałem  się tu  i tam , trochę 
zała tw iłem , trochę  pokom binow ałem , 
jeździłem  po nocach i zdobyłem  m a­
teriały . Raz przy wódce, gdy mogłem 
jeszcze wypić, zgadałem  się z kom i­
niarzem  o drew nie, k tó re  przyw iozłem  
przez las, aż spod D łutow a. Bele ta ­
kie — stuka  poczerniałym , zgiętym 
palcem  w  ram ę okienną — że do 
dziś dzwoni. Pozaciągałem  długi, ale 
jakoś w yw inąłem  się z biedy...

Budow ał z tru d em  now y dom nie 
tylko z m yślą o w łasnej wygodzie, 
lecz i po to, aby udow odnić, że je s t 
nap raw dę  dobrym  gospodarzem  i że­
by syn się nie w stydził, że m ieszka­
ją w  nędznie skleconej ruderze.

Syn mógł im  zapew nić spokojną, 
dosta tn ią  starość...

W odległości około stu  m etrów  od 
zagrody Paw elczyków  w idnieją  czer­
w one m ury  dużego dom u i pięknych 
zabudow ań gospodarczych. P uste  o- 
bejście czeka na nowego w łaściciela, 
który  za ła tw ia  jeszcze form alności ze 
sprzedażą swojego starego gospodar­
stw a w innej miejscowości.

Dalszy ciąg na str. 3
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Z Kościerzyny trzeba wykrę­

cić na Skaryszewy, a później 

puścić się bocznym, na wpół 

leśnym traktem, który zimq bez 

kłopotów nie przejedziesz, chy­

ba, że'saniami. Wreszcie, u 

krańca drogi, z czarnych teraz 

akacji i lip wyłania się kilka za­

budowań. To tutaj 232 lata te­

mu przyszedł na świat Józef Wy­

bicki, który do swojego życio­

rysu, obok tytułów kościusz­

kowskiego generała, szambela- 

na króla Stanisława Augusta, 

konsyliarza generalnego Kon­

federacji Barskiej, współorga­

nizatora Legionów we W ło­

szech, nade wszystko wpisał 

miano ojca hymnu Polaków..;

KRZYSZTOF 

POGORZELEC

H toś ładnie i m ądrze n ap isa ł: z p a ­
m ięcią jest jak  z fo rtu n ą  — jednych 
w ynosi wysoko, a innych równie 
godnych w aw rzynu, trzym a w cieniu 
zapom nienia. T rzeba n iekiedy szczęś­
liwego ebiegu okoliczności, albo i 
p rzypadku , by przebić ciszę i upom ­
nieć się o należne m iejsce nie tylkc 
w  św iadom ości, choćby n aw et wielu, 
ale rów nież w  Pan teon ie  pam iątek  
całego narodu.

Z byt długo trw a ła  też tu ta j  cisza, 
niekiedy tylko m ącona rozigwarem 
dzieci i młodzieży, codzienną k rz ą ta ­
n iną, p rzypadkow ą w taytą, no i zapo­
biegliw ym  sta ran iem  tych, którzy  
zaw sze głęboko w ierzyli, że to się 
odmieni» a dla dw orku daiś krytego 
czerw oną dachów ką nadejdą  lepsze, 
godne tego m iejsca czasy. Bo nie 
gdzie indziej, lecz w łaśnie tu ta j, w 
będom iftskim  dw orku, urodził się Jó ­
zef W ybicki — tw órca pleśni, cc 
hym nem  stała się w szystkich P o la ­
ków...

Dalszy ciqg na str. 4

Dookoła biało, zasypane pola i la ­
sy, na śniegu w ięcej tropów  zw ierząt, 
niż odcisków ludzkich stóp; głodne i 
szaleńczo odw ażne zające ogryzają w 
sadach korę z pni. Od jedynej od­
śnieżonej drogi, na  k tó re j między 
wysokim i zw ałam i śniegu z trudem  
mieści się sam ochód, idzie się do P a ­
w elczyków przez sad, p ły tko  o dgar­
niętą  starczym i rękam i ścieżką, w 
pochyleniu, żeby nie zaw adzić głową
o niskie korony sta rych  drzew . So­
lidny dom z czerw onej cegły stoi 
zazw yczaj cichy, chłodny, ja k  gdyby 
zastygły w tęsknym  oczekiw aniu, lecz 
dzisiaj trochę tam  w eselej i cieplej, 
poniew aż przyszła w  odwiedziny 
w nuczka. Siedzi na taborecie  pod

kredensem , m łoda, ciem nooka, pogod­
na, w  m odnie podw iniętych brązo­
w ych spodniach i kozaczkach, i przy­
słuchu jąc się rozm owie, zaciska z 
zakłopotaniem  sm ukłe palce o la ­
kierow anych paznokciach.

Droga do Woli Z aradzyńskiej z a ­
w iana, trzeba chodzić przez pola do 
sklepu w C zyżem inku i jak  w czoraj 
Paw elczyk tam  był, straszn ie  się u - 
męczył, bo kilka razy  upadł, a raz 
w ogóle nie mógł się poruszyć, gdyż 
jedna noga ugrzęzła aż za kolano, a 
druga płyciej...

Szczepan Paw ełczyk, szczupły, ogo­
rzały, z g ładko przylegającym i do 
m ałej czaszki rzadkim i, szpakow aty­

mi w łosam i, zaciągając się sportem  w

grubej, żółtej dulaw ce, w spom ina ze 
w zruszeniem  najw ażniejsze fak ty  ze 
swego życia i w jego głosie, wciąż 
dźwięcznym i w yrazistym , pobrzm ie­
w ają tony łagodnej rezygnacji, 
zgorzkniałego hum oru  i rozum flej 
uległości wobec przem ijan ia . Pow iada 
na pi*zyklad, że tak  napraw dę, to 
ludzie in teresow ali się nim  ty lko raz, 
w  czerw cu 1955 roku. Biegli wówczas 
przez pola do Nowej Woli z Sereczy- 
na, G ospodarza, C zyżem inka i z Woli 
Z aradzyńskiej, ażeby popatrzeć, jak  
znika w  płom ieniach jego drew niany  
dom, podpalony z ciekaw ości i dla 
zabaw y przez dwóch k ilkunasto le t­
nich chłopaków .

W ciągu długich la t  w spólnego po-
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... myślę, że kult języka jest tym spoiwem, 
które łączy w jedno naszq tradycję i naszq 
współczesność (...) Nasza kultura w ogóle jest 
par excellence kulturq literacką. Nasza filozo­
fia, nasza sztuka, nasza myśl ostatnich sześć­
dziesięciu lat miała charakter literacki. Wzor­
ce naszego działania, bodźce naszych czynów 
były literackie. Było to przekleństwem naszej 
polityki. Było jednocześnie specyficzną cechą 
naszej kultury narodowej.

Toteż nie wydaje mi się, aby się należało 
tej cechy wyrzekać, wyklinać ten swoisty cha­
rakter naszej działalności, który nie tylko jest 
swoistym spoiwem, ale i osobliwym materia­
łem tworzywa naszych dziejów, wyróżnikiem 
zupełnie osobliwego gatunku.

Esencją naszego bytu w ciągu sześćdziesię­
ciu lat całej naszej twórczości był zawsze ro­
mantyzm. Cokolwiek by się dało na ten temat 
powiedzieć, jest to zasadnicza linia ciągła na­
szej kultury: jest to jednocześnie linia naszego 
życia. Linia przetrwania i linia przyszłeąo roz­
woju.

Słow a te nap isał Ja ro sław  Iw aszkiew icz przy okazji 
okolicznościowej ank ie ty , a le przecież nie sam a okolicz­
ność spow odow ała te  pa tetyczne nieco, lecz i w swym  
patosie jakże  praw dziw e, sform ułow ania o roli języka, 
li te ra tu ry  w dziejach naszego narodu . Jeśli kom ukolw iek 
pogląd Iw aszkiew icza w yda się przesadzony, to  i tak  nie 
powie, nie mógłby powiedzieć, że Iw aszkiew icz sam ym  
sobą i całym  sobą n ie  zaśw iadcza w iary  w praw dziw ość 
sw ych słów.

Choć przecież zna pisarz gran ice możliwości tw orzyw a, 
je s t ięh od daw na św iadom , czuje, jak  bohater „Pasji 
Błędoi*nierskich”, rozziew  m iędzy tym  co jest, a tym , co 
je s t napisane, między znakiem  i znaczeniem , in tencją  
i spełnieniem .

Sw oją w ielką przygodę ze sztuką rozpoczął 85-let.ni 
dziś p isarz  n ieudanym i zalotam i do m uzyki. P róbow ał 
pisać — kom ponow ać. Miłość pozostała niespełniona, ale 
nie w ygasła przecież. Ileż m uzyki w całej jego tw órczo­
ści lite rack ie j — nie ty lko  w je j tem atach , w tle, w im - 
ponderab iliach , ałe w sam ej istocie i s tru k tu rz e  p isa r­
stw a. Znać też w jego dziele fascynację m alarstw em , 
rzeźbą; nie ty lko fascynację  — niekiedy i jakby  zaz­
drość, że p isarz  nie może spełnić tego, co może kom po­
zytor, m alarz.

Zw iązek Iw aszkiew icza z li te ra tu rą  w ydaje  się więc 
być zw iązkiem  z w yboru, k iedy to  się zna w ady p a rtn e ­
ra , a jednak...

Całe p isarstw o Ja ro sław a  Iw aszkiew icza św iadczy

0 w alce z tw orzyw em , o dążeniu do n iespełn ialnej dosko­
nałości. M otyw niespełnialności, bezradności, nie raz  się 
pojaw ia w jego u tw orach, ale nie jako  w yraz in te lek tu a l­
nej mody, jak  to często bywa, lecz głębokiego przeżycia, 
przeżyw ania ciągle od now a te j bolesnej praw dy.

Chyba dlatego Jego twórczość jes t tak  żywa, tak  ludz­
ka w swych d ram atach ; dlatego przyciąga w ielu, choć
1 odpycha n iektórych , między innym i i tych, k tórzy  by 
chcieli w idzieć w lite ra tu rze  ła tw ą  recep tę  na życie, fo ­
tograficzną kalkę, lub  spis modeli — a trap . D latego też 
chyba, poniew aż je j bram y nie są zam knięte, a niedo- 
określenia tkw ią w je j filozofii, byw a ta  tw órczość p łod­
na insp irac ją  dla telew izji, film u — tak  to  było z K a­
w alerow iczem , tak  jest z W ajdą.

S ta ry  poeta, d eb itan t z 1912 roku („Młodość Pana 
T w ardow skiego”). S tarszy  pan o posturze arcypolskich 
bohaterów  literack ich , o pow ściągliw ym , przy pierw szych 
zetknięciach sposobie bycia, jakby  z lekkim  dystansem  
uspraw iedliw ionym  w ysokością na jak ie j nosi sw oją 
głowę, w ydobyw a słowa nieśpiesznie, z nam ysłem . B y­
wa też, że się zapala, gdy go coś poruszy — tem at, sp ra ­
wa. W tedy mówi szybciej, zaczyna artyku łow ać z w ięk­
szym naciskiem . To w szystko. K iedy * ię  zasępia, bruzdy  
orzą jego tw arz, ale gdy zdarzy się, że się uśm iecha, 
tw arz śm ieje  się cala, oczy się rozśw ietla ją.

Nie je s t i nie był ty lko  p isarzem , zam kniętym  w le ­
gendarnym  domu w S taw isku. Dom ten  sta l się podczas 
okupacji azylem środow iską artystycznego, literackiego. 
Azylem, stołów ką, kasą — w dużej m ierze czerpiącą 
z rodzinnego m ają tku . Serdeczny, ale i surow y opiekun 
młodzieży lite rack ie j, przez długie la ta  red ak to r „T w ór­
czości”, au to r cotygodniowych felietonów  literack ich  w 
„Życiu W arszaw y”. A utor „Panien z W ilka”, „Pasji B łę- 
dom iersk ich”, „Sław y i chw ały”, „Czerw onych ta rcz”, 
„L ata w  N ohan t”, tom ów  opow iadań i w ierszy, tłu m a­
czony na w iele języków , a i sam  znający wiele, nie 
ża łu je  czasu na rozm owę o lite ra tu rze  z czy teln ikam i 
gazet codziennych... To Panu Jarosław ow i zostało chyba 
jeszcze z la t m iędzyw ojnia, kiedy także gazetę pisarze 
trak to w a’i, jako arenę  sw ych wypowiedzi, w iedząc, że 
tam  w łaśnie znajdą natychm iastow y rezonans czy te ln i­
czy.

I w reszcie Ja ro sław  Iw aszkiew icz — działacz społe­
czny, poseł na  Sejm , działacz ruchu  obrońców  pokoju, 
lau rea t N agrody Leninow skiej „Za u trw a lan ie  pokoju 
m iędzy narodam i”. A także — prezes od w ielu, w ielu la t, 
ba riziesiecioleci, Zw iązku L itera tów  Polskich. A więc 
także dyplom ata, jako, że n iełatw o być prorokiem ... 
zwłaszcza, gdy są powody do tego, aby u n iek tórych  po­
w odować niechęć, choćby postaw ą, dorobkiem , tw órczym , 
społecznym  uznaniem .

Na stron ie  8 — Szacow ny Ju b ila t w otoczeniu swego 
domu i ze sw ym i w ierszam i. 20 lutego ukończył 85 la t 
życia.

JERZY KATARASIŃSKI
Odwiedzając z Czytelnikami dom Pana 

twórczości, najserdeczniej życzymy dalszej o- 
wocnej pracy. Życzymy tego Panu, ale przecież 
i egoistycznie -  dla siebie...

LAUREACI NAGRÓD MIASTA ŁODZ11 9 7 9
—  P a n ie  in ż y n ie r z e  p o z w o li  p a n  łe  n a  w s tę ­

p ie  z ło żę  p a n u  w  Im ie n iu  k ie r o w n ic tw a  r e d a k ­
c ji  g r a tu la c je  z o k a z j i  o t r z y m a n ia  N a g ro d y  m . 
ł o d z i  —  1979 i  ty c z ę  p a n u  d a ls z y c h  su k c e só w  
w  p ra c y .

— Dziękuję.
—  C z y  s p o d z ie w a ł  s ię  p a n  te g o  w y ró ż n ie n ia ?
—  N ie . B y ło  d la  m n ie  z a sk o c z e n ie m .
—  J a k  d łu g o  p r a c u je  p a n  w  c h a r a k t e r z e  p r o ­

j e k t a n t a ?
—  D w a d z ie śc ia  d w a  la ta .
—  T o  ile  m a  p a n  l a t  p a n ie  In ż y n ie rz e ?
—  C z te rd z ie ś c i  o s ie m .
—  N ic  d o  w ia r y !  W y g lą d a  p a n  n a  trz y d z ie S -  

c l o s ie m .
— T o  w id o c z n ie  s p o r t  u t r z y m u je  m n ie  w  t a ­

k ie j  k o n d y c j i .
—  P a n a  s p e c ja ln o ś ć ?
—  P r o je k to w a n ie  o b ie k tó w  s ł u ib y  z d ro w ia  

p r z e d e  w s z y s tk im  s z p i ta li ,
—  O d  r a z u  p o  s tu d ia c h  z a c z ą ł  p a n  s p e c j a l i ­

z a c ję  w  t e j  d z ie d z in ie ?
— O  n ie . N im  z a in te r e s o w a ło  m n ie  p r o j e k ­

to w a n ie  s z p i ta l i  i n t e n s y w n ie  u p r a w ia łe m  sp o r t  
I p a s ja  s o o r to w c a  « k ło n tła  m n ie  d o  p r o j e k to w a ­
n ia  o b ie k tó w  s p o r to w y c h  M o im  d z ie łe m  z  te g o  
c z a su  je s t  t r y b u n a  Ł K S  i h a la  s p o r to w a , za 
k tó r e  o t r z y m a łe m  o d z n a k ę  Z a s łu ż o n e g o  D z ia ła ­
cza  K u l tu r y  F iz y c z n e j .  P o z a  ty m  w y k o n a l iś m y  
ta k ż e  n r o i e k t v  h a l i  t r e n in g o w e j  d la  Ł K S , h a lę  
d la  A Z S  I U Ł  w  r e jo n ie  u l ic y  L u m u im b y , p r z y  
s ta d io n ie  A Z S ,

—  I .u b l  p a n  t e  o b ie k ty ?
—  B a rd z o . M a m  d la  n ich ' m o c  s e n ty m e n tu ,  

p r z e d e  w s z y s tk im  d la  t r y b u n  1 s ta d io n u  Ł K S  
o r a z  d la  h a l i  s p o r tó w e j  te g o  k lu b u .  C a ły  te n  
o b ie k t  z a p r o je k to w a l i ś m y  w s p ó ln ie  z  I n l  
S z k la r k ie m . W y k o n a w c a  o rz e k ł je d n a k ,  to J e s t 
t o  o b ie k t  t r u d n y  d o  w y k o n a n ia ,  i e  s ię  te g o  
n ie  d a  z ro b ić , i  t a m te g o  s ię  n ie  d a  z ro b ić . 1 i e  
w  o g ó le  n ic  s ię  n ie  d a  z ro b ić . T a k a  w ie lk a  n i e ­
m o c . W ię c  ln i .  S z k la r e k ,  m a k  orni ty  k o n s t r u k ­
to r ,  p o s ia d a ją c y  p r e d y s p o z y c je  a r c h i t e k to n ic z n e  
z a t r u d n io n y  w  n a s z y m  B z u rz e , p o w ie d z ia ł :  „T o  
Ja  p ó jd ę  n a  k ie r o w n ik a  b u d o w y  ! z b u d u ję  te n  
o b ie k t  i".

—  I ? -
—  I  r z e c z y w iś c ie  z w o ln i!  * ię  z  p r a c y  w  B iu ­

r z e  i z o s ta ł  k ie r o w n ik ie m  b u d o w y . W e d w ó jk ę
—  o n  Ja k o  k ie r o w n ik  b u d o w y , Ja  z  r a m ie n ia  
B iu r a  ja k o  a u to r  i p r o w a d z ą c y  n a d z ó r  a u to r ­
s k i ,  z b u d o w a l iś m y  te n  o b ie k t .  P ie r w s z y  r a z  w  
ż y c iu  s p o tk a łe m  s ię  z t a k im  ..w y p a d k ie m  p rz y  
p r a c y ” . M ie liś m y  n a  t e j  b u d o w ie  r ó i n e  p e r y ­
p e t ie ,  i p o w a in e ,  b o  z a s to s o w a liś m y  t a m  n o w e  
e le m e n ty  k o n s t r u k c y jn e ,  i  b ła h e ,  i n a w e t  h u ­
m o ry s ty c z n e .

—  N a  p rz y k ła d .
—  I n i ,  S z k la r e k  t r z y m a ł  n a  b u d o w le  d w a  

b a r a n y ,  p o  p r o s tu  z a w s z e  lu b i ł  z w ie r z ę ta ,  k tó ­
r y c h  je d n a k  m u s ia ł  s ię  p o z b y ć . Z  d n ia  n a  d z ie ń  
p r z e m ie n i ły  s ię  w  g ó r s k ie  k o z ic e , zacz ę ły  c h o ­
d z ić  p o  r u s z to w a n ia c h  I k ie d y  s ię  k to ś  n a c h y ­
la ł ,  n a ty c h m ia s t  t a r a n o w a ły .  S ta ły  s ię  n a w e t  
n ie b e z p ie c z n e  A  p o te m  b y ł  u l  p sz c z e li  i p o sz u ­
k iw a n ia  r o ju ,  k tó r y  z a w ę d ro w a ł  a i  n a  Z d ro ­
w ie , B u d o w a  n a  ty m  n ie  u c ie r p ia ła ,  a  b y ło  t r o ­
c h ę  u ro z m a ic e n ia .  N a to m ia s t  m ie l iś m y  d u ie

kłopoty z In s ty tu tem  T echniki B udow lanej w 
W arszaw ie, ale w szystko skończyło się dobrze. 
Za p ro jek t obaj otrzym aliśm y w ysokie w yróż­
nienie Głównego K om itetu  K u ltu ry  Fizycznej.

—  C zy  n a d a l  le ż ą  p a n u  n a  s e r c u  p r o je k ty  
o h lc k tó w  s p o r to w y c h ?

— Oczywiście. W ykonaliśm y niedaw no p ro ­
jek t hali sportow ej dla LKS, k tóry  został ju i  
zresztą przyjęty. Obecnie pracujem y nad p ro ­
jek tem  technicznym  lodow iska w hali dla 5 
tysięcy osób, rów nież dla ŁKS. P onadto  robim y 
p ro jek t rozbudow y trybun  na boisku LKS dla 
około 45—50 tys. widzów. M am w rażenie że 
już niedługo Łódź będzie się miała czym po­
chwalić, P ro jek t w ykonaliśm y w tak i sposób, 
żeby budow ę realizow ać segm entam i i naw et 
w w arunkach  ograniczonych środków  finanso­
wych. Z robiliśm y także p ro jek t hali sportow ej 
dla AZS. Jak o  czynny niegdyś sportow ies m u­
szę z p rzykrością powiedzieć, że sport s tuden­
cki Jest bardzo zaniedbany, b rak  mu bazy m a­
te ria lne j, naw et dla rozw ijan ia  sportu  m aso­
wego. D latego też chętn ie studentom  pom aga­
my, m ają  jednak  bardzo ograniczone środki.

—  P r o je k to w a ł  p a n  b u d o w n ic tw o  m ie s z k a ­
n io w e ?

— K iedyś i zresztą bardzo  krótko, poniew aż 
zafrapow ała m nie bardzo  tru d n a  dyscyplina i 
bardzo m ało znana w p ro jek tow aniu  a rch itek to ­
nicznym . a m ianow icie szpitalnictw o. W pro jek ­
tow aniu  szpitala działa się na styku wielu 
dziedzin nauki: nowoczesna organizacja, nowo­
czesna technika, nowoczesna technologia, nowo-

— To trochę później. P ierw szą m oją pracą 
był p ro jek t przebudow y szpitala Im. S o in en - 
berga na S tokach. A  pierw szym  pow ażnym  te ­
m atem  o dużej skali był p ro jek t szpitala im. 
K opernika. Kosztow ał mnie dużo nerw ów, po­
niew aż budow a tego szpitala była przykładem  
niew łaściw ych oszczędności program ow ych. 
Rzecz m iała m iejsce k ilkanaście  la t tem u, więc 
w czasie, gdy doraźne oszczędności górowały 
nad zaspokajaniem  potrzeb perspektyw icznych. 
W zw iązku z tym  użytkow nik  tego szpitala ma 
do dziś kłopoty z jego eksploatacją. N iem niej, 
jak  na owe czasy, realizacja  program u w ypa­
dła nie najgorzej. Był to pierw szy przyzw oity 
obiekt służby zdrow ia w Lodzi. P rojek tow anie 
odbyw ało się w niesłychanym  tem pie, rysunki 
n iem al w yryw ano nam  z rąk  i dosta czano 
w prost na budow ę. Mimo w szystko czas budo­
w y „K opern ika” w spom inam  z pew nym  sen ty­
m entem .

—  N ie z a le ż n ie  o d  ty c h  w s z y s tk ic h  t r u d n o ś c i  
i k ło p o tó w ?

— Tak! Z resztą szpital jest zaw sze bardzo 
trudnym  tem atem . Na p rzyk ład  mój drugi szpi­
tal, szp ita l MSW przy ul. Północnej, choć byl 
nieco m niejszy od „K opern ika”, to jednak  n ie­
słychanie skom plikow any, i w projekcie, i w 
budow ie z uw agi na bardzo tru d n e  w arunki 
lokalizacyjne. Była to niby m odernizacja ale 
de facto budow aliśm y nowy szpital, D okony­
w aliśm y karko łom nych  w yczynów  żeby zmieś- 
cić bardzo obszerny program  szpitala  na b a r­
dzo ograniczonej pow ierzchni. A mimo to zbu-

ZBUDUJEMY TEN OBIEKT...

niesłychanie trudną  dyscypliną projek tow ania, 
a już szp ita l dla dzieci w tej skali jest gdzieś 
na sam ym  szczycie Niezwykle w ażną rolę w 
szpitalu  dla dzieci odgryw a kw estia bariery  in ­
fekcyjnej, niedopuszczenie do zakażeń w e- 
w nątrzszpitalnych. Je s t to oczywiście tak ie  b a r­
dzo istotne w każdym  szpitalu , ale w tym  jest 
decydujące dla pracy szpitala w ogóle.

—  C zy to  d u ż y  o b ie k t?  N ic  s ię  o n im  n ic  
m ó w i?

— Rzeczywiście, mało się o nim mówi, a nie 
przesadzę, jeśli powiem , że szpital ped iatrycz­
ny na C hojnach będzie d rugą najw iększą in­
w estycją w k ra ju  dla dzieci po C entrum  Zdro­
wia Dziecka w W arszawie. Do naszego p ro jek ­
tu w łączyliśm y pew ne now atorskie propozycje 
i sądzę, że Łódź będzie m iaal nie gorszy szpi­
tal niż CZD.

—  A  s z p i ta l  k l in ic z n y  w  P o z n a n iu , o k tó ry m  
p a n  w s p o m n ia ł?

Poniew aż projekt budow anego obecnie w 
Łodzi C entrum  K liniczno-D ydaktycznego AM 
uznano za najlepszy w k ra ju , główny arch i­
tek t Poznania zaproponow ał mi zapro jek tow a­
nie szpitala klinicznego dla poznańskiej AM. 
Zresztą w bairdzo trudnych  w arunkach  lokali­
zacyjnych. I taki p ro jek t, wzbogacony o doś­
w iadczenia z łódzkiego C entrum  AM, pow stał 
już w naszej pracow ni i czeka na ciąg dalszy” 
Ma on nieco inną s truk tu rę . Uważam  go za mój 
najlepszy projekt, jaki kiedykolw iek zrobiłem  
w życiu. Je s t na poziomie co naim niej eu ro ­
pejskim .

C zy łó d z k ie  C e n tr u m  K l in ic z n o - D y d a k ty ­
c z n e  A M  je s t  d u ż y m  z a m ie rz e n ie m ?

— Kolosalnym ? Łodzianie naw et’ nie zdaią 
sobie z tego sprawy. Mając przed 'sobą skalę

Dalszy ciqg na str. 5

czesna łączność, najnow ocześniejsza ap a ra tu ra  
diagnostyczna i lecznicza. W szystko to  składa 
się na  pojęcie w spółczesnego szpitala. Dochodzi 
do tego człowiek Jako kruchy  podm iot m edy­
cyny. Je s t to pasjonu jąca  p raca, czego ni* 
mogę pow iedzieć obecnie o „m ieszkaniów ce” .

—  I le  c z a s u  t r w a  b u d o w a  n o w o c z e sn e g o  s z p i­
ta la ?

— Około 10 lat.
—  C z y li, j a k  z o s ta n ie  w y b u d o w a n y , n ie  Je st 

Ju ż  n o w o c z e s n y ?
— Jes t nowoczesny, poniew aż projektow anie 

i w ybudow anie szpitala m uszą mieć odpow ied­
nie w yprzedzenie. W iadomo, i i  co pięć la t 
zm ienia się pogląd na organizację działów w 
szpitalu , a co p ię tnaście  la t zm ienia się pogląd 
na  organizację m edycyny w  ogóle. D latego za­
danie, k tó re  stoi przed a rch itek tem  jest w y ją t­
kowo trudne, n iekiedy bow iem  naw et uży tkow ­
nik nie zdaje sobie spraw y, jak ie  będzie mial 
p rak tyczne potrzeby w now ym  szpitalu. D opie­
ro  wchodiząc w jego m ury  uśw iadam ia sobie 
nagle ogrom błędów, jak ie  popełnił konsu ltu jąc 
tak i p ro jek t z arch itek tem . D latego też reży­
serem  całości tego dzieła — nowoczesnego szpi­
ta la  — musi być, z rac ji sw ego zawodu, a rch i­
tek t. K rótko m ówiąc — szp ita l b u d u je  się z 
10-Jetnlm w yprzedzeniem  potrzeb.

—  P a ń s k i  p ie rw s z y  s z p i ta l  w  Ł o d z i?

Rozmowa 
z mgr inż. arch. 

JANUSZEM 
WYŻNIKIEWICZEM

dow aliśm y udany szp ita l zarów no pod w zglę­
dem rozw iązań funkcjonalnych , jak  i pod 
względem technologicznym . Z ostał on wysoko 
oceniony w skali k ra ju . D ostałem  za ten szpi­
tal, w raz z zespołem, nagrodę reso rtow ą M ini­
s terstw a Budow nictw a.

—  A  n a jw ię k s z e  p a ń s k ie  p r a c e  ży c io w e , k tó ­
r e  d a ły  p a n u  n a jw ię k s z ą  s u m ę  p rz e ż y ć  i n a j ­
w ię c e j  s a ty s f a k c j i  z a w o d o w e j?

— Szpital K liniczny w P o z n a n i ,  C entrum  
K liniczno-D ydaktyczne A kadem ii Medycznej w 
Łodzi i Szpital Ped iatryczny w Łodzi zloka­
lizowany na C hojnach, w rejon ie  ulicy P a rad ­
nej. Założenia tego ostatniego są już zaopinio­
w ane w M inisterstw ie Zdrow ia i jego budowa 
m iała się zacząć w tym  roku , ale praw dopo­
dobnie będzie przesunięta na la ta  1980—85 Jak  
pow iedziałem  już wcześniej, szpitale są n  ogóle Foto: A . W ach
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KIŁ' TYLKU tilSIUKIfl
M ówiono o nim  i pisano w iele  >' I  

różnie. Jakżeż mogło być inaczej? Jak  I 
na  przedstaw iciela sw ej klasy, pan i  
M arie  — Joseph  — Paul — I ves — S  
Roch  — G ilbert du Mortier, m arkiz  | l  
de la Fayette. arystokrata  o równic  j 
długim  nazw isku, ja k  genealogii, mial 
zgoła n ietypow ą biografię P rzy ja d ę■ 
George W ashingtona, bohater Rewo 
lucji A m erykańskie j, którego nazw is­
kiem  chrzczono w Stanach dzieci, do 
wódcn G wardii Narodowej w  dobie 
w ie lk ie j R ew olucji w e Francji, póz 
niej w ięzień despotów, człow iek który  
fa k tyczn ie  osadził na tronie Ludw ika  
Filipa, *>y n iebaw em  przejść do opo 
zyc ji w  stosunku  do now ej m onarchii, 
m ianow any przez rząd pow stania li­
stopadowego '•złonek honorow y po l­
sk ie j G wardii Narodowej, był posta­
cią n iezm iernie ak tyw n ą  na n a j­
rozm aitszych polach, do k tóre j w spół­
cześni nie mogli m ieć obojętnego sto­
su n ku

„Imię La F ayette’a w  X IX  w ieku  — 
pow iada Zofia L i b i s z o w s k a  — 
zw iązało się n ierozerw alnie ze spra 
iłjcj narodową i w alką w yzw oleńcza  
uciskanych przez obcą przemoc. W 
Eurooie zniew olone) system em  Ś w ię ­
tego P rzym ierza nie w ahał się gło­
sić „świętego zw iązku  narodów prze­
ciw  lidze królów". Był zaw sze tam, 
gdzie staw ką  była wolność. Zw raca­
no się o iego pomoc, o fiarow yw ano  
m u n iejednokrotnie dow ództw o po 
w stanczych  w ojsk. Moralne p rzy­
w ództw o  należało do niego Toteż po­
m im o u p ływ u  lat i zb liża jącej się sta 
rości, sława jego nie gasła, lecz po­
tężniała. budząc coraz w ięcej niechę­
ci ii rządzących i nadziei w śród uciś 
nionych".

Mi ino że o La Fayetc ie w iedziano u 
nas i pisano w iele  — zw łaszcza ze 
w zględu  na jego zw iązk i z e 1 sprawa  
m i naszego kra ju  — w  obfitej, w ie ­
lo języczne j litera turze o generale bra 
kow ało do n iedaw na opracowania  
które zaprezentow ałoby polskiem u  
czyte ln ikow i całość jego sy lw etk i, za­
rys jego życia i działalności. Zadania  
tego podjęła się dopiero Zofia L i b i ­
s z o w s k a ,  kióra pokusiła  się o o- 
pracow anie „całościowego portretu  
popularnego w naszym  kraju  bohate­
ra dw u  św iatów , dom niem anego przy  
jaciela Tadeusza K ościuszki’’, u ka zu ­
jącego jego „zaangażowanie w  prze­
m ianach sinych czasów", jak rów nież 
bliższe  i dalsze sku tk i jego działał 
ności. Zam ierzając napisać książkę o

LA FAYETTE
charakterze popularyzacyjnym , au tor­
ka nie podjęła szerszych, pogłębio­
nych budańr źródłow ych. Wobec ist 
nlenia ob fite j literatury przedm iotu
— głównie francuskiej i am erykan- 
sk le j — nie było to wcale potrzebne  
Należało jedyn ie  — lak, jak uczyniła  
to w łaśnie Z. L i b i s z o w s k a  — 
„selekcjonować i adaptow ać to, co 
inni już w ydobyli i ogłosili d ru k iem ”. 
W łasnym  b a d iw czym  w kładem  autor 
k i są rozrzucone po książce cy ta ty  ze 
w spółczesne) La F ayette’owi polskiej 
prasy oraz korespondencji dyp lom a­
tycznej.

W rezultacie pow stała n iew ielka  
książka, za tytu łow ana: „Żołnierz wol 
ności — La F ayette”, którą ogłosiło 
a ruk iem  W ydaw nictw o Łódzkie (1978) 
P ow iedzm y od razu: powstała książ­
ka udana, napisana z ta len tem  an ­
gażująca uwagę czyteln ika , książka w  
które j starannie w yw ażono proporcji 
m iędzy  narracją o zm ieniających się 
ja k  w kalejdoskopie w ydarzeniach, a 
głębszą, ogólniejszą refleksją. Książka  
ta doczekała się starannego opraco­
w ania redakcyjnego i udanej form y  
edytorskie j w  W ydaw nic tw ie  Lódz 
k im ; okładka (p ro jek tu  H anny Stań  
skiej) jest dopraw dy znakom ita , go­
rze j jednak w yszły  ilustracje; w  eg 
zem plarzu , k tóry  m am  pod ręką, nie 
zaw sze są czytelne.

Dobrze, że pow stała ta sym patycz  
na książka. Postać La F ayette’a z ca­
łą pewnością zasługiw ała na to, by 
ją  przyb liżyć w spółczesnem u polskie­
m u  czy te ln ikow i. Była przecież ściśle 
zw iązana z dziejam i rów nież i nasze 
go kraju. Na w ieść o śm ierci La  
F ayette‘a jeden  z w yb itn ych  działa  
czy W ielkie) Em igracji, generał Józef 
D w ernicki w  odezw ie ao rodaków  
pow iadał o w yb itn ym  Francuzie: 
„Czym  La F ayette był dla Francji, 
nie naszą rzeczą o ty m  przypom inać, 
czym  był dla św iata, św ia t sam  o 
ty m  powie. My Polacy, rzuceni na tę 
gościnną ziemię, słyszeliśm y zawsze 
z jego ust słowa pociechy i nadziei. 
K tóż z nas go nie znał, k tóż z naa 
nie będzie go opłakiw ał, k tóż nie od­
czuje tej o lbrzym ie) s tra ty”. Po dziś 
dzień  m łodzież w  polskich szkołach, 
przerabiając na lekcjach języka  pol­
skiego m ickiew iczow skie  „Księgi Na 
rodu  i P ielgrzym stw a Polskiego” c zy ­
ta o człow ieku  — obyw atelu  — żo ł­
nierzu. k tó ry  „namawiał, aby za 
przestano w ojow ać dla Interesu, n 
raczej broniono wolności bliźnich; i 
pojechał sam  na w o jnę  do ziem i Wo- 
Iności do A m eryki. C złow iek ten n a ­
zyw a  się La F ayette’’. Te słowa Ada­
ma M ickiew icza posłużyły  za motto, 
otw ierające tę książkę.

ANDRZEJ F. GRABSKI

— Bardzo liczymy na  now ych są ­
siadów  — mówi Paw ełczykow a — bo 
to ludzie przystępni, o tw arci i życzli­
w i i w  razie, n ie daj Boże, choroby, 
na pew no nam  pomogą. Jak  dotąd w 
pobliżu nie ma nikogo, kto by po­
mógł w nieszczęściu. Na sąsiada Ga- 
barć  nie można liczyć, poniew aż sam  
leży chory. T u ta j naw et po w odę do 
studni tru d n o  się dostać, s ta le  zaw ie- 
w a i zaw iew a. I jak  dźwigać w iadra 
przez tak i śnieg?

Paw elczyk ma siedem dziesiąt sie­
dem  lat, jego żona siedem dziesiąt 
dwa...

K iedy Paw ełczykow a patrzy  z pod­
w órza na to sąsiednie puste  obejście, 
je j drobna tw arz  szarzeje i kupczy 
się żałośnie, cienkie w arg i zaczynają 
drżeć, a w m ałych bladoniebieskich 
oczach ukazu ją  się łzy. W spom nienie 
je s t bliskie, zaledw ie sprzed dwóch 
lat, a le tak  przykre, że trudno  je j o 
tym  mówić.

K ażda przykra  anom alia życiowa 
napaw a sm utk iem  i rozgoryczeniem , 
ale najboleśniejsza je s t ta , gdy rodzi­
ce p rzeżyw ają dzieci...

W tam tym  obejściu m ieszkał w raz 
z rodziną i teściam i syn, k tó ry  m ial 
p rzejąć także gospodarstw o po rodzi­
cach, ale um arł na raka , gdy mial 
czterdzieści pięć la t. Teściow ie sp rze­
dali gospodarstw o i kupili córce i 
w nukom  dom ek pod m iastem , a P a ­
welczykow ie zostali sam i.

W ysłuchujący po raz w tó ry  te j h is­
to rii M irosław  C zajka, in s tru k to r 
służby ro lnej w gm inie Pabianice, 
m łody człow iek o w rażliw ych, ciem ­
nych, połyskliw ych oczach, nie k ry je  
uczucia trosk i, roz terk i i . zak łopota­
nia. On postąp ił słusznie, k ie ru jąc  się 
sercem  i życzliw ą w yrozum iałością. 
Tego zresztą  w ym aga od w szystk ich  
pracow ników  sek re ta rz  U rzędu G m i­
ny, m gr J. Z iółkow ski, k tó ry  jes t 
zdania , że jeśli gm ina u trzym uje  na 
co dzień ko n tak t z m ieszkańcam i, a 
w ięc z życiem, to  je j pracow nicy nie 
mogą być urzędasam i, lec zurzędni- 
kam i; m uszą n a jp ie rw  pom yśleć, jak  
zała tw ić spraw ę, a  nie ja k  je j nie za ­
łatw ić. I M irosław  C zajka, św iado­
m y, iż poza sp raw am i techniczno- 
p rodukcyjnym i m usi zajm ow ać się w 
podległych sobie sześciu w siach dzie­
sią tkam i drażliw ych, k łopotliw ych 
problem ów  ludzkich, osobiście zaan ­
gażow ał się w sp raw ę Paw elczyków .

— G ospodarstw o liczyło 3,40 ha 
g run tów  ornych i 2 ha  ładnego, trzy ­
dziestoletniego lasu. Gleby tu ta j w y­
łącznie V i VI klasy, sam e piaski, dla 
tego też pan  P aw elczyk  część g ru n tu  
obsadził kiedyś lasem . Był św ietnym  
roln ik iem , dbał o ziem ię, dobrze u- 
p raw iał, co d rug i rok  naw oził obor­
nik iem  i dzięki tem u, co je s t czymś 
niezw ykłym , z g ru n tu  V klasy zbie­
ra ł n aw et p iękny rzepak . M iał czym 
nawozić ziem ię, poniew aż hodow ał 
konia, dw ie krow y; drób i św inie, 
k tó rych  co roku  sprzedaw ał państw u  
po osiem  — dziesięć sztuk. Jako  
jedyny  w e w si odstaw iał m leko do 
zlew ni, po w ycieleniach przeciętn ie 22 
litry  dziennie. K iedy zm arł syn — 
w idząc, iż n ie  poradzą sobie ju ż  z 
prow adzeniem  gospodarstw a, sam  za­
proponow ałem  im przekazanie  ziemi 
za ren tę . W s ta re j u staw ie  o p rzeka­
zyw aniu  ziem i by ła  k lauzula, k tó ra  
m ów iła, że jeśli ro ln ik  uzyskuje p ro ­
dukcję  wyższą, niż ś redn ia  w e wsi, 
ren ta  może być zw iększona o 25 p ro ­
cent. Szczepan Paw elczyk spełn iał te 
w arunk i i ja  to  w szystko opisałem . 
L iczyłem  ponadto, że dw a h ek ta ry  
lasu  zostaną w ycenione na około 
cz te rysta  tysięcy złotych, dzięki cze­
m u ren ta  będzie u sta lona  na p rzy ­
zw oitym  poziomie. Tym czasem  przy­
jech a ł ek spert z U rzędu M iasta Lo­
dzi i w ycenił las na dw ieście ty s ię ­
cy. Paw elczykow ie o trzym ali re n tę  w 
w ysokości 1300 zł...

W szystko odbyło się zgodnie z 
p rzepisam i, a m im o to ro ln ik  czuje 
się pokrzyw dzony, bo tru d n o  sobie 
w yobrazić żeby dw oje ludzi mogło 
wyżyć z tak ie j ren ty . N aw et gdy m a­
ją  pozostaw ione 0,5 ha, na dożyw ot- 
rte użytkow anie, w  tym  kaw ałek  sa ­
du, z k tórego sam i nie zbiorą owo­
ców; ludzie p rzyjeżdżają, zb iera ją  1 

płacą po tańszej cenie. A le ta  sp ra ­
w a n ie  dotyczy ty lko Paw elczyków ,

pokrzyw dzonych, bow iem  je s t zn a­
cznie więcej. Tych, k tórzy  „pośpie­
szyli się” z p rzekazaniem  gospo­
d a rs tw  za ren tę . W m yśl n a jnow ­
szej, po raz p ierw szy ustanow ionej w 
Polsce ustaw y  o pow szechnym  zabez­
pieczeniu em ery ta lnym  rolników , w a­
runk iem  do uzyskania  em ery tu ry  jes t 
m. in. sprzedaż płodów  ro lnych dla 
państw a za 15 tys. zł w  ciągu roku  
i wówczas em ery tu ra  w ynosi 1500 zł.

Paw elczyk p rzekazał gospodarstw o 
przed w ejściem  ustaw y  w życie i 
dlatego, chociaż sprzedaw ał państw u  
mięso i m leko za 70 tys. zł rocznie, 
uzyskał ren tę  w  wysokości 1300 zł, 
k tó rą  ostatn io  podwyższono mu 
w praw dzie do 1450 zł, ale na  dalszą 
podw yżkę będzie m usiał jeszcze po­
czekać.

M irosław  C zajka je s t człow iekiem  
młodym , którego nie oplotły jeszcze 
siecią pajęczą przepisy i k tó ry  nie 
dał się w ciągnąć w  try b y  b iu ro k ra ­
tycznej m achiny. Ale nie przew idział, 
że inny urzędn ik  może okazać się 
człow iekiem  bezdusznym . E kspert bo­
w iem  zrobił tak , żeby państw o  s t r a ­
ciło ja k  najm n ie j, a le nie pom yślał
0 człow ieku. O n chyba w  ogóle nie 
myślał, że decyduje o losie starych  
ludzi, dla k tó rych  trzy sta  lub  cz te ry ­
sta złotych m niej znaczy ogrom nie 
dużo. On nie m usiał o tym  myśleć, 
poniew aż jes t za trudn iony  na p a ń ­
stw ow ej posadzie, gdzie im  pracow ­
nik starszy , ty/n w ięcej za rab ia  i 
wyższą uzyskuje em ery tu rę . T ym ­
czasem  jest sp raw ą oczyw istą, 
że im ro ln ik  starszy , tym  m niej p ro ­
duku je , a wysokość ren ty  usta la  się 
od średn ie j w artości a rty k u łó w  sprze­
daw anych państw u  w ciągu pięciu 
la t p rzed  przejściem  na em ery tu rę .

C zajka uw aża, że były inne fu r tk i 
w yjścia, żeby tę  sp raw ę zała tw ić po 
ludzku  i dlatego robi w szystko, aby 
ulżvć. s ta ry m  ludziom  w ich tru d ­
nej sy tuacji. Tw ierdzi, iż nie należy 
się bać odpow iedzialności przed p rze­
pisam i, lecz odpow iedzialności przed 
ludźm i. I słusznie, bo jeśli czyni do­
bro  człow iekowi, n aw et w  jak im ś 
stopn iu  om ijając przepisy, to n ie m o­
że go za to  spotkać żadna kara . Po­
s ta ra ł się w ięc o zm niejszenie opłat 
ubezpieczeniow ych za dom, o um o­
rzenie podatków  za ubiegły rok, a 
w spólnie z sołtysem , terenow ym  o- 
p iekunem  społecznym , o zała tw ien ie  
kw arta ln y ch  zapomóg w ZUS. M yśli 
rów nież, aby uregulow ać sp raw ę 
g run tów  o pow ierzchni 1,08 ha, k tó re  
w  geodezji f ig u ru ją  na nazw isko P a ­
w elczyka, k tó ry  p łacił za nie podat­
ki, ale przez w iele la t użytkow ał je 
sąsiad  K lim ek. Ta ziem ia m ogłaby 
rów nież podnieść wysokość renty . 
Ponad to  C zajka zezwolił Paw elczy­
kom  na trzym an ie  krow y, bez u isz­
czania koniecznych opłat, gdyż krow a 
je s t obecnie ich  głów ną podporą f i­
nansow ą.

W ydaje się, że w  tym  konk re tnym  
przypadku  nie pow inno się ra tow ać 
zapom ogam i d PK PS, lec* zastano­
wić się nad  ak tu a lizac ją  przepisów .

— Trochę m ało tego grosza — m ó­
w i Paw elczyk. — D aleko od m iasta
1 ja k  przyw iozę 22 m e try  węgla, to 
m uszę płacić 20 zł od  m etra  za przy­
wóz. Za konia przy robocie n a  tym  
k aw ałk u  pola też trzeba  płacić. A 
w ęgla n ie bardzo starcza, bo tam  
gdzie śpim y trzeba także napalić. Mo­
gę sobie te raz  ty lko  pow spom inać, jak  
byłem  m łody i silny. W szystko razem  
z żoną sam iśm y zrobili. J a k  przyszły 
żniw a, w szystko kosą zrąbałem  i na 
czas! A te raz  to  czasem  myślę, że 
pow inienem  już um rzeć. A le chyba 
do osiem dziesiątki dociągnę, ja k  mój 
ojciec...

— P rzy jdzie  tw oja godzina, to  um ­
rzesz — stw ierdza z szorstką n aga­
n ą  Paw ełczykow a.

— I m yślę też n ie raz  — ciągnie P a ­
w elczyk — czy by nie odejść z te j 
Nowej Woli? Ale gdzie? N a kom or­
ne? K row y ani k u r nie w ezm ę ze 
sobą i będzie jeszcze gorzej. A tu ta j

żona usm aży na śn iadanie  d w a  ja ­
jeczka na m aśle i biedę się opęka. 
M am  w  Łodzi jeszcze jednego syna, 
a le jem u trudno  dotrzeć na to od lu ­
dzie. Je s t na kierow niczym  stanow i­
sku, zarab ia  osiem tysięcy, jednak  do 
jego m ieszkania w bloku już byśm y 
się nie zmieścili. Przeżyliśm y ty le z 
żoną na  wsi, to i resz tę  w y trzym a­
my. W czerw cu będzie pięćdziesiąt 
la t od ślubu...

— No, to  będzie w gm inie u ro ­
czystość i medal.

— Poszedłbym , ale nie m am  g a rn i­
tu ru . A le czy to  tak ie  ważne! T rzeba 
myśleć, żeby te raz  nie um rzeć, bo 
tak  śniegiem  zaw alone, że trum ny  by 
nie w ynieśli...

N aczelnik M irosław  K ra ta  nie jes t 
w ładny, aby cokolw iek zm ienić w sy­
tu ac ji Paw elczyków . Ale popiera i 
będzie bronić in s tru k to ra  Czajkę, ba 
sam  je s t rów nież głęboko przekona­
ny, iż s ta ry m  ludziom  należy pomóc. 
N aczelnik tw ierdzi, że generaln ie  
rzecz biorąc, rolnicy są zadow oleni z 
re n t i em ery tu r, zw łaszcza rolnicy 
przodujący, sprzedający  państw u  
p roduk ty  żywnościowel naw et za m i­
lion złotych rocznie. R enty  śm ieszą 
i denerw u ją  ty lko  bogatych ogrodni­
ków, znakom icie zabezpieczonych na 
starość. Ale naczelnik K ra ta  widzi 
rów nież w iele kłopotliw ych, d rażli­
w ych problem ów , w ym agających 
szybkiego rozw iązania.

— Dzięki in icjatyw ie 
m gr Z iółkow skiego o- 
trzym aliśm y niew ielką 
pu lę  m ieszkań w  spół­
dzielni m ieszkaniow ej, 
k tó re  rozdzielam y m ię­
dzy pracow ników  u rzę­
du gm innego. Z iółkow ­
ski rozm aw iał z d y rek ­
to rem  spółdzielni na te ­
m at budow nictw a 
spółdzielczego na wsi.
D yrek to r ośw iadczył, że 
spółdzielnia mogłaby 
budow ać na  w si szere­
gowe, p iętrow e budyn ­
ki o n iew ielk iej po­
w ierzchni m ieszkanio­
w ej, z kw ałk iem  ogród­
ka  i s tandardow ym i wy 
godam i. Je s t to  k ap ita l­
na sp raw a, gdyż dzięki 
tem u  rolnicy przecho­
dzący na re n tę  nie by ­
liby  w yrw an i ze środo­
w iska i m ieliby zapew ­
nioną opiekę lekarską .

S p raw a je s t o ty le  
w ażna, że zarów no ren ­
ciści, ja k  i gm ina, u - 
n iknęliby  sporo kłopo­
tów . S ta rs i ludzie, p rze­
kazujący  pań stw u  gos­
podarstw a, sądzą, iż po 
ich śm ierci dom ki i 
działki, k tó re  im  pozo­
staw iono, będę mogły 
odziedziczyć dzieci, k tó ­
re  m ieszkają  w  mieście.
Otóż państw o  przejm uje  
w szystką  ziemię, rów ­
nież tę, na k tó re j sto ją 
budynki, a u rząd  gminy 
pozostaw ia renciście 
działkę 0,30 ha  na do­
żyw otnie użytkow anie.
Później ziem ia ta  p rze­
chodzi na  w łasność 
państw a. A co z budyn ­
kam i? G m ina m usi je 
rem ontow ać, jeżeli one 
także zostały p rzekaza­
ne  państw u. A jeśli 
nie? W tedy po śm ierci 
rodziców  dzieci z m ia­
sta  s ta ra ją  się je  p rze­
jąć  i gm ina m usi siłą 
rzeczy oddać je  w raz  z 
g run tem , na k tórym  
sto ją. Jeśli na tom iast 
budynki zostały p rzek a ­
zane państw u , a gos­
podarstw o je s t duże, to

te  budynki (obory, stodoły) stoją 
n ie w ykorzystane i u legają  d ew asta ­
cji. A ileż m łodych m ałżeństw  p rze­
jęłoby gospodarstw a w raz z budyn ­
kam i? Ja k  w idać, sp raw a m ieszkań 
dla ro ln ików -em ery tów  je s t niezw y­
kle w ażna.

M gr J . Z iółkow ski ma inne uw agi:

— R olnik prak tyczn ie  nie korzysta 
z zasiłków  chorobow ych. O trzym uje 
jedynie  zasiłek  po w ypadku  przy 
pracy, jeśli je s t niezdolny do pracy

. . . . . . . . . . . .  REPORTAŻ
trzydzieści dni. W zw iązku z ren tam i 
należałoby także udoskonalić w p ro ­
sty  sposób stronę  fo rm alną : ro ln ik  
pow inien dostać dokum ent ubezpie­
czeniowy w  postaci książeczki, w  
k tó re j m ieściłaby się cala dokum en­
tac ja . Tym czasem  ilekroć p ragnie  u - 
dać się do lekarza, m usi brać z gm i­
ny odbite na pow ielaczach zaśw iad­
czenie, że może korzystać z pomocy 
lekarsk ie j, a lekarz za każdym  ra ­
zem zatrzym uje  ten  św istek  w  sw o­
ich ak tach . Je s t to  pow ażna s tra ta  
czasu i m arno traw stw o  papieru...

O statn io  spotkałem  się w S ieradz­
kiem  z tak ą  historią: m atka zdała 
ziem ię państw u, została sam a na w si 
i zachorow ała. P rzy jechał syn z m ia­
sta, w ezw ał lekarza. Ten ośw iadczył: 
„M atkę należy otoczyć trosk liw ą o- 
pieką. G dyby pan  był tu ta j zam eldo­
w any, w ypisałbym  panu  zw olnienie 
na opiekę nad m atką, a tak , n ies te ­
ty, nie mogę...”.

R adca p raw ny, Ew a Jan io :

— N iestety , m atka  m usi pozostać 
bez opieki. N ajw yżej zajrzy  do n iej 
życzliwa sąsiadka. Ale są także in ­
ne, rów nio skom plikow ane spraw y. 
M am na przykład  rolnika, k tó ry  .w 
październ iku złam ał rękę i do dziś 
nie o trzym ał odszkodow ania, bo sp ra ­
wa ugrzęzła w gąszczu papierków . 
Jeżeli ro ln ik  złam ie nogę, lekarz w y­
pisu je  mu zw olnienie na d ruku  L-4 
z datą  w ypadku, bo w stecznego zw ol­
nienia nie może w ystaw ić, chow a ten  
d ru k  do swoich a k t i prosi o zaś­
w iadczenie, że w ypadek rzeczyw iście 
nastąp ił przy pracy. Rolnik ze z łam a­
ną nogą „idzie” do gm iny ,• tu ta j spo­
rządza się kom isyjnie protokół o 
w ypadku, o p a tru je  pieczęciam i i pod­
pisam i, ro ln ik  w raca do lekarza, od­
da je  protokół, lekarz  daje  m u zwol­
nienie, k tó re  w ęd ru je  do ZUS i do­
piero  w tedy następu je  po jak im ś tam  
czasie w ypłacenie odszkodow ania. Je ­
żeli dziecko zachoru je  w czasie żniw , 
m a tk a  nie o trzym a zw olnienia. P racy  
w polu nie można zostawić, dziecka 
rów nież. Is tn ie je  też" w iele sp raw  
n a tu ry  praw niczej, k tó re  w ym agają  
troskliw ego rozpatrzenia. Na przy ­
kład  w dow a pragnie  przekazać gos­
podarstw o synowi, aby w ten  spo­
sób uzyskać rentę. K obieta płacze. 
O na ma na s ta re  la ta  włóczyć się po 
sądach? N iestety, m usi, bo jes t w ła­
ścicielką ty lko połowy gospodarstw a 
i trzeba przeprow adzić postępow anie 
spadkow e. A znow u ogrodnik nie 
może się pogodzić z fak tem , że p rze­
kazu jąc gospodarstw o następcom , 
musi p rzekazać w szystko, łącznie z 
budynkam i i szk larn iam i, w artości 
k ilku  milionów...

U staw a o zabezpieczeniu em ery ta l­
nym  wsi je s t osiągnięciem  niezw y­
kłym , doniosłym  i docenianym  przez 
rolników . Ale je s t rów nież przedsię­
wzięciem  pionierskim  i dlatego w 
trak c ie  realizacji u jaw n ia ją  się pew ­
ne niedociągnięcia. Potw ierdził to na 
spo tkan iu  z ro ln ikam i tow. E dw ard 

/G ierek. I sek re ta rz  KC PZPR zapew ­
nił, że p a rtia  zna te  drażliw e, kłopo­
tliw e problem y i podejm uje działa­
nia, aby je  rozw iązać i w yelim ino­
wać. Po tw ierdzeniem  słów E dw arda 
G ierka  są o sta tn ie  w ytyczne m ini­
s tra  finansów , w k tórych m. in. ła­
godzi się w  znacznym  stopniu  w a­
ru n k i do uzyskania ren ty  dla w ła­
ścicieli drobnych gospodarstw , k tó ­
rzy z różnych względów nie mogą 
sprzedać państw u  produktów  za 15 
tys. zł oraz orzeka się, że rolnicy 
w  w ieku do 35 la t, k tórzy  przed 1 
stycznia 1978 r. przejęli gospodarstw a 
od rodziców, na okres pięciu la t 
zwolnieni są od opłat na fundusz e- 
m ery talny . Zanim  jednak  w szystkie 
spraw y zostaną uregulow ane, byłoby 
dobrze, aby przędnicy niższych szcze­
bli adm in is trac ji państw ow ej dok ład ­
niej kierow ali się zaleceniam i p artii 
i zam iast sztywno trzym ać się prze­
pisów, dostrzegli spraw.y ludzi, k tó ­
rzy w  okresie „pochylenia jesien i” 
po trzebują szczególnej trosk i, życzli­
wości i w yrozum ienia.

.>
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H O M O  POLITICUS

Jeś li już znalazłeś drogę do tego 
dw orku  rozłożonego na n isk ie j sk a r­
pie schodzącej w stronę n iew ielkiego 
s trum yka , p ierw szą rzeczą, na k tó rą  
pew nie tra fi tw oje oko, będzie des­
ka  z zaznaczonym  drzew em  genealo­
gicznym  rodu  W ybickich h erbu  Ro­
gala.

I dobrze, że tak  w łaśnie się z reg u ­
ły dzieje, bow iem  jes t jednym  z 
paradoksów  naszej h is to riografii, a 
nade w szystko publicystyk i za jm u ją ­
cej się popu laryzacją  w ybitnych Po­
laków , że postać tego syna ziem i po­
m orsk ie j — Józefa W ybickiego to 
p rzedm io t za in teresow an ia  ledw ie 
dw óch—trzech  ludzi, jak  choćby 
H enryka M ościckiego, L udw ika F in - 
k la  czy A dam a Skałkow skiego — u - 
partego  w trudzie  w ydaw cy „A rchi­
w um  W ybickiego”. A przecież zasłu ­
żył się aż nadto , choćby i nie brać 
pod uw agę to w łaśnie jedno, ale za 
to w św iadom ości społecznej n ie ­
śm ierte lne  dzieło.

C ofnijm y się jed n ak  w czasie: jest 
re k  1747. Pod dachem  szlacheckiego 
dw orku  w  B ędom inie na Pom orzu,

należącym  do s ta re j po lskiej rodziny 
osiad łe j tam  już w XVI w ieku, z 
m atk i w yw odzącej się z p radaw nych  
O sto ja-L n ińsk ich , rodzi się chłopiec, 
k tó rym  jes t Józef R ufin  W ybicki. 
D zieciństw o upływ a m u szybko, a 
w cześnie osierocony przez ojca, sw o­
je nauki rozpoczyna od szkoły g d ań ­
skich jezuitów . Później n igdy nie po­
w ie dobrego słow a o tych la tach . Nie 
dano m u wiedzy, a — m aw ia ł — 
„tylko w pajano  korzącą się i drżącą 
podłość”. L uki w w ykszta łcen iu  bę­
dzie w łaściw ie przez całe życie uzu ­
pełn ia ł sam ouctw em  I lek tu ram i, t r a ­
fi też do u n iw ersy te tu  w Lejdzie. Ale 
to kw estia czasu, na tom iast szybko 
trzeba się usam odzielnić, choćby 
prze?, pracę w sądow nictw ie. W roku 
1767, ledw ie dw udziesto letn i Józef 
W ybicki — nie bez poparcia, co trze ­
ba też powiedzieć, w pływ ow ych w u­
jów  L nińsk ich  — zostaje w ybrany 
pasłem  na sejm  z ówczesnego pow ia­
tu  kościerzyńskiego.

I to by ł p raw dziw y początek, n ie­
jako  d rug ie  narodziny. Józef W ybic­
ki s ta je  się hom o politious; tak  — 
politykiem .

Je s t w W arszaw ie. Zim a la t  1707— 
—1768 w ypełniona była w b rzem ien­
ne dla Polski w ydarzenia. T ragiczne, 
ale jakże politycznie pouczające były 
to czasy — pisze A dam  Skałkow ski: 
„R epnin w ym usza różnorodne ustęp ­
stw a, narzuca  gw aranc ję  ro sy jską  dla 
zasadniczych ustaw  godzących w  in ­
te res  Polski”. W ybicki zaczyna a k ­
tyw nie uczestniczyć w tym w szyst­
kim , ze szczególną uw agą p rzysłu ­
chując się płom iennym  w ystąpieniom  
przedstaw icieli opozycji k ierow anej 
przez Sołtyka. G łęboko przeżyw a noc 
lęku  i hańby , podczas k tó re j obcy 
żołnierze up row adza ją  ze stolicy po­
etów i senatorów , k iedy A ndrzej Z a­
moyski sk łada kancle rstw o . P od ­
chw ytu je  podsuniętą  m u myśl złoże­
nia osobistej ofiary patrio tycznej — 
w ten  sposób dochodzi do przedłoże­
nia przez Józefa  W ybickiego na sesji 
sejm ow ej p ro testu  „przeciwko w szy­
stk iem u ustanow ieniu  kom isji” , k tó ra  
p roponow ała uk ład  godzący w  in te­
res Polski.

\

P óźn iej w ydarzen ia  n astęp u ją  jed ­
no za drugim . P rzypom inając  kolej­
ne  etapy  życia tw órcy  polskiego 
hym nu  narodow ego w yliczym y je ty l­
ko: przed rep resjam i R epnina poseł z 
pow iatu  kościerzyńskiego ucieka n a j­
p ierw  na Spisz, skąd udaje  się do 
B aru. Je s t tzw . konsy liarzem  gene­
ra lnym  K onfederacji B arsk iej, a n a ­
stępnie  generałem  N aczelnika — T ade­
usza K ościuszki, szam belanem  o s ta t­
niego k ró la  Polsk/i — S tan is ław a  A u­
gusta  Poniatow skiego, a także pub li­
cystą  — au torem  m. in. „L istów  pa­
trio tycznych  do J. W. eks-kanclerza 
Z am oyskiego, p raw a uk ładającego” 
oraz broszury  pt. „Do au to ra  listów  
p a trio tycznych”, d ram atu  „Zygm unt 
A ugust” i w ielu innych. Z ajm ow ał 
się też prob lem am i gospodarczym i 
k ra ju , podejm ując  je p rzede w szyst­
kim  w „P rojekcie do puszczania lu­
dzi n a  czynsz d uw oln ien ia  ich od 
podd ań stw a”, k tórego tezą może być 
tak ie  oto zdanie : „Trzeba, aby chłop 
m iał spraw iedliw ość, aby m iał pew ­
ność swego życia i rąk  swoich do­
robku. Nie ta  przecie dla niego do­
tąd  w Polsce korzyść... sto p raw  ro l­
nik liczy przeciw ko sobie, ani jedne­
go za sobą. D ajcie ro ln ikom  ich w łas­
ność, upew nijcie, iż im jej żadna nie 
w ydrze n iespraw iedliw ość, a dopiero 
w tedy ro ln ictw o zakw itn ie  i zam iast

buntów , spokojność się ug run tu je , a 
p raw dziw a na  ochronę k ra ju  zacznie 
się k rzew ić s iła ”.

J e s t też jednym , na k tó rych  zabor­
cy po stłum ieniu  Insurekcji w y d ają  
zaocznie w yrok śm ierci.

Z aczynają się la ta  tu łacze, n a j­
p ierw  bezpłodne pośród sporów  
skłóconego polskiego w ychodźstw a. 
Był to też czas chyba n a jtru d n ie jszy  
z jeszcze innego pow odu: obaw  o los 
żony i dzieci pozostaw ionych w k ra ju  
w łaściw ie bez środków  do życia. C a­
łą  nadzie ją  były w ytrw ałe  zabiegi u 
rządu  francuskiego, by zain teresow ać 
go sp raw ą polską, -a w pierw szej ko­
lejności utw orzeniem  Legionu. A k ie­
dy to się już staje, u boku D ąbrow ­
skiego ten , który  wyszedł z będo- 
m ińskiego dw orku, zyskuje sobie 
chlubne m iano w ychow aw cy io łn ie- 
rza -tu łacza , Legionów  Polskich we 
W łoszech.

PEWNEGO DNU,A 
W REGGIO...

Polak , k tó ry  choćby dziś tra f i do 
w łoskiego m iasta Reggio Em ilia, bez 
w iększego tru d u  znajdzie tę ulicę, 
życzliw ie w skażą przybyszow i ta ­
bliczkę z napisem  Via Józef W ybic­
ki, p a trio ta  polaeco, 1747— 1822. Ł a t­
wo też odnaleźć k lasz to r pod w ezw a­
niem  św. D om inika, w k tórym  w ro ­
ku 1797 rozłożyli sw oje k w a te ry  pol­
scy legioniścii.

W ybicki p rzy jechał tu ta j w prost z 
Paryża , w Reggio di Em ilia znalazł 
się w d rugiej połow ie lipca 1797 r., 
n iezm iern ie  serdecznie w itany  przez 
D ąbrow skiego. Ju ż  w  trzecim  dniu 
pobytu , zgotow ał D ąbrow ski sw ojem u 
przyjacielow i p raw dziw ie ogrom ną 
niespodziankę: zarządził uroczysty 
przegląd w szystk ich  oddziałów  Legio­
nów Polskich stacjonu jących  w sa ­
m ym  Reggio oraz jego okolicy. K ro ­
nikarz odnotow ał, że na m iejsk im  
placu broni zgrom adziła się cała lu d ­
ność, a w ojskow ą pa rad ę  o tw iera ła  
dęta o rk iestra  pułkow a g ra jąc  „M ar­
sza Legionów  P o lsk ich” skom pono­
w anego przed k ilkom a m iesiącam i 
przez M ichała K leofasa Ogińskiego. 
Cyw il W ybicki sta ł u boku generała  
D ąbrow skiego, a przed nim i defilo­
wały kom panie grenadierów , w olty - 
żerów  i fizylierów . Podobno ci w łaś­

nie o sta tn i — n a jm n ie j okazale p re ­
zen tu jący  się żołnierze — śpiew ali w 
m arszu jak ąś  ludow ą, ry tm iczną  i 
dziw nie pokrzep iającą piosenkę, k tó ­
ra  szczególnie w padła w upho Wy­
bickiem u. Później, już wieczorem , 
krążąc między żołnierskim i k w a te ra ­
mi, p rzysłuch iw ał się nie ty lko legio­
now ym  pogw arkom , ale i piosenkom  
snutym  nad  kociołkiem  straw y . Jesz ­
cze raz  poprosił fizylierów , by za­
śp iew ali m u sw oją piosenkę, k tó re j 
m elodia w ydaw ała m u się od daw na 
znana, w ielokro tn ie  gdzieś słyszana i 
to  dawino — w la tach  dzieciństw a. 
„Była to — tw ierdzi Rom an K ale ta  
— m elodia  popu larnego  na  Pom orzu 
m azu rka , a  k tó rą  zegarm istrz  g d ań ­
ski F ranciszek  B ella ir u trw a lił na 
m echanizm ie ku ran to w y m ”. Nie jes t 
to w szystko tak ie  pew ne, bo i na  
P od lasiu  m elodia ta była znana i 
śp iew ana. T rudno  też ustalić  p recy ­
zy jną  datę  pow stan ia  s tro f  „M azurka 
D ąbrow skiego”. Stało się to — po­
dobno w jeden w ieczór — m iędzy 16 
a 19 lipca 1797 roku.

W tak ich  to okolicznościach, pisząc 
w  gorączkow ym  pośpiechu, Józef R u ­
fin W ybicki h erbu  Rogala s ta ł się 
tw órcą hym nu w szystkich Polaków .

LOSY

P achn ie  tu  jeszcze fa rb ą , n ie  m a 
oczekiw anej podśw iadom ie patyny ,

h isto rycznej szacowności, k tó rą  zw y­
kliśm y w iązać z narodow ym i p am ią t­
kam i, choć w szystko jest tu ta j n i­
czym innym  jak  h isto rią .

Znaczne fragm en ty  będom ińskiego 
dw orku  specjaliści d a tu ją  na wiek 
X V III, resz tę  dobudow ano w X IX  
w ieku, zaraz po niszczącym  poża­
rze, k tó ry  do tknął rodow ą siedzibę 
W yb ickkh  herbu  Rogala. I kiedy się 
p a trzy  na owe n ajs tarsze , ocalałe z 
niszczącej pożogi obelkow ania, a 
w reszcie ogarn ia  się całość, po raz 
k tó ry ś odrodzoną w swym  daw nym  
kształcie, bezw iednie zaczyna się 
m yśleć o częstej zbieżności losów lu ­
dzi 1 dzieł przez nich stw orzonych.’

Bo tak  było i  w  tym  przypadku.

T rudno  w praw dzie  dziś ustalić , w 
jak i sposób będornińska posiadłość 
W ybickich przeszła w ręce jednego z 
zaborców  — P rusaków , czy przez 
kon fiska tę  czy też inną drogą, faktem  
jest, że sp la ta  się to jakoś z ko le­
jam i życia tego, k tó ry  »ię pod tym  
dachem  urodził. P rzebyw ał W ybicki 
tu ta j niespełna osiem swoich dziecię­
cych la t i przez k ró tk i ok res po 
klęsce pierw szego rozbioru Polski. 
Później, po śm ierci sw ej p ierw szej 
żony — K unegundy  z  D rw ęskich, 
przeniósł sdę do b liskich H anieczek 
należących do E stery  z W ieruszów - 
-K ow alskich, k tó rą  poślubił. D alej — 
no cóż, od W arszaw y przez P aryż 
wiódł ów tułaczy szlak po lityka  em i­
g ran ta , którego p rzystank iem  w d ro i 
dze była też m ała salka Caffe dei 
L u te ran i przy P iazza Piccola w R eg­
gio, gdzie po zasadzeniu „drzew ka 
w olności" sam  zaśp iew ał swoim 
p rzyjacio łom  i zebranej starszyżnie 
legionow ej owego m azu rka  pom or- 
sko-podlaskiego, ta k  silnie p rzem a­
w iającego do w yobraźni 1 gdzie 
też zaczęła się przedziw na jego 
przem iana, chciałoby się powiedzdeć 
— niezw ykła k a rie ra  żołnierskiej 
piosenki...

* • *

B ędom iński dw orek — dziś M uze­
um  H ym nu N arodowego. T rudno jest 
oprzeć się urokow i tych barokow ych 
izb przesyconych polskością, p am ią t­
kam i przecież nie ty lko po człow ie­
ku, k tó ry  się tu ta j urodził.

W iele w ydarzeń w idziały  w iekow e 
lipy do dziś o taczające rodow e g n ia ­
zdo W ybickich, sporo mogłyby po­
w iedzieć ściany sam ego dw orku. Po 
roku  1945 ulokow ał się tu ta j n a j­
p ie rw  un iw ersy te t ludow y, później 
szkoła podstaw ow a. I byleby to nie 
w noszące nic w ydarzen ie , gdyby nie 
fak t, iż k ierow nictw o ow ej szkoły 
objął Tadeusz Z ieliński. Nie tylko 
doskonale zdaw ał sobie sp raw ę, w 
jak im  to m iejscu  w ypadło  mu 
,/w yprow adzić” na św ia tłych  ludzi 
g rom adkę okolicznych dzieciaków , 
ale ponadto  od daw na nosił się z 
m yślą podjęcia jak ichś prak tycznych  
kroków  dla stw orzenia, no m oże nie 
od razu  m uzeum , ale p rzy n a jm n ie j 

s izby u pam ię tn ia jące j tak  postać Józe­
fa W ybickiego, jak  i na jw ażniejsze 
dzieło jego życia: w szystko co m a ja ­
k iś zw iązek z pow stan iem  i trw an iem  
w  św iadom ości n a ro d u  M azurka D ą­
brow skiego.

N ie by ł w  ty m  przekonan iu  sam, 
w sp ie ra ła  go znakom icie „druga li-

Foto: W. P A R Y S

n ia ” w  postaci g rupy  społecznych 
działaczy — prof. A ndrzej B ukow ­
ski, H enryk  K w ieciński, S tan isław  
Pestka , Jan  P ie trasik , E lżbieta Sobo­
lew ska, że w ym ienię dla przykładu, 
a ponadto  zab rano  się do dzieła z 
przysłow iow ą głow ą i do tego ch y t­
rze. Jeszcze w połow ie la t  50 Tadeusz 
Z ieliński zaczyna grom adzić w szyst­
ko, co w jak iś sposób wiąże się z 
W ybickim , a pośrednio rów nież jego 
„M azurkiem ”. N iew iele tego było, 
trochę portretów , fotokopii, czy też 
rep ro d u k c ji rękopisów , ale dało się 
to złożyć w jak ąś całość, na izbę p a ­
mięci, k tó rą  o tw arto  w  1962 roku. 
Jeśli tę część działan ia  grupy  zapa­
leńców  sta ra jący ch  się na razie nie 
w idzieć, że będom iński dw orek po 
dośw iadczeniach z rolniczym  ośrod­
kiem  m aszynow ym  tylko ledw ie 
trzym a się w szw ach, nazw iem y 
m rów szą k rzą tan in ą , to  zorganizo­
w anie przez Zrzeszanie K aszubskie 
ogólnokrajow ej sesji naukow ej po-, 
św ięconej W ybickiem u, a i zrealizo­
w anie pierw szego na po lskiej ziemi 
pom nika tw órcy H ym nu, można zali­
czyć do przedsięw zięć w y tw arza ją ­
cych szczególnie dobrą atm osferę 
w okół innych p ro jek tów  trzym anych 
na  razie w  zanadrzu . Coś z publie 
re la tions w  rodzim ym  w ydaniu. 
Pom nik  — popiersie W ybickiego d łu ­
ta  W aw rzyńca Som pa — stoi przy 
szosie w iodącej z K ościerzyny do 
G dańska i jakby  w skazu je  drogę do 
Będ am ina.

Bowiem  1 tam  się w szystko odm ie­
niło. Za duży był k o n tra s t między 
bohatersko  u ję tą  postacią z p iaskow ­
ca i będom ińską rzeczyw istością, 
b liską p raw ie  zupełnej ru in ie . I choć 
n iezm iern ie  lubim y coś przykroić, na 
pow iedzm y zastępczo, z m arm u ru  lub 
p iaskow ca, w  najgorszym  raziev to 
jednak  od czasu do czasu, szczególnie 
gdy znajdzie  się na  podorędziu kilku 
choćby p rzy tom nych  ludzi, po trafim y 
też pam iętać o często jeszcze is to t­
niejszej reszcie. Ja k  było — tak  by­
ło, nie w daw ajm y się w  szczegóły...

W lipcu 1978 roku przew odniczący 
R ady P ań stw a  — prof. H enryk  Ja ­
błoński w ziął udział w uroczystym  o-

NIE TYLKO HISTORIA

Z nany  nam  w szystkim  ,,M azu­
rek Dąbrowskiego*’ lub — jak 
też go w cześniej nazyw ano — 
„P ieśń  Legionów ” , w p ierw otnej 
w ersji by! nieco inny  i zaczyna) 
się od słów: „Jeszcze Polska nie 
u m arła" . M azurek sk ładał się s 
sześciu zw rotek .

tw arc iu  M uzeum  H ym nu N arodowego 
mieszczącym się w będomińiskim 
dw orku  W ybickich.

* • *

Chodzę po m uzealnych izbach, za­
czynając jak  każdy od owego genea­
logicznego drzew a rodu W ybickich 
herbu  Rogala. Później przesuw a się 
w  zw olnionym  tem pie jakby  film  o 
życiu odw ażnego posła powiaitu ko - 
śoierzyńskiego: ryciny kolegium  jezu­
ickiego, gdzie pobierał nauki, w ielkie 
w ydarzen ia  — elekcja  S tan isław a

Z przekazów  ustn y ch , z  t r a d y ­
cji oraz dokum entów  w ynika , że 
na ziem iach polskich „P ieśń  Le­
gionów ” lub „M azurek D ąbrow ­
skiego” był na jw cześn ie j śp iew a­
ny pod zaborem  a u s triack im . Z a­
pew ne przen ieśli go tam  w 
ustnym  przekazie  chłopi — n a j­
p ie rw  żołn ierze a rm ii a u s tr ia c ­
k ie j, a później Jeńcy fran cu scy  I 
legioniści.

A ugusta, w reszcie m ate jkow ska w izja 
„K onsty tucji 3 M aja”. Są 1 d rob­
n iejsze rzeczy: jak iś lis t t  ro k u  1707 
nap isany  do gen era ła  H enryka D ą­
brow skiego, orzełek pam iętający  b it­
w ę m aciejow icką, dedykow any sy­
nom  zbiór m yśli za ty tu łow anych  
„M oje godziny szczęśliw e”, czy w ykaz 
darów  na arm ię z roku  1788. Je s t też

J u i  na  przełom ie w ieku  XVIII 
I XIX istn iało  wiele odm ian te k ­
stu  „M azurka D ąbrow skiego” . Po 
jaw iły  się też opin ie  podw ażające" 
nie ty lko  czas pow stan ia  „Pleśni 
Legionów ” , lecz rów nież a u to r ­
stw o W ybickiego. Szczególnie u- 
porczyw ie lansow any  był p o ^ ą d , 
Iż Jest to  dzieło zbiorow e.

niezm iern ie  c iekaw y dokum ent p rzy ­
gotow any przez W ybickiego, a m ia­
now icie m ow a do sam ego N apoleo­
n a  — „Program  w zględem  przyjęcia 
w  W arszaw ie najjaśn iejszego  cesa­
rza F rancuzów , N apoleona W ielkie-

A utograf te k s tu  „M azurka”  pl- 
•an y  ręk ą  sam ego W ybickiego 
odnalazł w roku  1885 B ohdan 
K raszew ski — b ra t p isa rza  Józe­
fa  Ignacego K raszew skiego. Spo­
czyw ał on w śród pap ierów  do­
m ow ych d r  E dw arda Rożnow­
skiego — w nuka tw órcy H ym nu 
N arodow ego. Ten bezcenny dla 
Polaków , w iedziony dziw nym i 
drogam i do C h a rlo tten b u rg a  spło­
nął w roku  1941.

go”. Są i narodow e sz tandary  — te 
z pow stań i Legionów  Polskich we 
W łoszech, jakieś żołnierskie drob iaz­
gi,  ̂ trochę daw nej b iżuterii ściśle 
zw iązanej z kręgiem  osób, bądź też 
w ydarzeń łączących siię z epoką i sa ­
mym  W ybickim.

No i wreszcie, to co n a jw ażn ie j­
sze, co każdego letniego dnia spro­
w adza do tego dw orku, pod jego spa­
dzisty dach 1000 i więcej zw iedzają­
cych: część ekspozycji poświęcona 
„M azurkow i D ąbrow skiego”.

Jednym  z ty ch  Po laków , k tórzy  
upom inali sie o w ystaw ien ie J ó ­
zefowi W ybickiem u pom nika, był 
S tan isław  W itkiew icz. Jeszcze 
na d ługo przed pow staniem  II 
Rzeczypospolitej pisał, że „Byłby 
to pom nik wznoszący się nad 
w szystkim i polam i bitew ...” .

N a ścianie tyka oicho s ta ry  zegar, 
w zrok pada na inne przedm ioty roz­
staw ione po pokojach — inkrustow a­
ną bogato konsolkę, k law esyn, jakby

„M azurek D ąbrow skiego” to w a­
rzyszący pokoleniom  Polaków  w 
ich w alce o wolność i n iepodle­
głość został o fic ja ln ie  podniesio­
ny do godności Hym nu N arodo­
wego w roku  1926.

przygotow any do gry, tu  i ówdzie ja ­
kiś drobiazg ze szlachetnej porcela­
ny...

Jesteśm y w  jednym  z daw nych 
polskich domów.

Jak b y  w gościnie. U Józefa W ybic­
kiego. O jca H ym nu Polaków .

KRZYSZTOF POGORZELEC
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ŚLADAMI DZIEJÓW ZIEMI
Rozmowa z prof. dr habil. ANNĄ DYLIKOWĄ -  dyrektorem Instytutu Geografii j kierownikiem 

Zakładu Geomorfologii i Paleogeografii Czwartorzędu Uniwersytetu Łódzkiego, laureatkg Nagro­
dy Miasta lodzi.

Specjalnością na :kową pani 
p rofesor jes t geografia fizyczna. a 
przede w szystkim  geomorfologia, 
czyli nauka o form ach i k sz ta łto w a­
niu się pow ierzchni Ziem i. Kiedy 
narodziła  się myśl o tak ie j w łaśnie 
specjalizacji?

— Podczas studiów  w Poznaniu, 
chociaż geografią in teresow ałam  się 
już w szkole średn iej, na co miały 
' ‘'Pływ zarów no moje wspaniałe 
nauczycielki, jak i praca w h a rce r­
stw ie Co praw da przez dłuższy czas 
w ahałam  się między geografią a 
m edycyną, w końcu jednak  zw ycię­
żyła ta pierw sza. I nie żałuję. G eo­
grafia  jes t dziedziną, k tóra  skłania 
do w szechstronności, jej urok tkwi 
w kom binacji elem entów  wiedzy h u ­
m anistycznej i ścisłej.

— W  d z ie d z in ie  k tó r ą  p a n i  r e p r e ­
z e n tu je  k o n ta k t  z in n y m i  g a łę z ia m i 
w ie d z y  je s t  c h y b a  c z y m ś  n a t u r a l ­
n y m , G e o m o r fo lo g ia  n ie  j e s t  p rze*  
c ież  n a u k a  s a m o d z ie ln ą .. .

— W Polsce przyjęło  się w iązać ją 
z geografia fizyczną, ale na przykład  
w k ra jach  anglosaskich  czy we 
F ranc ji, geom orfologia istn ieje  na 
w ydziałach nauk ścisłych, razem  z 
geologią. T ak czy inaczej, geom orfo­
logia iest nauką pograniczną, a jej 
m iejsce na uczelni jes t raczej kw e­
stią umowy

Po II wojnie św iatow ej wielu li­
czonych zwróciło w iększą uw agę na 
ro lę w arunków  klim atycznych w 
kszta łtow an iu  rzeźby. W ydaje mi się 
jed n ak  że praw da leży pośrodku: 
n ie można pom ijać ani cech budowy 
geologicznej, ani w arunków  k lim aty ­
cznych, k tó re  jako  zm ienne w czasie, 
w  różnym  stopniu  w pływ ały na ten 
sam  m ate ria ł geologiczny S tąd już 
zresztą  blisko do te j dziedziny b a ­
dań która rep rezen tu je  obecnie o- 
środek  łódzki, tj. do paleogeografii 
czw artorzędu . R ekonstruu je  ona 
krok po kroku w szystkie przem iany 
i wpływy, jak im  ulegała rzeźba 
środkow el Polski.

— Badaniom  tym  dało początek u- 
tw orzenie  w 1945 roku Z akładu  G eo­
g rafii na U niw ersytecie Łódzkim 
oraz pow stan ie  — z in ic ja tyw y  prof. 
Jan  Oylika — ośrodka badań pory- 
glac.jalnych. określanego często m ia­
nem  „łódzkiej szkoły geograficznej” . 
.Tak doszło do pow stan ia  lego o- 
środka?

— Kiedy jeszcze przed w ojną mój 
mąż '.aczynal prace badaw cze w °- 
kolicach Łodzi, były one — pod 
względem  geom orfologicznym  — 
„białą Dlamą” . Region ten badano w 
sposób doryw czy, leżał on bowiem 
do tam tego  czasu poza za in te reso ­
w aniem  ośrodków , w k tórych is tn ia ­
ły — w przeciw ieństw ie do Łodzi — 
wyższe uczelnie

Po  zorganizow aniu  Z akładu Geo­
g ra fii na UŁ, zaczęliśmy nasze p ra ­
ce od w ykonania przeglądow ej many 
geologicznej, Przy okazji tej pracy 
u jaw niły  się zagadnienia  wówczas 
dla nas n iezrozum iałe. O kazało sję, 
że to co tu  znaleźliśm y, nie pasow a­
ło do schem atów , k tó re  były już go­
tow e i p rzy jęte  dla obszarów  sąsied­
nich, Naszym zadaniem  sta ło  się 
w y jaśn ien ie  te j zagadki: na p lejsto- 
ceń<kich osadach lodowcowych leża­
ły osadv tzw pokryw ow e, noszące 
śladv innego, niż g lacjalny, środow i­
ska...

— S tw ierdziliśm y w ystępow anie 
s t ru k tu r  i zaburzeń, k tó re  nie m ieś­
ciły się w kategoriach  g lacjalnych,

nie należały do typow ych, znanych 
wcześniej efektów  w ielkich zlodow a­
ceń. P rzystąpiliśm y więc do rekon ­
strukcji w arunków , w jak ich  po ja­
wiły się owe niezrozum iałe osady i 
do ustalen ia  przyczyny obserw ow a­
nych deform acji. I to je s t w łaśnie 
początek geomorfologii peryg lacjal- 
nej.

B adania pochłonęły w iele lat... W 
pracach uczestniczył cały zespół, ale 
głów ną rolę odegrały badan ia  m oje­
go męża, k tóry  jako  pierw szy opub li­
kow ał w iadomości o form ach pery- 
g lacjalnych w środkow ej Polsce, a 
także nadał w łaściw ą rangę tej p ro ­
blem atyce. W 1956 roku mąż wziął 
udział w kongresie w  R io  d e  J a n e i ro ,  
gdzie został w ybrany p rz e w o d n ic z ą ­
cy m  K o m is ji  G e o m o rfo lo g ii  P e r y j l a -  
c ja ln c j  M ię d z y n a ro d o w e j  U n ii G e o ­
g r a f ic z n e j ;  funkc ję  t ę  pełn ił przez n a ­
stępne 16 lat... Na tym  sam ym  kon­
gresie ukazu jący  się od d w ó c h  la t w 
Łodzi w j ę z y k u  polskim  „ B iu le ty n  
P e r y g la c ja ln y ” uznany został za o r­
gan m iędzynarodow y. Ł ó d ź  sta ła  się 
na w iele la t „stolicą p e ryg lac ja lną”. 
Na czym polega specyfika naszego 
ośrodka? Sądzę, że w  znacznej m ie­
rze na zespole stosow anych metod 
badaw czych, na ich precyzji i szcze­
gółowości.

>—  J e d n ą  z p ie rw s z y c h  c h ro n o lo g i­
c z n ie  p a n i  p r a c ,  j e s t  z a p r o p o n o w a n a  
w  p o c z ą tk a c h  l a t  5 0 - ty c h  n o w a  w  
m o r fo lo g ii  g la c ja ln e j  m e to d a  b a d a ń  
s t r u k t u r a l n y c h .  C zy  m ia ła  o n a  r ó w ­
n ie ż  z a s to s o w a n ie  w  b a d a n ia c h  p e r y -  
g la c ja ln y c h ?

— Kiedy bow iem  stw ierdziliśm y, że 
odkryw ana przez nas rzeźba nie je s t 
w łaściw ie czysto lodowcowa, że u le ­
gała ona później p rzekształceniom  w 
w arunkach  peryg lacjalnych . to po ja­
wił się problem  rekonstrukc ji rzeźby 
p ierw otnej i odczytania w cześniej­
szych form  lodowcowych. Poniew aż 
były one zniszczone i mało czytelne, 
m usieliśm y sięgnąć do cech budow y 
geologicznej, czyli cech ich s tru k tu ry  
i znaleźć klucz, k tó ry  pozwoliłby roz­
szyfrow ać genezę te j rzeźby oraz w y­
jaśn ić  i zaklasyfikow ać form y a k u ­
m ulacji lodowcowej, zw łaszcza na 
obszarach starszych  zlodowaceń. Za­
proponow ana przeze m nie w pracy 
dok torsk iej m etoda przy jęła  się w 
Polsce i je s t dzisiaj stosow ana nie 
ty lko  w odniesieniu do form  i osa­
dów lodowcowych, ale także np. w  
analizie rzeźby w ydm ow ej. W cześniej 
jednak  m etoda ta  pomogła w naszych 
badaniach.

—  .. .k tó r e  u w y d a tn i ły  z n a c z e n ie  r e ­
g io n u  łó d z k ie g o  w  h i s to r i i  z d a rz e ń  
p le js to c e ń s k ic h ?

— P ow iedziałabym  może raczej: 
środkow ej P o ls k i .  R e g io n  Łodzi jest 
bow iem  tylko jednym  z elem entów  
rzeźby cen tra ln e j Polski, podobne 
zagadnienia  w ystępu ją  więc w całej 
te j strefie.

Konieczne okazały się też prace po­
rów naw cze na w spółczesnych obsza­
rach polarnych, w Laponii, K anadzie 
Północnej, na  Sp itsbergenie, Syberii 
i Alasce.

—  Z  p o b ie ż n e j  o b s e rw a c j i  n ie  w y ­
n ik a  ra c z e j ,  b y  re g io n  łó d z k i  o b f i to ­
w a ł  w ja k i e ś  n ie z w y k le  f o rm y  g e o ­
m o rfo lo g ic z n e . A, j a k  w y g lą d a  o n  i  
p e r s p e k ty w y  n a u k o w e j?

— O bszar podłódzki jes t szczegól­
nie in teresu jący , poniew aż podczas 
s tad ia łu  W arty  znalazł się między 
dw om a jęzoram i lodowca, a  w czasie 
ostatn iego  zlodow acenia w odległości 
około stu  k ilom etrów  od czoła lodow ­
ca. W ystępują tu  więc m. in. zarów ­

no ślady g lacitek ton ik i, a więc zabu­
rzeń czy spiętrzeń , jak  i s tru k tu ry  
św iadczące o spokojnym , niczym n ie­
zakłóconym  przebiegu procesów  aku­
m ulacyjnych, a także  cały zespół 
form  zw iązanych sw ym  pochodze­
niem  ze strefam i brzeżnym i obu je - 
ziorów  lodow cow ych. I na  to w szy­
stko nałożyły się jeszcze elem enty 
rzeźby późniejszej — peryg lac ja l- 
nej...

—  S ta ły  s ię  o n e  t e m a te m  s z e re g u  
p a n i  p r a c  n a u k o w y c h ?

— P rzedstaw iłam  na przykład  w 
układzie p rzestrzennym  w ystępow a­
nie kopalnych w ieloboków. S tru k tu ­
ry  te  św iadczą o tym , że na  teren ie  
środkow ej Polski działał — ta k  b a r­
dzo pow szechny dziś w K anadzie 
Północnej, czy na  Syberii — proces 
k o n trak c ji term icznej, tj . pękan ia  
g run tu  przy gw ałtow nych spadkach 
tem p era tu ry . W ieloboki są w  b ad a ­
niach peryg lacy jnych  s tru k tu rą  w io­
dącą, poniew aż stanow ią koronny do­
wód na istn ienie zm arzliny , typow ej 
w łaśnie dla s tre fy  peryg lac ja lnej.

—  D ru g im  r o d z a je m  f o rn i  rz e ź b y , 
k tó r e m u  p o ś w ię c i ła  p a n i  s z e re g  p io -  ■ 
n ie r s k ic h  p r a c ,  s ą  f o r m y  e o lic z n e ...

— W obrębie zagadnień rzeźby pe­
ryg lac ja lnej mieszczą się rów nież na 
przyk ład  w ydm y środkow ej Polski, 
w ydm y śródlądow e, k tórym i się 
szczególnie in teresow ałam . P ow sta­
w ały one w  w aru n k ach  tundrow ych, 
w okresie, gdy panow ały chłody, a  
roślinność była jeszcze bardzo uboga; 
proces osadzania p iasku  przez w ia try  
odbyw ał się w ięc bez przeszkód. W 
czasie moich stud iów  m iędzy innym i 
w spółpracow ałam  z archeologam i, 
którzy  pod k ierunk iem  p ro f .  W alde­
m ara C hm ielew skiego prow adzili na 
początku la t GO-tych badania w W i­
tow ie k. P ią tku . K onfron tac ja  opinii 
i datow ań archeologów  .z w ykry tym i 
przez nas cecham i s tru k tu ry , um o­
żliw iła rek o n s tru k c ję  w ydarzeń n a ­
tu ry  geologicznej, w skazała  na is tn ie­
nie określonego porządku. W w yni­
ku późniejszych badań  okazało się, 
że na te ren ie  całej Polski środkow ej, 
a naw et południow ej, form y eoliczne 
pojaw iały  się w tym  sam ym  czasie, 
a kolejne fazy ich rozw oju były po­
dobne. Mój schem at dynam iki roz­
w oju w ydm  okazał się w ięc p rzy d a t­
ny.

—  W  ty m  m ie js c u  n a s u w a  s ię  p y ­
ta n ie  o p r z y k ła d y  p r a k ty c z n e g o  w y ­
k o r z y s ta n ia  d o ś w ia d c z e ń  g e o m o r fo lo ­
g ii...

— Weźmy chociażby p rzykład  ero ­
zji gleb, k tó ra  panoszy się na W y­
żynie L ubelskiej i w G órach Św ię­
tokrzysk ich  w w yniku  nazbyt in ten ­
syw nego rozw oju gospodarki rolnej. 
Do geom orfologów  należy w skazyw a­
n ie  form  gospodarki rolnej, k tóre  
pozwolą un iknąć  zniszczenia gleb. 
Częstym  zjaw iskiem  je s t rów nież nie­
wiedza budow niczych i organizatorów  
tu ry styk i, którzy w kraczają  do 
środow iska natu ralnego , nie znając 
jego praw . N iezależnie od inżynie­
rów, także geom orfolodzy dają 
w stępne ekspertyzy  określające p rzy ­
datność te ren u  do różnych form  za­
gospodarow ania.

—  R ó ż n e g o  r o d z a ju  p ro c e s y  p o w o ­
li, a c z  k o n s e k w e n tn ie ,  p r z y c z y n ia ją  
s ię  d o  s to p n io w e g o  n iw e lo w a n ia  r z e ź ­
b y  k u li  z i e m s k ie j .  C zy  z a  j a k i ś  c zas  
lu d z k o ś ć  b ę d z ie  ż y ła  w  t e r e n i e  z u ­
p e łn ie  ró w n in n y m ?

— G enera lną  tendencją  w szystkich 
procesów  rzeźbotw órczych na Ziem i 
jest zrów nyw anie: z jednej strony  
zapełn ian ie  w szystkich zaklęsłości, a

z drugiej ścinanje wyniosłości. O- 
czywiście procesy te  odbyw ają się 
w  różnym  tem pie, zaieżnie od w a­
runków  geologicznych, typu k lim a­
tu  itd., a także od czynnych w spół­
cześnie procesów  tektonicznych. G dy­
by jed n ak  m iała nam  zagrozić ca ł­
kow ita  n iw elacja  środow iska, w  k tó ­
rym  żyjem y, nie nastąpiłoby, to ani 
za sto, an i za tysiąc lat. Procesy 
akum ulacji i denudacji są bowiem 
n iesłychanie  powolne, a zm iany rocz­
ne dotyczą średn io  p a ru  m ilim etrów  
lub  cen tym etrów , zależnie od oko­
liczności. W ystarczy powiedzieć, że 
zniszczenie jednego cen tym etra  po­
kryw y  glebow ej w ym aga około dw u­
stu  la t regeneracji. A le choć są to 
procesy bardzo pow olne, człow iek 
może je  opóźnić, albo przyśpieszyć. 
Na przyk ład  w ycięcie lasu  — szcze­
gólnie n a  stokach  — w yzw ala erozję 
gleby. Z adaniem  geom orfologów  jes t 
u św iadam ian ie  ludziom sku tków  tych 
procesów  i uczestniczenie w p racach  
na rzecz racjonalnego  gospodarow a­
nia środow iskiem  przyrodniczyni.

— I to byłaby chyba przyszłość dla 
zastosow ania geom orfologii?

— Tak, a le  to  sam o m ożna pow ie­
dzieć i o innych dziedzinach geogra­
fii fizycznej. A spekt stosow any m a­
ją  n a  przyk ład  rów nież prace  nasze­
go Z akładu  M etereologii, K lim atolo­
gii i H ydrologii, k tó ry  za jm uje  się 
zagadnien iam i bioklim atycznym i, a 
więc np. oceną k lim atu  nowo pow ­
sta jących  lub  rozbudow ujących się 
uzdrow isk , prow adzi — w  ram ach  
problem u rządow ego — badan ia  
w pływ u rzeźby i typu  zabudow y na 
k lim at m iast, in te re su je  się zagad­
n ien iam i agroklim atycznym i. Z ak ła­
dowi tem u  p rzypadają  także  pew ne 
zadan ia  zw iązane z gospodarką w od­
ną i ochroną wód, częściowo m ie­
szczące się w  p lan ie  zagospodarow y­
w an ia  W isły. Czynim y s ta ra n ia  zm ie­
rza jące  do u tw orzenia  osobnej jedno­
stk i naukow ej za jm ującej się k sz ta ł­
tow aniem  i ochroną środow iska. 
Chcielibyśm y, aby w przyszłości nasi 
studenci mogli uzyskiw ać w  ram ach
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geografii specjalizację z te j dziedzi­
ny. Jak  pan widzi, w  m iarę  naszych 
sił i możliwości, s ta ram y  się być 
przydatn i. Choć — ja k  to w życiu 
byw a — nasze głosy nie zawsze są 
b ran e  pod uwagę...

—  I s tn i e j e  je s z c z e  „ c o ś" , co  s ię  
n a z y w a  „ r a c h u n k ie m  e k o n o m i­
c z n y m ...” .

— O dnoszę w rażenie, że p rzeciętna 
społeczna św iadom ość tego, co może 
dać geografia, je s t jeszcze za mała. 
W ielu ludzi nie o rien tu je  się czym 
się geografow ie za jm ują , na jak ie  
p y tan ia  mogą odpow iedzieć. Tym cza­
sem dochodzą m nie nie raz  bardzo 
pozytyw ne opinie z in s ty tuc ji za­
trudn ia jących  naszych absolw entów . 
G eografow ie m ają  z n a tu ry  rzeczy 
dużą łatw ość obejm ow ania całości 
zagadnień zw iązanych ze środow i­
skiem , w każdym  jego m iejscu w i­
dzą zaw sze łańcuch pow iązań. Wy­
daje  mi się, że w ielu  błędów  gospo­
dark i tym  środow iskiem , zwłaszcza 
zaś gospodarki w odnej, można by u ­

ZBUDUJEMY TEN OBIEKT...tego zam ierzenia, m usieliśm y w prow adzić pew ­
ne nowe metody p ro jek tow ania, Inaczej podejść 
do s tru k tu ry  tego obiektu od strony o rganiza­
cyjne! technologicznej i m erytorycznej. P ro ­
jek t tego obiektu rozpoczęliśm y w 1971 roku, 
a skońezyrm  go praw dopodobnie w 1980 W su ­
m ie 10 lat, bez przerw y O grom nie dużo pracy 
kosztu je m nie ten  szpital kliniczny AM,

—  C z y  z e c h c ia łb y  p a n  p o d a ć  n ie c o  w ię c e j 
sz c z e g ó łó w  o t e j  w ie lk ie j  i p o t r z e b n e j  in w e s ty ­
c ji  s łu ż b y  z d ro w ia ?

— Je s t to  dopraw dy obiekt, o  k tórym  moż­
na mówić godzinam i. Więc pow ierzchnia zabu­
dowy -  około 5 Jia- I to niew iele mówi ale 
jego k u b a tu ra  jest rzędu 900 tys. tn sześć, i tc 
już coś mówi. jest bowiem większa od k u b a­
tury  Pałacu K ultu ry  i N auki w W arszaw ie 
Dla Dorównania podam  iż k u b a tu ra  o p ita la  
Im K opernika, bez onkologii, wynosi około 85 
tys m sżeSc.

P ro jek ty  poszczególnych elem entów  C entrum  
oddajem # sukcesyw nie na budow ę T eraz 
skończyliśm y pro jek tow an ie  głównego bloku 
łóżkowego. Sądzę iż pierw szy i ostatn i raz  
p ro lek tow ałem  tak  wysoki szpital, bowiem 
dośw iadczenia w skazują, źe przy tak iej wyso­
kości w yłan ia  się moc problem ów  nie tylko 
technicznych lecz także psychicznych, jeśli 
chodzi o chorych. W części w ysokiej będzie 
m iał 18 kondvgnarii

—  .Tale w  n a s z y m  $ D M ?
— Będzie wyższy, poniew aż kondygnacje 

szpitalne są wyższe. Z najdzie się w nim  cały

poziom usługow o-handlow y na skalę  małego 
m iasteczka W C entrum  będzie przebyw ać p ra ­
w ie osiem tysięcy osób. B udynek łóżkowv jest 
te raz  w budow ie i wychodzi już i  ziemi. Ten 
k lin iczno-dydaktyczny gigant ma dw ie podzie­
m ne kondygnacje, w których zrobiono już b a r­
dzo dużo ale czego jeszcze nie w :d>ać Bedzie 
to ogrom na bryła, zam ykająca od północy ul. 
N arutow icza i dom inująca nad okolicą. Ulicę 
N ow otki p rzew idu je  się jako  dw ujezdniow y 
ciąg kom unikacyjny, a trzecią jezdnię przez­
nacza się w yłącznie dla potrzeb  szpitala Głó­
w ne w ejście do szpitala będzie od ul N owotki 
m niej więcej na wysokości dzisiejszej pętli 
tram w ajow ej.

W te j chwili jes t to najw iększa, a w Każdym 
razie  jedna z najw iększych inw estycji służby 
zdrow ia w Polsce. P rzew iduje  się w niej peł­
ny program  dydaktyczny, z w y ją tk iem  ped ia­
trii, k tó ra  nia sw oją k lin ikę przy ul. Spornej 
C entrum  K liniczno-D ydaktyczne tak  zostało za­
pro jek tow ane — w układzie blokow ym  — żeby 
cała Insty tucja AM m ieściła się pod jednym  
dachem . P rak tyczn ie  rzecz biorąc, cały tok 
nauik m edycanych studen ta  będzie się odbywał 
w  tym  jednym  obiekcie. Tam też iest p rzew i­
dziany rek to ra t z audytorium  m axim um . N aj­
p ierw  zostanie uruchom iona część kliniczna 
C entrum , ró żn ie j — dydaktyczna.

—  T o  ju z  s ą  w s z y s tk ie  o b ie k ty  s łu ż b y  z d r o ­
w ia ,  k tó r e  p a n  p r o je k to w a ł?

— Jes t ich znacznie więcej. Specjalizow aliś­
m y się na przyk ład  w  pro jek tow an iu  paw ilonów

dla rad io te rap ii izotopow ej oraz szybkim i elek­
tronam i. Ju ż  w kilku m iastach Polska stoją ta ­
kie paw ilony zapro jek tow ane w naszym  biurze. 
O statnio, w spółpracując z F rancją , w prow adza 
się do tego rodzaju  lecznictw a akceleratory  l i ­
niowe, tzw  przyśpieszacze. Jes t to  ap a ra tu ra  o 
najw yższych standardach  św iatowych. O trzy ­
mała ją  już Łódź, drugą o trzym ało Opole. Ó- 
becnie p ro jek tu jem y dla ośrodka onkologicz­
nego AM w L ublinie niew ielkie paw ilony tego 
typu.

Równolegle z p ro jek tow aniem  C entrum  AM 
w Łodzi robim y k ilka innych dużych tem atów  
z tej dziedziny, jak  np. p ro jek ty  szpitala pe­
diatrycznego, o k tórym  już w spom niałem  wcze­
śniej, p ro jek ty  m odernizacji szpitala im. H ele­
ny Wolff na Łagiew nickiej i inne

—  W id z ia łe m  n a  p a ń s k im  s to le  d u ż y  r y s u n e k  
ja k ie g o ś  e le m e n tu  s z p i ta la .  C o  to  b y ł za  f r a g ­
m e n t?

— Z aledw ie m ały fragm en t fragm en tu , że u- 
żyję takiego określenia , głównego wejścia do 
łódzkiego C entrum  AM. Nie sposób opracow ać 
dużych i skom plikow anych tem atńw  jednooso­
bowo. Musi być do tego w łączony w ysta rcza ją ­
co duży, w yspecjalizow any zespól T ak ' w łaś­
nie zespól prow adzę w M iejskim  Biurze P ro ­
jektów  jako  główny p ro jek tan t. Podstaw ow e 
decyzje projektow e należą do mnie, ja pono­
szę odpow iedzialność za tem at.

—  C z y  s p e c ja l iz a c ja  w  d z ie d z in ie  s z p i ta ln ic ­
tw a  n ie  e l im in u je  z e s p o łu  t  p o d e jm o w a n ia  t e ­
m a tó w  o in n y m  p r o f i lu ?

niknąć, gdyby przy podejm ow aniu 
decyzji b rano  pod uw agę rady  geo­
grafów...

— Pochlebne opinie o absolw entach 
geografii, a  także w izyty zag ran i­
cznych uczonych, św iadczą o w yso­
kim  poziomie pracy badaw czej i d y ­
daktycznej In s ty tu tu  G eo jra fii, k tó ­
rym  pani k ieru je . W uzasadnien iu  
przyznanej pani na początku 1979 r . 
N agrody M iasta Łodzi obok p racy  
naukow ej, p o dk re jla  się w kład  w  
dziedzinę w ychow ania i dydak tyk i. 
Je s t pani profesor, ja k  m i w iadomo, 
w ychow aw cą k ilku  pokGlcń geogra­
fów...

— Nie w yobrażam  sobie uczonego, 
k tó ry  by nie zajm ow ał się rów nież 
dydak tyką. S am a zaw sze podkreślam , 
że nie jestem  w yłącznie p racow ni­
kiem  nauki. P rzez szereg la t, jeszcze 
przed w ojną w Łodzi, potem  n a  t a j ­
nych kom pletach  w  W arszaw ie, i po 
wyzwoleniu znow u w Łodzi, uczyłam  
w szkołach średn ich . D zisiaj z ram ie ­
nia Polskiego T ow arzystw a G eogra­
ficznego przew odniczę G łów nem u K o­
m itetow i O lim piady G eograficznej. 
P raca  z nauczycielam i i uczniam i i 
dzisiaj daje  mi w iele satysfakcji, a 
olim piada przyczynia się do podno­
szenia poziom u w iedzy k andyda tów  
na  stu d ia  geograficzne. W pracy  u n i­
w ersy teck iej rów nież pośw ięcam  dy­
dak tyce  i w ychow aniu  w iele m iejsca: 
byłam  przez siedem  la t p rodzieka­
nem  do sp raw  studenckich , przez 
w iele la t prow adziłam  sp raw y  dy­
daktyczne i w ychow aw cze w in s ty ­
tucie. C enię sobie bardzo ty tu ł Za­
służonego N auczyciela PRL...

— Sw oje dośw iadczenia naukow e i 
dydaktyczno-w ychow aw cze zaw arła  
pani w ponad 60 opublikow anych 
pracach. Są w śród nich rów nież pod­
ręczniki...

— Za jed n ą  z w ażniejszych pozycji 
uznaję „G eografię P olski”, nap isaną  
w spólnie z prof. B arbaglem , k tó ry  
je s t au to rem  części gospodarczej i 
ludnościow ej, na tom iast ja  — fizy- 
cznogeograficznej. N ajw ażniejszą mo­
ją  p racą  o ch arak te rze  podręczniko­
w ym  je s t jed n ak  „G eo jra f ia  Polski. 
K rainy  G eograficzne”, tom  w k tó ­
rym  sta ra ła m  się po raz p ierw szy na 
naszym  gruncie  zin tegrow ać zjaw iska 
przyrodnicze i społeczno-gospodarcze. 
P raca  ta  — będąca próbą p rzed­
staw ien ia  geografii Polski w  ujęciu 
regionalnym  — przydała  się nie ty l­
ko nauczycielom  i studen tom , ale 
także  biurom  planow ania , jednostkom  
gospodarczym  itp. U trw aliła  w iele 
zjaw isk  geograficznych w ram ach  
daw nego podziału adm in istracy jnego  
k ra ju . Ma więc c h a ra k te r  dokum en­
tu, ale... trudno  ją  też dzisiaj w zno­
wić. Z innych książek, w  p isaniu  k tó­
rych b rałam  udział, najbliższe mi 
są  dw ie: .m onografia „C zw artorzędu 
Polski”, w k tó re j znalazła się m oja 
p raca  o w ydm ach i książka po p u lar­
nonaukow a pt. „Polska, przyroda, 
człow iek, gospodarka”, k tó re j drug ie  

w ydanie  ukaże się niedługo w  w ersji 
bułgarsk iej.

— D ziękując pan i za tę rozm owę, 
proszę jednocześnie o przyjęcie se r­
decznych g ra tu lac ji z okazji p rzy ­
znanej pani nagrody  oraz życzeń 
w ielu następnych  sukcesów  nauko ­
wych i dydaktycznych...

— J a  zaś chciałabym  jeszcze pod­
kreślić  fakt, iż chociaż nie jestem  ło­
dzianką z urodzenia, czuję się pa- 
tr io tk ą  tego m iasta i tego regionu. 
Zawsze mówię, że Łódź jes t moim 
m iastem  z w yboru, i że to  jes t zna­
cznie w ażniejsze, niż zw iązek po­
przez m iejsce urodzenia... W Łodzi 
znalazłam  atm osferę  sp rzy ja jącą  roz­
wojow i moich zain teresow ań. M u­
szę przyznać, że nie w idziałabym  sie­
bie w innym  otoczeniu, w innym  
mieście. D latego też o trzym anie tej 
w łaśnie nagrody — N agrody M rista  
Łodzi — je s t dla mnie szczególnie 
w ażne i cenne,

Rozmawiał: 
TOMASZ SOLDENHOFF

— Tak. a le  nie całkow icie i tylko i  b raku  
czasu. Sam e stud ia  nad projektow aniem  tem a­
tów szp ita ln ictw a są niezw ykle absorbujące. 
M usimy studiow ać zagadnienia techno log i, o r­
ganizacji, łączności, dydak tyk i i inne. Na Swie- 
cie prow adzi się w tej dziedzinie n ieustanne 
badania , nie możemy pozostaw ać w tyle N ie­
m niej, prak tyczn ie  rzecz biorąc możemy się 
podjąć każdego zadania projektow ego, uw ażam  
bowiem, iż dobry arch itek t potrafi w odpowie­
dni sposób zorganizow ać każde zdarzenie prze­
strzenne m ając do tego odpow iednie dane.

—  B r a ł  p a n  u d z ia ł  w  k o n k u r s a c h  a r c h i t e k t o ­
n ic z n y c h  w  k r a ju  lu b  za  g r a n ic ą ?

— W kilkudziesięciu, k rajow ych i zagranicz­
nych. O trzym ałem  też k ilka nagród i wyróż­
nień, aczkolw iek najw ięcej sa tysfakcji spraw ia 
mi sam fak t uczestnictw a w konkursie.'

—  J a k  p a n  w y p o c z y w a ?
— Przy muzyce, fotografii i up raw ian i’.! spor­

tów. Oczywiście jeśli mam na to czas, ale te ­
raz w łaśnie czasu nie mam...

—  P la n y  n a  p rz y s z ło ś ć ?
— Dalsze projekty  z zakresu służby zdrowia, 

k tó re  pasjonują  m nie najbardziej.
Jestem  zadow olony ze sw ojej pracy, dobrze 

mi się p racu je  w zespole i dlatego mimo róż­
nych propozycji p racy w innych m iastach w 
Polsce, a także za granicą, pozostałem  w Łodzi 
czuję się tu ta j potrzebny. W yróżnienie mnie 
N agrodą m. Łodzi uw ażam  za zaszczyt i p rzy ­
jąłem  to rów nież jako  w ysoką ocenę m ojej po­
staw y społecznej.

—  D z ię k u ję  za  ro z m o w ę .

Rozmawiał: 
WŁODZIMIERZ STOKOWSKI
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POLITYKA
H istoria  rozpracow ania przez 

k on trw y w iad  alianck i ta jem nicy  n ie­
m ieckiej m aszyny do szyfrow ania, 
smarnej pod kryp ton im em  „Enigm a”, 
doczekała się na Zachodnie w k ilku  
o sta tn ich  la tach  szeregu głośnych już 
dziś p rac, że przypom nim y ty lko o- 
publikow ane we F ran c ji w  1973 roku 
w spom nien ia  gen. G ustave’a B e rtra n ­
da: „ENIGM A’’ ou la plus g randę  
enigm e de la guerre  1939—1945” oraz 
książki — F redericka  W. W interbo t- 
ham a: „The U ltra S ecre t” (Nowy 
J o rk  1974), C harlesa W hitinga: „The 
S p y m aste rs” (Nowy Jo rk  1976), czy 
D avida K ah n a : „The Code B reak ers” 
(Nowy Joirk 1973) i tym  podobne, nie 
licząc w ielu arty k u łó w  na ten  tem at. 
Jednakże  ich le k tu ra  budzi u pol­
skiego czy te ln ika w rażenie  istotnego 
n iedosy tu , ba, często naw et zdziw ie­
nie. Wszyscy bow iem  doskonale zna­
m y n iezaprzeczalny i fundam enta lny  
w k ład  polskich k ryp tog rafów  w od­
szyfrow anie te j ta jem nicy , tym czasem  
w spom niane książki, bądź pośw ięca­
ją  tem u niew iele m iejsca, lub  wręcz 
po m ija ją  tę sp raw ą m ilczeniem , bądź 
n a w e t p rzyp isu ją  w łasnym  spec ja li­
stom  osiągnięcia Polaków . Chociaż 
p isano już u nas na ten  tem at nie­
jednokro tn ie , zw racając  uw agę na 
ow e luk i i tendency jne  p rzeinacza­
nie faktów , przy taczając  zarazem  
liczne dowody ogrom nej roli odegra­
ne j w z łam an iu  szyfru  „Enigm y” 
przez naszych kryptologów , w ydaje  
się, że w arto  jeszcze raz pow rócić do 
te j sp raw y. Tym  bardziej, iż dobrej 
po tem u okazji d osta rcza ją  pew ne n ie 
pub likow ane dotychczas m ateria ły  i 
re lac je  ukazujące we w łaściw ym  
św ietle  im ponujący w ysiłek Polaków , 
zw łaszcza w okresie la t 1938—39 k ie ­
dy w yw iad b ry ty jsk i i francuska s ta ­
w iał dopiero p ierw sze k rok i na dTO- 
dze do rozpracow ania „E nigm y”.

Z anim  jednak  się z nim i zapozna­
m y, zrekap itu lu jm y  podstaw ow e fa k ­
ty. P o jaw ien ie  się p ierw szych depesz 
szyfrow anych  „m echanicznie”, służ­
by nasłuchu  radiow ego k ra jów  są ­
siadu jących  z N iem cam i zare jestro ­
w ały  w 1926 roku w łączności radio­
w ej K riegsm arine. Nieco później po­
dobne m eldunki zakodow ane przy po­
mocy m aszyny do szyfrow ania typu 
„E nigm a” w ykryw ano  stopniow o w 
łączności W ehrm achtu  (od lipca 1928 
roku), L uftw affe  (od sierpn ia  1935 r.) 
oraz policji, SD i gestapo (od w rześ­
n ia  1937 roku). Jednocześnie n as tę ­
pow ała sukcesyw na elim inacja  „ręcz­
nego procesu szyfrow an ia”, k tó rym  
posługiw ano się jedynie  w w ypad­
kach  nadzw yczajnych  (uszkodzenie 
m aszyny szyfru jącej), lub podczas o- 
k resow ych ćw iczeń różnych form a­
cji. W rezu ltac ie  tak  szyfrow ana 
łączność niem iecka s ta ła  się n ieba­
w em  nieprzen ikn ioną  b a rie rą  dla 
w szystk ich  służb kryptologiczttych, w 
tym  ‘akźe polskich. Zm usiło to więc 
nasz  kon trw yw iad  w ojskow y (Oddział 
II) do podjęcia szczegółowych i sze­
roko zakro jonych  p rac  badaw czych, 
k tóre  m ogłyby się przyczynić do roz­
w iązan ia  zagadki ściśle ta jnego  szy­
fru  „E r 'p t

W spom niane prace rozpoczęto  ̂ już 
n a  przełom ie la t 1928—29, kiedy 
Sztab  G enera lny  zorganizow ał grupę 
w yb itnych  specjalistów  — w ykładow ­
ców, naukow ców , profesorów  m ate­
m atyk i, którzy  m ieli za zadanie  ̂po­
móc w z łam aniu  kodu „Enigm y”, a 
jednocześnie zapoznać fachow ców  
w ojskow ych z najnow szym i osiągnię­
ciam i nauk i i technik i w dziedzinie 
kryptologii. G łów ne cen trum  badaw ­
cze zespołu, którego k ad ra  re k ru to ­
w ała  się z czołow ych uniw ersy tetów  
i po litechnik  Polski, m ieściło się przy 
U niw ersy tecie  Poznańskim .

W pierw szym  etap ie  chodziło o 
stw orzenie  odpow iedniego zaplecza 
naukow ego, w tym  celu dy rek to r In ­
s ty tu tu  M atem atyki, prof. Zdzisław  
K rygow ski, zorganizow ał serię spe­
c jalistycznych w ykładów  dla s ta ra n ­
nie dobranej i na jlep ie j zapow iadają­
cej się grupy 20 studentów . Wv kłady 
odbyw ały się poza terenem  U n iw er­
sy te tu , w  p iln ie  strzeżonych pom ie­
szczeniach. Po trzech  m iesiącach n a j­

lepsi studenci zostali w ydzieleni z 
grupy  — jednym  z k ry te riów  oceny 
by ła  m. in. biegła znajom ość języka 
niem ieckiego. Z chw ilą otrzym ania 
dyplom ów  m agisterskich , w ysłano ich 
do W arszaw y. N ajbardzie j w yróżnia­
jącym i się w śród nich byli': Jerzy  
Różycki, M arian R ejew ski i H enryk 
Żygalski. Sw oją pracę rozpoczęli we 
w rześniu 1932 roku , w sekcji szyfro­
w ej re fe ra tu  „N iem cy”, znanej pod 
nazw ą „Biuiro Szyfrow e 4”, k tórej 
głów nym  zadaniem  było złam anie 
kodu „E nigm y”. W spom niana grupa 
m iała się odtąd  w  sw ej p racy i całej 
działalności radiow yw iadow czej - po­
sługiw ać k ryp ton im em  „W icher”, 
k tó ry  to  k ryp ton im  otrzym ał najw yż­
szy stopień u tajn ien ia .

W tym  okresie niem iecki w yw iad 
w ojskow y s ta le  udoskonalał i m ody­
fikow ał m aszynę szyfru jącą, m. in. 
p rzez w prow adzenie zm iennej liczby 
obracanych elektrycznie bębnów. Z a­
rów no sam  szyfr jak  i klucz do n ie­
go, były często zm ieniane. Ze w zglę­
du na fak t, że W ehrm acht, K riegs­
m arine, L uftw affe , SS i policja po­
sługu jąc  się „Enigm ą” stosow ały róż­
norodne system y kodow ania m eldun­
ków, pow stała  konieczność odrębnego 
ich analizow ania i rozpracow yw ania 
z osobna każdej w prow adzonej inno­
w acji. D ziałanie m aszyny było kom ­
pleksow e i opierało się na system ie 
obrotow ych bębnów , na pow ierzchni 
k tó rych  rozm ieszczono 26 lite r  a lfa ­
betu. L ite ry  sk ładające  się na treść

w stan ie  złam ać niem ieckiego szyfru 
w ojskowego.

A oto, co pisze na tem at prac nad 
ta jem nicą „Enigm y” ówczesny szef 
polskiego kontrw yw iadu , pu łkow nik  
S tefan  M ayer:

„Słusznie przypuszczając, że „Eni­
gm a”, ak tua ln ie  w ykorzystyw ana dla 
celów m ilitarnych , jes t egzem plarzem  
pochodnym  ogólnie dostępnego m ode­
lu z 1919 roku, w spom niana już 
g ru p a  naszych kryptologów  rozpo­
częła pracę celem  usta len ia  jakiego 
rodzaju  różnice i ulepszenia zostały 
w prow adzone w  w ojskow ym  typie 
„Enigm y”. Bez w ątp ien ia  lokalizow a­
ły się one przede w szystkim  w w e­
w nętrznych  połączeniach e lek trycz­
nych trzech bębnów , k tó re  tw orzy ł?  
główną, zasadniczją część m echaniz­
m u szyfrującego m aszyny. W ykorzy­
stu jąc  pew ne w skazów ki, zaw arte  w 
szyfrow anym  m ateria le  K rieg.sm ari- 
na, nasi kryptologow ie przede w szy­
stk im  rozw iązali problem  działania 
tzw. „walców in w ersy jnych” (re flek ­
torów). N astępnie odnieśii suikces do­
konując rek o n stru k c ji uk ładu  w ew ­
nętrznych ' połączeń elektrycznych 
między trzem a bębnam i. B ezpośred­
nim  następstw em  było w ykonanie w 
fabryce „AVA” (pod nadzorem  m a­
jora Ciężkiego) i technicznym  k ie ­
row nictw em  inż. P allu tha), 15 kopii 
zrekonstruow anej w ojskow ej w ersji 
„Enigm y”. Pod koniec 1937 roku  nasi 
kryptologow ie całkow icie opanow ali 
zdolność odczytyw ania przechw yco-

bydgoskiej ekspozytury  m ajo ra  Jana 
Żychonia, donieśli, że niem iecki 
kon trw yw iad  zam ierza w ykorzystać 
w pracy „Enigm y'1 dw a doda:kow e 
bębny. O przew idyw anej m odyfikacji 
poinform ow ał nasz w y w ia d , agent 
sekcji służby łączności L uftw afie . U- 
znuno to rów nocześnie za , sygnał 
zbliżającego się w ybuchu w ojny. > 

F ak t w prow adzenia dodatkow ego 
bębna prak tyczn ie  uniem ożliw iał dai- 
sze roszyfrow yw anie n iem ieckiej łą ­
czności w ojskow ej i postaw ił zespół 
naszych kryptologów  przed nowym, 
bardzo trudnym  zadaniem  rozw iąza­
n ia  zagadki w ew nętrznych  połączeń 
między bębnam i, k tó rych  to  prac 
n iestety  nie ukończono przed w ybu­
chem  w ojny. Pom im o uruchom ienia 
nowego system u w połowie w rześnia, 
ustalono, że w łączności rad iow ej 
SD (Sfcherheitsd ienst) nie dokonano 
tak  drastycznych zm ian szyfru jak 
to  . m iało m iejsce w  W ehrm achcie i 
L uftw affe. N iedopatrzenie to  um ożli­
w iło polskim  kryptologom  zl ; manie 
kodu i sw obodny odczyt m eludunków  
radiow ych SD. Ja k  w spom ina M arian 
R ejew ski, dostarczyło to  naszem u 
Sztabow i G eneralnem u dodatkow ej i 
bardzo  cennej inform acji o n iem iec­
kich p lanach  w ojskow ych. Szyfrow a­
ne depesze SD były odczytyw ane 
przez polski w yw iad aż do sierpnia 
1939 roku 

Szef Sztabu G eneralnego, gen. b ry ­
gady W acław  Stachiew icz, w ydał w 
lipcu 1939 roku polecenie naw iązania

„ENIGMA” R A Z  J E S Z C Z E
depeszy były w prow adzane do „Eni­
gm y” za pomocą specjalnej d rukark i 
i n astępn ie  „rozsiew ane” przez bębny 
m aszyny, tak  że Niemcy uw ażali z ła­
m anie kodu bez znajom ości klucza 
(odrębnego dla w ysyłającego i odbie­
rającego  tekst) praw ie za niemożliwe. 
Przy  tym  bębny były rów nież o k re ­
sowo zm ieniane i do 1938 roku 

. stw ierdzono istn ien ie  pięciu rodzajów  
różnych bębnów-

O grom  zadania nie p rzeraził jed ­
nak naszych specjalistów  i p rzes tąp i­
li oni do prac nad złam aniem  ta jem ­
nicy szyfru  z nadzie ją  na końcow y 
sukces. Pew ien optym izm  był uzasa­
dniony tym , że ci młodzi m atem atycy 
o um ysłach  analitycznych, nie skażo­
nych tradycy jnym i schem atam i rozu ­
m ow ania, mogli w  pełni w korzystać 
sw oje zdolności lingw istyczne i um ie­
jętności ab strakcy jnego  m yślenia, 
śm iało’ fo rm ułow ali nowe koncepcje z 
dziedziny rach u n k u  praw dopodobień­
stw a, perm u tac ji i teorii grup. Z ko­
lei kontrw yw iad  udostępniał naukow ­
com inform acje o najnow szycn osią­
gnięciach kryptologii i dostarczał 
najnow ocześniejszych środków  z tego 
zakresu. Do ich dyspozycji oddano 
m. in. m ałą fabrykę urządzeń te le ­
kom unikacy jnych  „AVA” . Ta, na 
wpół ta jn a , zlokalizow ana na terenie 
W arszaw y fab ryka, pracow ała pod 
nadzorem  sekcji kryptologicznej S zta­
bu G eneralnego, k ierow anej przez 
m ajo ra  'M aksym iliana C ężk iego  do­
sta rcza jąc  niezbędnego dla celów de- 
szyfracji sprzętu  1 w yposażenia tech ­
nicznego. A ntoni P a llu th , cyw ilny dy­
rek to r fab ryk i „AVA”, zakupił naw et 
m odel ..Enigm y", o p a rte j na holen­
dersk im  w zorcu m aszyny ro torow ej 
z system em  szyfru jącym , opaten to ­
w any w 1919 roku (pierw ow zór n ie­
m ieckiej „Enigm y) i przekazał go 
m łodym  analitykom .

Polski w yw iad w spółpracow ał ró w ­
nież ściśle na tym  polu z w yw iadem  
francusk im , o trzym ując  k ryp t ologi- 
czne dokum enty  z Paryża  i z f ra n ­
cuskiej sekcji deszyfracil, k ierow anej 
przez k ap itan a  G ustave’a B ertranda. 
F rancuzi, inform ow ali naszych spe­
cjalistów . że N iem cy sta le  posługują 
się system em  „Enigm a", a le  zarówno 
oni sam i, jak  i B rytyjczycy, nie byli

nych niem ieckich rad iogram ów  szy­
frow anych  przy pomocy „Enigm y". 
W styczniu 1938 roku przeprow adzi­
liśm y dw utygodniow y test, m ający 
na celu u stalen ie  poziom u deszyfracji 
m ate ria łu  przechw ytyw anego  z „Eni­
gm y”. Około 75 proc. zaw artości te ­
go m ateria łu  zostało rozszyfrow ane. 
Aby poddać kontro li służby deszy­
fru jące, każdego dnia osobiście w y­
b ierałem  rad iogram y z przechw yco­
nego m ateria łu  i nakazyw ałem , aby 
ich treść  rozszyfrow yw ano w mojej 
obecności. R ezultaty  były doskonałe”

Celem dalszego usp raw nien ia  i 
przyśpieszenia procesu deszyfracjl 
depesz „Enigm y”, polscy specjaliści 
skonstruow ali m aszyny k ry p to g ra fi­
czne o nazw ie „Bom ba" Jak  w spo­
m ina jeden z członków tego zespołu, 
T adeusz L isicki: „te k ryptograficzne 
agiregaty stanow iły  jeden z p ie rw ­
szych współczesnych kom puterów ”.

W szelkie inform acje dotyczące zła­
m ania kodu „Enigm y” zostały oto­
czone tak  ścisłą ta jem nicą, że naw et 
w ysoko postaw ieni oficerow ie sztabu 
generalnego, w ykorzystu jący  rozszy­
frow ane m eldunki, nie znali źródła 
ich pochodzenia. Jednakże  po pew ­
nym  czasie w artość uzyskiw anych tą 
drogą inform acji zakw estionow ał szef 
niem ieckiej sekcji polskiego w yw ia­
du, m ajor Jan  L eśniak , k tó ry  swoje 
w ątp liw ości’ w tym  w zględzie p rzed ­
staw ił szefowi S ztabu G eneralnego, 
gen. W acławow i Stachiewiczow i. P o ­
inform ow any następn ie  przez pu łko­
w nika M ayera o źródle raportów  
grupy  „W icher”, m ajo r L eśniak  o- 
trzym ał polecenie naw iązania  ścisłej 
w spółpracy z szefem  B iura Szyfrów, 
podpułkow nikiem  G wido L angerem  
Od tego m om entu obie sekcje nasze­
go w yw iadu dokonyw ały reg u la rn ie  
w ym iany szczegółowej inform acji na 
ten  tem at.

S tan  tak i u trzym yw ał się do chw i­
li w kroczenia kryzysu czechosłow ac­
kiego w  fazę ku lm inacy jną  (konfe­
ren c ja  w  M onachium ), tj. do, 15 
w rześnia 1938 roku, kiedy to  N iem ­
cy nagle dokonali zm iany szyfru  „E- 
nigm y”, w prow adzając p iąty , a z a ra ­
zem ostatn i bęben. Nasi k ryp to logq- 
w ie spodziew ali się, te j zm iany już 
w  lecie tego roku, gdy polscy agenci 
na te ren ie  Rzeszy, p racu jący  dla

bezpośredniego ko n tak tu  przez p rzed­
staw icieli sekcji k ryp to log iczn tj i 
B iura Szyfrów  naszego w yw iadu z 
odpow iednim i czynnikam i w Paryżrj 
i L ondynie. Do spotkania doszło w 
W arszaw ie w dniach 25—27 lipca, 
gdzie Polacy przekazali F rancuzom  i 
A nglikom  zasadnicze in form acje do­
tyczące niem ieckiej „Enigm y”. S tro ­
nę polską na tej konferencji re p re ­
zentow ali podpułkow nik G wido L a n ­
ger i m ajor M aksym ilian Ciężki. Ze 
strony  francusk ie j obecni byli m ajor 
G ustave B ertrand  i k ap itan  B racąue- 
nie, rep rezen tu jący  sekcję  szyfrów  
(Section d’Exam en), zaś ze strony  
b ry ty jsk ie j — kom andor por. A lista ir 
D enniston i k ryptolog Dillwyn Knox 
oraz zastępca szefa Secret In te lligen - 
ce Service, pułkow nik  S tew ard  M en- 
zies (jako „obserw ator”).

Zarów no Francuzi, jak  1 Anglicy, 
byli całkow icie zaskoczeni i pełni 
podziw u dla osiągnięć naszycfi k ry p ­
tologów, bow iem  an i w L ondynie ani 
w P aryżu  nie zanotow ano praw ie 
żadinych sukcesów  w pracach nad 
rozszyfrow aniem  kodu „E n 'gm y”. 
S trona polska obiecała przekazać 
w yw iadow i francusk iem u 1 b ry ty j­
skiem u w ykonane u nas kopie n a j­
nowszych modeli „Enigm y”. Modele 
te  zostały dostarczone przedstaw icie­
lom francuskiego ,,Deuxiem e B ureau” 
w  sierpn iu  1939 roku . O ddajm y je ­
szcze raz  głos pułkow nikow i S te fa ­
nowi M ayerowi:

....Nie mogę stw ierdzić, jaką  kon­
cepcję rep rezen tow ały  bry ty jsk ie  
służby w yw iadow cze w odniesieniu 
do te j spraw y. Chociaż m y m ieliś­
my praw o uważać, że s trona  b ry ty j­
ska trak tow ała  cale to  spo tkan ie  ja ­
ko oficjalne naw iązanie  kontak tów  
m iędzy służbam i wywiadowczym i. 
K om andor por. D enniston i pan 
K nox zostali nam  przedstaw ien i 
(m nie i podpułkow nikow i L angero ­
wi) przez m ajora  B ertran d a  jak o  uz­
nani rep rezen tanci b ry ty jsk ie j służ­
by kryptologicznej. W te j s,vtuacji
narada  nie m iała żadną m iarą cha­
ra k te ru  półpryw atnego spotkania  
p rzedstaw icieli w yw iadów , lecz była 
form alnym  kon tak tem  m iędzy dwoma 
służbam i”.

M ajor B ertrand  o trzym ał od n a ­
szych specjalistów  nie ty lko dw a e -

gzw nplarze „Enigm y” (jeden d l i  
ijondynu, drugi dla Paryża), a la 
rów nież rysunk i techniczne polskiego 
urządzenia pomocniczego „Bom ba”, 
um ożliw iającego przyśpieszenie p ro ­
cesu obliczeń kryptologicznych. J e d ­
nocześnie Polacy zw rócili się do 
F rancuzów  i B ryty jczyków  z prośbą 
naw iązan ia  ścisłej w spółpracy w. 
przezw yciężeniu now ych trudności, 
k tó re  w yłoniły się z chw ilą w prow a­
dzenia przez N iem ców dodatkow ych 
bębnów do system u szyfrow ania r a ­
diogram ów  za pośrednictw em  „Eni­
gm y”. W rezu ltacie  a lianci uzyskali 
całkow icie opracow ane teo rie  deszy* 
frac ji oraz m aszyny kodujące . Tym* 
czasem  nasi specjaliści jako  jedyni 
dysponujący kluczem  do ogólnej teo­
rii kodu „Eniigmy”, kontynuow ali 
prace nad  rozszyfrow aniem  ta je n n

nicy aż do m om entu  w ybuchu w oj­
ny. K iedy 1 w rześnia arm ia niem iec­
ka przekroczyła granice Polski, w ię­
kszość kryptologów  została szybko, 
via R um unia przerzucona db F ran c ji.' 
Za zgodą polskiego rządu em igracy j­
nego w yw iad francusk i zorganizow ał 
spośród nich dw ie grupy, k tórym  
nadano kryp ton im y: „Jednostka Z” 
oraz „P.C. B runo". O dtąd Polacy 
kontynuow ali badan ia  nad szyfrem  
„Enigm y” w  ścisłej w spółpracy z a -  
lian tam i. W 1942 roku część polskie­
go zespołu kryptologicznego została 
przerzucona do Anglii, bowiem B ry­
tyjczycy stw orzyli w e w rześniu 1939 
ro k u  sw ą w łasną bazę kryptologicz- 
ną z siedzibą w  B letchey P ark , w  
pobliżu Londynu. P race  deszyfracy j- 
ne prow adzone przez owo cen trum  
opatrzone zostały kryp ton im em  „Ul­
t r a ”. Rozpoczęła się więc nowa faza 
b itw y o tajem nice. Nie byłobv to  
jednak  możliwe, gdyby nie w ydatna 
pomoc polskich specjalistów , którzy 
w okresie  od w rześnia 1939 roku do 
stycznia 1940 roku w alnie przyczy­
nili się do znalezienia klucza do no­
wego szyfru  „Enigm y”, złam anego 0- 
sta teczn ie  w e F rancji i przekazanego 
n astępn ie  do B letchey Park .

ANDRZEJ BLAJER

NIE WIEDZIELI
W ielu w ybitnych  publicystów  z w ielu k ra jó w  wciąż 

sie zastanaw ia  nad w pływ em  se ria lu  telew izy jnego  
pod ty tu łem  „Holocaust'* na  opin ię  pub liczną w Re­
publice F edera ln e j Niemiec. „H olocaust” Jest dzie­
łem film ow ców  am ery k ań sk ich . I lu s tru je  na p rzy k ła ­
dzie jed n e j rodziny  zagładę europejsk ich  Żydów , 
zgotow ana lm przez h itlerow ców . Z różnych w zglę­
dów nadano  ten  se ria l w B undesrepubllce nie w 
p ierw szym , an i nie w d rug im , ty lko  w trzecim  p ro ­
gram ie . A Jednak obejrza ło  go około cz te rn as tu  m i­
lionów  obyw ateli „B u n d esrep u b llk l” .

Publicyści francusk iego  „Le M onde” , a m e ry k a ń ­
skich tygodników  „T im e" I „N ew sw eek", także  „Die 
Z e lt”  I „ S te rn ”  sa zadziw iająco  zgodni. Wszyscy 
użyli słow a „szok” . T ak. tw ie rd zą  oni, „H olocaust” 
był s/ok lem  dla m ilionów  rodzin w B undesrepubllce.

O dezwali się te* k ry ty cy .
Płsze się, że to płaski m elod ram at w sty lu  film ów 

am ery k ań sk ich  serii „B ”, że roi się w se ria lu  od 
pom yłek 1 błędów  w d okum en tacji. M undury  p rzy ­
pom inają  tan ią  opere tk ę . Telefony n iem ieck ie  nie 
tak  dzw oniły, a lekarze  niem ieccy nigdy nie mieli 
em aliow anych tab liczek  na d rzw iach , ty lk o  m osiężne. 
Z nany p isarz Eugen Kogan nap isał, że razi go w 
..H olocaust” tan i sen tym en ta lizm , n w ie co pisze, bo 
spędził w obozie k o n cen tracy jn y m  „B uchenw ald” 
sześć d ług ich  lat. To film  kom ercy jny , d o d a ją  h is­
to rycy  — podobny tem a t w inni poruszać ludzie w 
pełni w tych  kw estiach  k om peten tn i I to  w dzie­
łach h isto rycznych  z ca łą  sum iennością  u d okum en to ­
w anych. A w ogóle zbyt b an a ln e  to  dzieło, by 

mogło oddziaływ ać w ychow aw czo 1 n azby t an ty n ie - 
m ieck le , by mogło być sku teczne.

Można by ta k  długo.
„H o locaust” arcydzie łem  nie Jest. .
Nie Jest to naw et serial m ieszczący się w ocenach 

dobrych . P rzeciętny  film  zrobiony w oparciu  o p rze ­
c ię tną  książkę, k tó ra  pod tym że ty tu łem , w ięc, jako 
„H olocaust” , ukazała  się w Nowym Jo rk u . J e j  a u ­
to rem  Jest O erald  G reen z B rooklynu.

M niejsza o to. W ażniejsza Jest reak c ja  p rzecię tne­
go te lew idza w RFN na se ria l. W ypadałoby się 
zastanow ić , czy w strząsnął czyim ś sum ieniem , czy 
dał do m yślen ia , czy zm usił do reflek s ji. Słowem , 
czy był lekcją  h isto rii. Bo serial pełen Jest p rze in a­
czeń. A n iek tó re  sceny nas, Polaków , oburzają .

Jednego  wszakże zaprzeczyć się nie da. „H olo­
c a u s t” — więc m asak ra  — pokazu je zagładę sześciu 
m ilionów  osób.

P okazu je  m ordow anie tych  ludzi w kom orach ga­
zow ych w m om encie, gdy m iliony Niemców u toż­
sam iało H itlera  om alżc z półbogiem . Kiedy na u li­
cach n iem ieckich  m iast obsypyw ano H itlera  k w ia ta ­
mi — tysiące  ludzi u b ijano  w obozach, Jak zw ierzę­
ta . Po to  ub ijan o , aby  sta ło  się zadość ro jen iom  
fiih re ra  o czystości ra sy , o narodzie  panów  i n ie ­
m ieckim  posłann ic tw ie .

Podstaw ow e p y tan ie  w ciąż. Jak w  pierw szych la­
tach  po w ojnie, brzm i — w iedzieli, czy nie wiedzieli? 
W iedzieli, oczyw iście. S tąd  te  w ściekłe odpow iedzi 
na p y tan ia  d z ienn ikarzy  ak red y to w an y ch  w Bonn.

— Odczepcie się w reszcie od nas, dobrze? Była w o j­
na, czy nie była? Na w ojnie  ludzie g iną, nie?

— N iem cy też ginęli. A ilu Niem ców w ym ordow a­
li Anglosasl w dyw anow ych  na lo tach  na  o tw arte

n iem ieck ie  m iasta?

— A czy A m erykanie  są lepsi? B yłoby ciekaw e 
w iedzieć k to  w ym ordow ał 14̂  m ilionów  Ind ian  1 k to 
trzy m a ł ty le  m ilionów  M urzynów  w niew oli na 
p lan tac jach  baw ełny . Kto jak  k to , ale A m erykanie 
na  pew no nie są do tego pow ołani, by nas uczyć 
m oralności.

Nie było zatem  p rzypadk iem , że w chw ili, gdy w 
trzecim  prog ram ie  te lew izji w yśw ietlano „H olocaust” , 
n ieznan i sp raw cy  podpalili synagogę w Essen. Pod­
łożono rów nież ładunk i w ybuchow e pod telew izyjne 
stac je  p rzekaźn ikow e koło M uenster i K ohlecji. Nie 
p rzypadkiem  też pod s ta ją  „W D Il” , k tó ra  program  
em itow ała , ustaw iono w zm ocnione poste runki.

W ielu chciałoby  zapom nieć.
Młodzi Jednak p y ta ją . P y ta  to pokolenie, k tó re  

u rodziło  się po w ojnie  1 zna h itleryzm  z opow iadań 
rodziców . Skąpa to w idocznie była wiedza, skoro aż 
ty lu  m łodych u trzy m u je  w a n k ie tach , że dopiero 
„H olocaust” o tw orzy ł im oczy na zbrodnie nazizm u. 
Bo w szkole, owszem , m ówi się o tym , ale pobież­
nie.W ięc m łodzi p y ta ją  rodziców  — jakże , nie w ie­
dzieliście? A Jeśli w iedzieliście, czem u nie p ro testo ­
w aliście? Gdzie był w tedy Kościół?

W iedzieli, n ie w iedzieli?
N aw et A lbert S peer, szef zb ro jeń , zau fany  H it­

le ra , rzec by m ożna naw et osobisty  p rzy jaciel 
f tlh re ra , gorąco się zak lina ł na procesie n o ry m b er­
skim , że on nie w iedział. M ordy? Kom ory gazowe? 
Nie, pierw szy raz o tym  słyszy. Tę sam ą lin ię  ob ro ­
ny obra ły  sobie m iliony. Ci co w iedzieli, zginęli, 
a lbo  popełnili sam obójstw a.

Ci co zostali są czyści ja k  łza, o niczym  nie m ieli 
zielonego pojęcia . Obozy zagłady? Mord na Żydach,

l

C yganach, na P o lakach , na F rancuzach? Masowe 
m ordy obyw ateli radzieck ich? Zbiorow e m ogiły? Nie, 
to coś n iesłychanego, jak  m ożna w ogóle sądzić, że’ 
oni, porządni obyw atele  jakże  cyw ilizow anego p ań ­
stw a, mogli cokolw iek o tym  wiedzieć.

K anclerz  Republik i F edera ln e j H elm ut Schm id t po 
o bejrzen iu  „H olocaust” ośw iadczył:

— Być m oże, pew ne fragm en ty  se rialu  są p rze ina­
czone, ale wiele w tym  film ie jes t rzeczy praw dzi­
w ych. To zm usza do k ry ty czn e j 1 m oralnej re fleksji.

Dużo prościej i w sposób zdecydow anie Jasny po­
staw ił sp raw ę H einrich  N annęn, w ydaw ca tygod­
n ika „ S te rn ” . W Uście o tw arty m , sk ierow anym  do 
sześciu m ilionów  czy teln ików , stw ierdził:

—■ T ak, byłem  zbyt tchórz liw y . Dla każdego kto 
służył Jako żołnierz na froncie w schodnim , m ordy, 
owe m asowe m ogiły ludności cyw ilnej, owe góry 
zwłok okaleczonych i nadw ęglonych , nie mogły być 
żadną ta jem nicą . W iedziałem , że w Im ieniu n iem iec­
kiego narodu niszczy się ludzi, jak  złe robactw o. 
I nie odczuw ałem  w stydu. Nosiłem wówczas m u n ­
d u r oficera  „L u ftw affe” . W iedziałem  o tym  w szy­
stk im , ale byłem  zbyt tchórzliw y , by przęciw  t<vnu 
zapro testow ać.

N ietzsche k iedyś napisał:
— „N ie, tego zrobić nie m ogłem  — podpow iada mi 

n iezachw iana dum a. W reszcie — pam ięć się podda­
je ” .

Więc, czy ci sta rsi Już dziś panow ie nie w iedzie­
li? Kto chce, n iech  w ierzy.

JAN BĄBIŃSKI

NIE WIEDZIELI?
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HSB POLITYKA

U PRZYJACIÓŁ
W profilu  tem atycznym  berlińsk iej 

oficyny w ydaw niczej „Verlag der 
N atinn” w ażne miejsce za jm uje  dzia­
łalność m ająca na celu budow anie 
mostów między ku ltu ram i i h is to ria ­
mi różnych narodów , szerzenia w ie­
dzy o współczesnej problem atyce ży­
cia ,u sąsiadów  zza m iedzy”.

— Celowi tem u służy m. in. udo­
stępnianie czytelnikow i NRD w ybit­
nych pozycji polskiej be le trystyk i 
h istorycznej mówi zastępca dy­
rek to ra  i n r^selny lek to r „V erlag 
der N ation '’ I la r tm u t M enard. — W 
latach sześćdziesiątych, wspólnie z 
W ydaw nictw em  L iterack im  w K ra ­
kowie rozpoczęto edycje dzieł Rey­
m onta, O rzeszkow ej, K raszew skiego 
i Żerom skiego, cieszących się zaska­
ku jącą wręcz poczytncścią. Ale za­
in teresow ań odbiorców lite ra tu ry  
historycznej nie można ograniczać do 
problem atyki życia w X IX  wieku. 
D lat -go też trzeba było sięgnąć do 
nowszych dziejów Polski. Odzyska 
nie Jawnych iiam  zagarniętych przez 
pruski miMtaryzro, początek ich za­
gospodarow ania, dokonujące się na 
nich przem iany — to tem at, z któ.- 
rym  oficyna berliń ska  w yszła śm iało 
do swego czytelnika, p rezen tu jąc  
m. in. tom opow iadań współczes­
nych p ija rzy  polskich, ukazujących 
zarów no h istoryczno-polityczne mo­
tyw acje oow rotu na te ziem ie jak  i 
złożoną problem atykę ich w rastan ia  
w organizm  narodow y w pierw szych 
pow ijermych 'ą łach . Antologia za ty ­
tu łow ana „Im W esten fliesst die 
O der” (Odra płynie na Zachodzie) 
była potrzebna i w artcściow ą pozy­
cją.

Problem y Ziem Z achodnich zn a j­
dujem y rów nież w innych w yda­
nych w „V erlag der N ation” pozy- 
ciach t i k  ich iak  chcćby ..Pow rót'' 
R yszard? F relka czy „A nna w moim 
życiu” Jerzego M ańkow skiego. O 
inspirac ylnei roli w ydaw nictw a 
św iadczy fakt, że au to r „A nny” p i­
sarz noznański młodego pokolenia u- 
zyskał ';tvpendium  w ydaw nicze na 
pobvt w N RP i zapoznanie się /  ży­
ciem i pracą Polek, zatrudnionych- w 
zakładach przem ysłow ych we F ra n k ­
furcie  nad O drą. Rodzenie się więzi 
w spółpracy i przyjaźni między p ra ­
cownicam i dwóch narodow ości może 
stanow ić in teresu jący  przedm iot li­
te rack ie j obserw acji 

Innym  pisarzem , prezen tu jącym  
w^żnv okres 'naszych  dziejów, jakim 
bvły dokonujące sie po w ojnie prze­
o b ra ż e n i gospodarcze i s p o c z n ę  na

POLSCY AUTORZY 
WVERLAG 

DER NATION
ziem iach nadodrzańskich , jes t Leszek 
Prorok, którego niem iecki przekład  
„Wvspii<rzv” otrzym ał przed paru  
m iesiącam i czytelnik NRD W zw ią­
zku z w ydaniem  sw ei książki au to r 
odbył — staran iem  „Verlag der N a­
tion” — szereg spo tkań  z c z y te ln i- . 
kam i w Berlinie. L ipsku. M agdebur­
gu i W ernigerode.

Z apytany o rozm iary  i formy, 
w spółpracy z polskim i w ydaw nictw a­
mi, dyr. M enard odw ołuje się do 
długoletnich tradycy jnych  już kon­
tak tów  ?. W ydaw nictw em  Poznań­
skim  z k tórym  w najbliższej przy­
szłości zam ierza wydać w spólnie tom 
opow iadań pisarzy polskich i NRD. 
Razem z W ydaw nictw em  M orskim 
myśli się o w ydaniu  antologii prozy
o współżyciu polskiej i niem ieckiej 
ludność' daw nego G dańska, W ydaw ­
nictw o M o rsk i „V erlag der N ation” 
oraz w ileńska „W aga” zam ierzają w 
przyszłym  roku zaprezentow ać książ­
kę o spraw ach poświęconych p rob le­
mom pokojow ego w spółżycia naro ­
dów rejonu  Morza Bałtyckiego.

A co konkretnego  z polskiego do­
robku l terackiego tra fi na rynek  
czytelniczy NRD? N iezm ordow any i 
zasłużony dla naszej lite ra tu ry  tłu ­
macz K  Kelm kończy przekład  „K o­
lu m b ó w ' B ratnego Książka p o w n n a  
być w sprzedaży w 1981 roku. Myśli 
się o udostępnieniu  tu te jszem u czy­
telników* dalszego tom u opow iadań 
oraz całości .Chłopów ” R eym onta 
Za rok, dw a, w yjdzie „M arta” i tom 
opow iadań O rzeszkow ej. W dalszej 
pe rspek tyw ie1 „B abie la to” A uder- 
skiej, „G enerał Baroz” K aden-B an- 
drow skiego, „Legenda T a tr” P rz e r­
wy. T e tm ajera  i „Czerw one ta rcze” 
Iw aszkiew icza

* • *
W  N ie m ie c k ie j  R e p u b lic e  D e m o ­

k r a ty c z n e j  o d b y w a ł  s ię  I K ra jo w y  
F e s t iw a l  f i lm ó w  d la  D ziec i o n a ­
g ro d ę  „ / . ło te g o  S z p a k a ” . K in e m a to ­
g r a f ie  p i l s k a  r e p r e z e n to w a ł  f ilm  
„ J ó z ia ” w y p ro d u k o w a n y  w  z e s p o le  
„ P r o f i l ”  w  k o o p ro d u k c j i  z te le w iz ją  
N R D  A k c ja  te g o  f i lm u  o p a r te g o  o 
" p o w ia d a n ia  A n n y  S e g h e r s  to c z y  się  
w  Ł o d z i w  r o k u  1929.

M iło  n a m  d o n ie ść , żc  r e ż y s e r  ,J ó -  
*1" W o łc le c h  F iw e k  o t r z y m a ł  N a ­
g ro d ę  S p e c ja ln ą  M in i s t r a  K u l tu r y  
N R D  W y ró ż n ie n ie  s p o tk a ło  ta k ż e  
d w u n a s fo lo ln ią  o d tw ó rc z y n ię  ro l i  t y ­
tu ło w e j  M o n ik ę  A lw a s ia k  k tó r a  o- 
t r z y m a ła  d y p lo m  h o n o ro w y . j .d .

Już od dłuższego czasu z łamów pra­
sy zachodniej r»ie schodzą takie wiele 
mówiące sformułowania, jak: „bezrobo- 
c*e” , „spadek produkcji", „kryzys walu­
towy” . „inflacja” ... Szwajcarski tygodnik 
„Schweizer llustrierte" poinformował nie­
dawno: „Zamyka się fabryki — widać po­
czątki kryzysu’. W ciągu ostatnich kilku 
lat nawet w dostatniej Szwajcarii zlikwi­
dowano ponad 300 tys. stanowisk pracy. 
Ale szwajcarscy ekonomiści wyrażają 
przekonanie, że naiwiększe trudności do­
piero czekają Szwajcarów.

Również p rasa  RFN w skazuje, iż optym istyczne 
prognozy zachodnioniem ieckich specjalistów  
z dziedziny k o n iunk tu ry , k tó rzy  prognozow ali, nie 
w iadom o już k tó ry  raz z kolei, w zrost ekonom iki, 
przyniosły rozczarow anie. T ak więc i RFN, k tó ­
rą  na Zachodzie zalicza się do na jbardzie j za- 
moznych krajów , napo tyka na szereg skom pliko­
w anych problem ów  ekonom icznych. W Japonii, 
ja k  in fo rm uje  tok ijsk i „M ainichi D aily N ew s”, 
siedem  najw iększych japońsk ich  kom panii budo­
w y sta tków  zam knęło  23 stocznie spośród 57, 
przy czym cztery  postanow iły  nie ty lko  zam knąć 
doki, lecz także zm ienić ich specjalizację. Po­
dobne in fo rm acje  zapełn ia ją  szpalty  gazet i pe­
riodyków  we F rancji, w  K anadzie, we W łoszech 
w H iszpanii i innych k ra jach  Zachodu.

Pogłębiające się trudności ekonom iczne w 
uprzem ysłow ionych k ra jach  zachodnich, w skazu­
ją , iż najgłębszy na p rzestrzen i o s ta tn ich  la t eko­
nom iczny- k ryzys kap ita lizm u  rozw ija się z n ie­
słabnącą siłą. W m iejsce oczekiw anego boomu 
obserw uje się zaledw ie chw iejny i słaby w zrost. 
Jednocześnie zm niejszyła się gw ałtow nie objętość 
produkcji w  w ielu najw ażniejszych gałęziach 
przem ysłu, tak ich  jak : m etalurg ia , budow nictw o 
okrętów , w łókiennictw o. Po raz pierw szy w h is­
to rii kapitalizm u, w okresie, k tó ry  nastąp ił po 
cyklicznym  spadku, nie zm niejszyła się arm ia 
bezrobotnych. O ile przedtem  w stad ium  ożyw ie­
n ia  ekonom iki kap ita listycznej ceny w olno szły 
w  górę, o ty le  te raz  gw ałtow nie skaczą, przy je d ­
noczesnym , n iem raw ym  tem pie w zrostu. M ariaż 
wysokiego poziomu bezrobocia z in flacją  s ta ł się 
norm alnym  zjaw iskiem  zachodnich społeczeństw .

Jed n ą  z przyczyn tego zjaw iska je s t u trzym u­
jący się wyścig' zbrojeń, k tó ry  pow oduje głębokie 
ekonom iczne dysproporcje, pochłania ogrom ne 
środki pieniężne i m ateriałow e. Przyw ódcy św ia­
ta  zachodniego robią co mogą, żeby tylko om inąć 
te  ekonom iczne rafy . Jednakże metody państw o- 
w o-m onopolistycznego m echanizm u Vegulacji nie 
przynoszą już oczekiw anych efektów . P rzyw ód­
com najw iększych k rajów  kapitalistycznych  nie 
uda je  się opracow ać jednolite j stra teg ii, a ko le j­
ne próby podjęcia w spólnych w ysiłków  w prze­
zwyciężeniu z jaw isk  tego kryzysu spełzają na n i­
czym.

P rzez długi czas politycy m ocarstw  zachodnich 
usiłow ali udow odnić, iż z jaw iska kryzysu w eko­
nomice rozw iniętych k ra jów  kap ita listycznych  
zostały rzekom o w yw ołane w yłącznie podw yż­
szeniem  cen na naftę . W iadom o jed n ak , iż eico- 
nom iczno-socjalne problem y, z k tórym i boryka 
się św ia t zachodni, nie pow stały  w w yniku w zro­
stu cen nafty , lecz są uw arunkow ane  w e­
w nętrznym i trudnościam i s tru k tu ra ln y m i. N aj­
bardziej uderza jącym  rysem  ekonom iki k ra jó w

zachodnich je s t w spółistnienie wysokiej inflacji 
z rosnącym  bezrobociem. Tempo inflacji wynosi 
obecnie, w przybliżeniu, osiem procent, rocznie. 
Jak  u trzy m u je  londyński „Tim es”, pow ażne p ro ­
blem y in flacy jne  pojaw iają  się obecnie w S ta­
nach Z jednoczonych. Ale także w zachodniej 
E uropie sukcesy zm niejszenia tem pa inflacji z la t 
poprzednich zostały  dziś sprowadzone do zera. 
Wszędzie tam  obserw uje się niepełne w ykorzy­
stan ie  mocy produkcyjnych , przy czym w  n ie­
k tórych  gałęziach przem ysłu  w idać w yraźnie cha­
rak te ry styczne  zjaw iska  kryzysow e. Ogólnie rzecz 
biorąc, n iepełne w ykorzystan ie  mocy produkcyj­
nych w siedm iu najw iększych uprzem ysłow ionych 
k ra jach  Z achodu: USA, RFN, Japonii, F rancji, 
Włoch, W. B ry tan ii i K anady  wynosiło w 1978 r. 
około 10 proc.

W szystko, co obserw uje się obecnie w  zachod­
niej E uropie nie może sprzy jać zwiększeniu mo­
cy produkcyjnych . W zrost p rodukcji w  ostatnich 
dwóch la tach  był nieciągły i nierów ny, stano­
w iąc zaledw ie 3,5 proc. rocznie. W te j sytuacji, 
zdaniem  zachodnich ekspertów , nie ma mowy

przyk ład  w  kierow niczych kołach korporacji sa­
mochodow ych w D etro it um acnia  się p rzekona­
nie, że w  1979 roku  sprzedaż now ych sam ocho­
dów  spadnie do poziom u 1975 roku. W N owym  
Jo rk u  na giełdzie ledw ie się tli, co oddaje po czę­
ści zan iepokojenie w łaścicieli w kładów  w  całym  
k ra ju . P rzed  firm am i budow lanym i w e w szy­
stk ich  am erykańsk ich  m iastach  zarysow uje się 
perspek tyw a zm niejszenia budow nictw a m iesz­
kaniow ego w  br., co najm n ie j o 20 proc. w  po­
rów nan iu  z rokiem  1978. W W aszyngtonie p re ­
zydent i jego głów ny doradca do w alk i z in fla­
cją  uprzedzają , iż „ w  w ypadku, jeśli próby 

ok iełznania  wz>roistu zarobków  i cen, okażą się bea 
płodne, cały k ra j może ogarnąć głęboki spadek  
ekonom iczny”. D ane ze spraw ozdań ekonom i­
cznych zw iększają ogólną nerw ow ość. Ludność 
USA zaczyna kupow ać m niej tow arów , co je s t 
w ażnym  czynnikiem  w pływ ającym  na poziom 
ak tyw ności handlow ej. W arunki o trzym an ia  k re ­
dy tu  s ta ły  się bardziej sztyw ne po tym , jak  w  
ślad  za N ationa l B ank  w  Chicago nastąp iło  ogól­
ne zw iększenie p rocen tu  pobieranego od poży-

ZACHÓD

WYSOKA FAŁA BEZROBOCIA
0 zw iększeniu za trudn ien ia . K ra je  zachodnie m u­
szą się w ięc w yrzec iluzji, że m ogłyby stw orzyć 
w arunk i pełnego za trudn ien ia  w jak ie jś  bliżej 
określonej przyszłości. Toteż an i rządy k ra jów  
zachodnich, ani m iędzynarodow e organizacje 
zrzeszające p aństw a zachodnie nie u p ie ra ją  się 
przy osiągnięciu tem pa w zrostu, w ystarczającego 
do zm niejszenia bezrobocia. Obecnie, w  24 za­
chodnich k ra jach  uprzem ysłow ionych, w chodzą­
cych do O rganizacji G ospodarczej W spółpracy
1 Rozwoju (OECD), je s t ponad 16 m ilionów bez­
robotnych  i ich liczba z pew nością wzrośnie. 
O znak polepszenia kon iunk tu ry , na k tó rą  Zachód 
liczy w tym  roku, na razie  n ie w idać. P o tw ier­
dza to  ekonom iczny obserw ato r now ojorskiego 
„T im e’a ”, pisząc niedaw no m. in.: „Można bez 
p rzesady powiedzieć, iż od czasów  rew olucji 
p rzem ysłow ej zachodnia E uropa nie przeżyw ała 
jeszcze w okresie pokoju ta k  bolesnych przem ian 
w życiu ekonom icznym , jak  obecnie”.

K ryzys na Zachodzie do tknął w szystkie uprze-, 
m ysłow ione k ra je , chociaż w  różnym  stopniu. 
N aw et S tany  Zjednoczone, to najpo tężn iejsze m o­
carstw o  zachodniego św iata , p rzeżyw ają duże 
trudności ekonom iczne. A m erykańsk i tygodnik 
„Bussines W eek” p isał niedaw no: „W ygląda na 
to, że in flacja  tak  trw a le  zagnieździła się w n a ­
szym  społeczeństw ie, że nie sposób je j w yplenić”. 
Mimo przeróżnych recep t na ra tow an ie  „chorego 
d o la ra” jego stan  uległ tak iem u pogorszeniu, iż 
rząd USA zw rócił się do M iędzynarodow ego F u n ­
duszu W alutow ego z p rośbą o pożyczkę. Je s t to 
w ydarzenie bez precedensu w h isto rii działalno­
ści te j organizacji — USA po raz p ierw szy sko­
rzysta ły  z usług MFW.

N iepokój z pow odu spadku ak tyw ności hand lo ­
w ej w 1979 roku  rośnie z każdym  dniem . Na

czek. Ceny p roduk tów  żyw nościow ych n ieu s tan ­
nie rosną. Z godnie z danym i M in iste rstw a  Rol­
nictw a USA ceny n a  p ro d u k ty  żyw nościow i 
wzrosły w  1979 ro k u  o 7,5 proc.

K om panie przem ysłow e red u k u ją  sw oje p ro­
gram y inw estycji kapita łow ych . A. Coks, p rezy­
dent ekonom icznej firm y  kon su lta ty w n ej „M arill 
L inch Econom ics” pow iadom ił sw oich k lien tów  
iż w edług ostatn ich  danych zw iększenie w kładów  
inw estycyjnych  do przem ysłu  w yniesie w  tym  
roku 9 proc. zam iast 11, jak  przew idyw ano 
w cześniej. Jego zdaniem  te  i w iele innych  fa k ­
tów  św iadczą o „oczyw istym  i bardzo d ram a ty ­
cznym zbliżaniu się ekonom icznego spadku". Na 
tym  tle  szczególny niepokój kół przem ysłow ych 
USA w zbudziła w ypow iedź głów nego doradcy 
prezydenta  do w alk i z in flacją , A lfreda K hana, 
k tóry  pow iedział w  sw oim  w ystąp ien iu  m. in.: 
„Jeśli in flacja  zw iększy się, jeśli pozwoli się je j 
zwiększyć, w cześniej lub  później n as tąp ią  tak ie  
ciężkie czasy, tak  całkow ity  k rach  naszej s t ru ­
k tu ry  ekonom icznej i naszego ducha, że pogrąży 
to  nas w  najgłębszej depresji” .

W S tanach  Zjednoczonych oczekuje się, iż 
w zrost cen i podrożenie k redy tu  pociągną za 
sobą spadek  siły nabyw czej ludności. Poziom 
bezrobocia osiągnie do końca 1979 roku 7 proc. 
w  porów naniu  z 5,8 proc. w  październ iku  ub. 
roku. Tym czasem  ekonom iści u trzym ują, że dzia­
ła jeszcze szereg innych sił, k tó re  mogą ustrzec 
USA od „karkołom nego korkociągu". Ale jakie  
to  są siły, poza obniżeniem  k u rsu  dolara, co m a 
pobudzić w zrost ek spo rtu  am erykańsk ie j p ro ­
dukcji, o tym  ekonom iści USA jakoś nie mówią.

JERZY CZECH

I  znów na plan pierwszy wśród 
międzynarodowych wydarzeń 
wysuwa się lian . Kiedy przed 
tygodniem, relacjonując i Komen­

tując sytuację w tym  kraju , pisaliśmy: 
„każdy dzień może ją zmieniać ; zao­
strzać” — nie myliliśmy się. Wówczas 
jeszcze nielegalny rząd tymczasowy z 
Bazarganem na czele — dziś już  je s t 
je d y n y m  rząd em  I ra n u ,  uznanym przez 
wiele państw, a w tej liczbie przez 
Związek Radziecki i Polskę. Poprzedni 
gabinet Szapura Bachtiara upadł par­
lam ent został rozwiązany, do władzy 
doszli „chomeiniści”. Jest to niew ątpli­
wie największe w ydarzenie dla całego 
regionu od czasu obalenia monarchii w 
Iraku w 1958 roku.

Rewolucyjne przemiany w Iranie 
będą miały wielorakie następstw*. Nie­
pokoi się Waszyngton, ale i Tel Aviv. 
W pierwszym przypadku chodzi o ogra­
niczenie amerykańskich wpływów, w

k o lw le k  a k c ji m il i ta rn e j ,  m o g ące j go­
dzić w li u ropę  za c h o d n ią ”

Nawiązując do stosunków francusko- 
chińskich prezydent przypom n'ał, że 
zostały one nawiązane już w Wt>4 ro­
ku. Francja zawsze uważała, że Chiny 
powinny zająć należne im miejsce w 
społeczności międzynarodowej. Ale ro z­
w ó j s to su n k ó w  z ty m  k ra je m  nie m o­
że b y ć  w y k o rz y s ty w a n y  do n a s ile n ia  
n ap ięc ia  m ięd zy n aro d o w eg o . Francja w 
takich działaniach nie będzie uczestni­
czyć.

Omówione tu  stwierdzenia Giscarda 
d’Estaing spotkały się z żywymi ko­
mentarzami prasy zachodniej, która 
przede wszystkim wydobywa „chiński 
w ątek” wystąpienia. Zabrzmiał on — 
piszą niektórzy komentatorzy — jak o- 
strzeżenie pod adresem tych, którzy 
chcieliby grać chińską kartę przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu.

Skoro już o Chinach mowa prowo-

KRONIKA TYGODNIA
drugim — o całkowite, żeby nie powie­
dzieć entuzjastyczne poparcie Palestyń­
czyków dla Chomę inlego. W rorwnie- 
niu obu wymienionych stolic wydarze­
nia w Iranie zmieniają układ sił w 
tym rejonie.

Tymczasem now e w ła d z e  ira ń sk ie  po ­
ch ło n ię te  są  p rz y w ra c a n ie m  sp o k o ju  w  
k ra ju  — położeniem kresu a k to m  sa ­
mowoli, zakończeniem strajków  i u ru­
chamianiem sparaliżowanej od miesięcy 
gospodarki. W ostatnim  okresie przed 
przewrotem w rękach ludności cywilnej 
znalazły się duże ilości broni. M ają  ją  
młodzi, nieodpowiedzialni ludzie 1 k ry ­
minaliści. Sprzyja to różnym wybry­
kom, samosądom i aktom niszczenia 
mienia. Nowe władze bardzo rygory­
stycznie ściągają więc broń i karzą jej 
nielegalnych posiadaczy.

Przenieśmy się teraz do Moskwy, w  
której składał wizytę francuski mini­
ster Spraw Zagranicznych — Jean 
Francois Poncet. Jak  się wydaje — głó­
wnym jej celem było p rz y g o to w a n ie  
po d ró ży  do Z w ią z k u  R a d z ieck ieg o  p r e ­
z y d e n ta  G isc a rd a  d ’E sta fn g , k tó rą  prze­
widuje się pod koniec marca. Z całą 
pewnością moskiewskie rozmowy nie 
będą dotyczyć wyłącznie stosunków bi­
lateralnych. Dlatego odnotujmy to , co 
przed kilku dniami na konferencji pra­
sowej w  Pałacu Elizejskim powiedział 
prezydent.

Wyraził on głębokie przekonanie, że 
„ rad z ieccy  p rz y w ó d c y  o d d an i są s p r a ­
w ie  p o k o jn  i n ie  m a ją  a b so lu tn ie  ■»- 

m ia ru  p o d e jm o w ać  lu b  p o p ie ra ć  Jak ieJ-

kacje graniczne zmieniły się w agresy­
wną wojnę przeciw Wietnamowi.

Wyraz zaniepokojenia tą sytuacją da- 
ła ostatnio Światowa Rada Pokoju, pu­
blikując specjalne oświadczenie. — Posu­
nięcia Chin — czytamy — stanowią po­
ważne naruszenie K arty  Narodów Zje­
dnoczonych i po raz kolejny potwier­
dzają ekspansjonistyczny, hegemomsty- 
czny charakter polityki Pekinu, zagra­
żającej pokojowi i bezpieczeństwu nie 
tylko w Azji Południowo-Wschodniej, 
lecz także na całym świec>e. Rada wez­
wała wszystkie organizacje narodowe i 
międzynarodowe do w yrażenia poparcia 
i udzielenia pomocy narodowi w ietnam ­
skiemu w jego walce o zachowanie su­
werenności i integralności.

Powracający często w naszych prze­
glądach wydarzeń światowych tem at 
bliskowschodni dziś odnotujmy przy 
pomocy wypowiedzi sekretarza gene­
ralnego ONZ — K. Waldheima. Stw ier­
dził on w ub. tygodniu, że k o n f lik t  
m oże być ro zw iązan y  ty lk o  w  w y n ik u  
n eg o c jac ji w sz y s tk ic h  z a in te re so w a n y c h  
s tro n  — p rzy  u d z ia le  S ta n ó w  /.Je d n o ­
czonych  i Z w iązk u  R ad z ieck ieg o . K lu­
czowym zagadnieniem jakiegokolwiek 
przyszłego porozumienia musi być kw e­
stia palestyńska. Oświadczenie to na­
biera szczególnego znao'.enia wobec 
nowych prób ożywienia dialogu egip- 
sko-izraelskiego, * którego celem jest 
przecież separatystyczny układ.

w, SŁAWSKI

Z ŁAMÓW PRASY ŚWIATOWEJ
T rz e b a  b y ło  o s t r y c h  p r o te s tó w ,  

z d e c y d o w a n y c h  w y s tą p ie ń  u c z e s tn i ­
k ó w  R u c h u  O p o ru  i w e te r a n ó w  I I  
w o jn y  ś w ia to w e j ,  ż e b y  z m u s ić  f r a n ­
c u s k ą  t e le w iz ję  d o  z a n ie c h a n ia  p r z e ­
k a z u  a u d y c j i ,  p o ś w ię c o n e j  j e d n e m u  
t  b y ły c h  m in i s t r ó w  H i t l e r a  —  S p e e -  
ro w i. P rz y g o to w a n ie  w  I I  p r o g r a m ie  
te le w iz j i  a u d y c j i  o j e d n y m  z n a z i ­
s to w s k ic h  l id e ró w  w s k a z u je ,  j a k  l e k ­
c e w a ż ą c o  o d n o s i  s ię  o n a  d o  h is to r i i  
sw e g o  n a r o d u .  H is to r i i  k r w a w o  
z n a c z o n e j  z b r o d n ia m i  n a z is to w s k ic h  
o k u p a n tó w , o  k tó r e j  c h c ą  w id o c z n ie , 
ż e b y ś m y  z a p o m n ie l i .  J a k  in a c z e j  
m o ż n a  b y  so b ie  w y tłu m a c z y ć  f a k t ,  
iż w  o s t a tn im  c z a s ie  n a  e k r a n a c h  
te le w iz o ró w  p a r a d o w a l i  z b r o d n ia r z e  
w o je n n i ,  ta c y  j a k  R u d o lf  H e ss . S t a ­
n o w isk o  f r a n c u s k ie j  te le w iz j i  j e s t  
ty m  b a r d z ie j  o b u r z a ją c e ,  że  ju ż  od 
20 l a t  o d r z u c a  o n a  p ro p o z y c ję  T o w a ­
r z y s tw a  b . W ię ź n ió w  C h a te a u b r ia n d  
p r z y g o to w a n ia  a u d y c j i  d o ty c z ą c e j  
r o z s t r z e la n ia  w  o b o z ie  C h a te a u b r ia n d  
27 d z ia ła c z y  z w ią z k o w y c h  i k o m u n i ­
s tó w , w ię z io n y c h  ta m  w  c h a r a k t e r z e  
z a k ła d n ik ó w , w e d łu g  s p is u  s p o r z ą ­
d z o n e g o  p rz e z  m in i s t r a  b. r z ą d u  P e ­
t a in a  —  P u c h ę .  W id a ć  b o h a te r o w ie  
F r a n c j i  n ie  z a s łu ż y l i  so b ie  n a  u w a g ę  
f r a n c u s k ie j  te le w iz j i .

„ L H U M A N IT E ”  —  P A R Y Ż

P r y w a tn y ,  z a c h o d n io n ie m ie c k i  
j a c h t  „ G w ia z d a  Pó łnofey  IV ” , p o w i­
n ie n  b y ł ju ż  o p u śc ić  w y s p ę  A n tig u a  
n a  M o rz u  K a r a ib s k im  i s k ie ro w a ć  
s ię  p rz e z  A t la n ty k  d o  L iz b o n y . J e d ­
n a k ż e  d o  o z n a c z o n e g o  m ie js c a  j a c h t  
n ie  d o p ły n ą ł .  M im o  e n e rg ic z n y c h  p o ­
s z u k iw a ń  j a s k r a w o  c z e rw o n e g o  j a c h ­
tu  w  s z e ro k ie  ż ó łte  p a s y , n ie  o d n a ­
le z io n o  go. D o w ie d z ia n o  s ię  ty lk o ,  że  
p ły n ą ł  w  p o b liż u  w y s p y  M a r ty n ik i ,  
a  n a s tę p n ie  n ie d a le k o  S a in t  V in c e n t ,  
t j .  n a  p o łu d n ie  od  p la n o w a n e g o  k u r ­
su . P rz y p u s z c z a  s ię , iż j a c h t ,  p o d o b ­
n ie  j a k  w ie le  in n y c h ,  w p a d ł  w  r ę c e  
w s p ó łc z e s n y c h  p i r a tó w .  W  c ią g u  o- 
s t a tn i c h  c z te r e c h  l a t  r e jo n  te n  s t a ł  
s ię  Ich  s ie d lis k ie m , a  r e j s :  k o lu m b i j ­
s k i  p ó łw y s e p  G u a h l r a  —  w y b rz e ż e

F lo ry d y  o ż y w io n ą  m a g is t r a lą  h a n d lu  
n a r k o ty k a m i .  1350 m ii  b ło tn is te g o  
w y b rz e ż a  F lo ry d y , p o k r y te g o  g ę s ty m i 
z a ro ś la m i,  n ie  m o ż n a  u tr z y m a ć  p o d  
s ta lą  k o n t r o lą .  J a k  p r z y p u s z c z a ją  a -  
m e r y k a ń s c y  s p e c ja l i ś c i  d o  w a lk i  i  
n a r k o ty k a m i ,  z a le d w ie  1 p ro c . m a ­
r ih u a n y  czy  k o k a in y  w w o ż o n y c h  t ą  
d ro g ą  u d a je  s ię  p rz e c h w y c ić . J e d n y m  
ze  sp o s o b ó w  n ie le g a ln e g o  t r a n s p o r t u  
te g o  n ie d o z w o lo n e g o  to w a r u  s t a ł  s ię  
b a n d y c k i  z a b ó r  ja c h tó w .  I  t a k  n p . 
w  s p r a w o z d a n iu  z ło ż o n y m  p rz e d  k o ­
m is ją  do  s p r a w  m o r s k ie j  f lo ty  h a n d ­
lo w e j i r y b o łó s tw a  I z b y  R e p re z e n ­
t a n tó w  K o n g r e s u  U S A  w s k a z u je  s ię , 
Iż w  1971 r o k u  n a  P o łu d n io w y m  A - 
t l a n ty k u ,  w  Z a to c e  M e k s y k a ń s k ie j ,  1 
n a  r e j s a c h  o d  W y sp  H a w a js k ic h  do  
w y b rz e ż y  U S A  z g in ę ło  s e tk i  m a ły c h  
s ta tk ó w  i j a c h tó w  w r a z  z lu d ź m i. 
P rz y p u s z c z a  s ię , iż  w ś ró d  c z ło n k ó w  
z a łó g  lu b  p a s a ż e ró w  z n a jd u ją  s ię  
u z b ro je n i  g a n g s te r z y ,  k tó r z y  o p a n o ­
w u ją  s t a te k ,  m o r d u ją  z n a jd u ją c y c h  
s ię  n a  n ic h  lu d z i ,  w y r z u c a ją  z w ło k i 
z a  b u r t ę  n a  p o ż a rc ie  r e k in o m  i p o  
d o s ta r c z e n iu  n a r k o ty k ó w  n a  m ie js c e , 
p c isy ła ją  s t a te k  n a  d n o , n ie  p o z o s ta ­
w ia ją c  p o  so b ie  ś la d ó w  z b ro d n i .

„DER SPIE G EL ” — HAMBURG

U cze n i o t r z y m u ją  c o ra z  w ię c e j  
d a n y c h  o  n ie b e z p ie c z n y m  o d d z ia ły ­
w a n iu  h a ła s u  n a  z d ro w ie  c z ło w ie k a . 
W . M ic h a c m  z U n iw e r s y te tu  K a l i ­
f o rn i j s k ie g o  p o in fo rm o w a ł ,  iż w ś ró d  
o só b  z a m ie s z k a ły c h  w  p r o m ie n iu  5 
k m  od  m ię d z y n a ro d o w e g o  lo tn is k a  w 
L o s A n g e le s  ś m ie r te ln o ś ć  j e s t  o 19 
p ro c . w y ż s z a  n iż  w ś ró d  o só b  m ie s z ­

k a ją c y c h  w  o d le g ło śc i  10 k m  od  lo t ­
n is k a .  P o d s ta w o w e  ró ż n ic e  s ą  z w ią -  
z n a n e  ze  s t r e s e m . S p o ś ró d  p r z e b a d a ­
n y c h  80 ty s . o só b  z a m ie s z k a ły c h  w  
p o b l iż u  l o tn i s k a  w y k r y to  o 40 p ro c . 
w ię c e j  p r z y p a d k ó w  u d a r u  s e r c a  l 
ś m ie r c i  i o  140 p ro c . w ię c e j  p r z y ­
p a d k ó w  ś m ie r c i  z p o w o d u  m a r s k o ś c i  
w ą t r o b y  n iż  w ś ró d  t a k i e j  s a m e j  l ic z ­
by  o só b  z a m ie s z k a ły c h  w  w ię k s z e j  
o d le g ło ś c i  o d  lo tn is k a .  P ro f .  M lc lia e m  
u t r z y m u je ,  żc  je ś l i  h a ł a s  n ie  j e s t  n a ­
w e t  b e z p o ś re d n ią  p r z y c z y n ą  c h o ró b , 
to  j e d n a k  s t r e s  w y w o ły w a n y  p rz e z  
h a ła s  p r z y ś p ie s z a  ic h  ro z w ó j .

„TIM E” — NOWY JO R K
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STARY POETA
i.

Poeta mówi:
Żono! Widzisz te dwie muchy
na parapecie okna
zabite muchozolem
Tyleż one znaczą we wszechświacie
co nasze m artw e ukocfhane psy
eo leżą tu pod kamieniem

Pamiętasz ten wyraz Tiropka 
gdy mu się coś mówiło 
a on nie rozumiał 
marszczył czoło skupiał się 
i nie rozumiał 
Ro był zwierzątkiem

My też nie rozumiemy

Patrz mówią do nas obłoki
zorze gwiazdy
w iatry
a my nie rozumiemy

Mówią do nas przestrzenie 
niebieskie
mówią drzewa rozwijające się
mówią kw iaty
rosną

i mówią
a my nie rozumiemy

I tak  już będzie

Będziemy we wszechświecie 
jak  te dwie m artw e muchy 
jak dwa zdechłe psy 
jak  dwie nicości*
One też kochały 
i chciały zrozumieć

II.

Poeta mówi:
Zono! nie odchodź 
Zostań chwilę ze mną

Chcę być sam 
A kiedy ty  odejdziesz 
Zaraz przyjdą tacy:

Tuwim przyjdzie 
z gałęzią wielkich jabłek 
jak ta co zabrał 
z naszego srebrnego wesela

Czesław zaraz przyjdzie 
taki młodziutki jak wtedy 
kiedy przyjechał z Wilna 
ze słowami: ubóstwiam pana 
na ustach

Tolek przyjdzie
taki jak w Aidzie
kiedy opowiadał bajki Marysi
przyjdzie Olek z papugą
motyl przyleci
co kiedyś wleciał do naszej
sypialni
wielki i osobliwy

Tak się zaludni 
dookoła

Nie odchodź 
bądź przy mnie 
Bo chcę być sam 
sam
taki zupełnie sam

III.

Poeta mówi:
Zono!
Byliśmy kiedyś młodzi 
widzieliśmy ocean w Skagen 
l Barcelonie
1 M atterhorn 1 Deirat dtu Midi 
mieliśmy przyjaciół 
gadaliśmy z Lechoniem 
z Witkacym z Sartre'em  
zachłystywaliśmy się Proustem 
czytaliśmy Jądro Ciemności 
Annę Kareninę 
Popioły

A teraz jesteśmy starzy 
jesteśmy sami

Kłócimy się 
szukamy ciągle 
pogubionych książek

Chustek
zapałek
okularów

A kiedy będziemy przed Panem Nicości 
już zaraz
nic to nie będzie znaczyło 

że byliśmy piękni
że tańczyliśmy na chłopskich weselach 
i na królewskich pokojach

I nikt nas nie zapyta
0 nasze muchy 
nasze psy
nasze pogubione książki 

chustki do nosa
1 okulary

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

Z „LATA 1932“  
V

(piosenka z Pass Lueg)

Nie kuś m nie, pomywaczlko zielonych talerzy, 
Bo dziś jestem  zmęczony, trzeba spocząć trocha, 
Bo jeśli ja  chcę kochać, to już jak  należy — 
Bo kto n ie całk iem  kocha, ten w cale nie kocha.

Lecz kochać — to się w iązać. A ja m uszę w
dr oigę

I nie możesz się n aw et o to  na minie gniew ać. 
Ze cię całow ać nie chcę i pieścić nie megę — 
Bo chcę iść coraz dalej — coraz głośniej

śpiewać.

Zdjęcia: ANDRZEJ W ACH

l „LATA 1932“  
XXXVII

J a  ty lko tak  udaję,
Ze się nocy nie boję,
K iedy w m oim  pokoju 
Przed czannym oknem  stoję.

Aby spojrzeć na niebo,
Siłą przym uszam  siebie —
I w idzę straszne obłoki 
I straszne gw iazdy na niebie.

I drzew o tak ie  czarnie,
Co rośnie n iedaleko,
Gdy schow am  się do łóżka, 
Z ostaje pod pow ieką.

P rzyciskam  się do piersi 

Tw ojej, gdzie serce śpiew a,
A w  nim  praw dziw e szem rzą 
Spokojne noce i drzew a.

BREUGHEL
D aj mi dłoń! M orza, rzeki, szubienice
I złotym  potem  spocone obszary
P łó tna  — drżą w szystk ie przed moim spojrzeniem ,
Jak  by w iedziały, że im tajem nice
Chcę w yrw ać cieniem  znaczone i czernią.
Patrz! B iałym  polem , beczkam i i śniegiem  
U drapow ali pachołcy H eroda,
Sobie i drzew om  patetycznym  w ierni,
Idą  po lodzie: lód szary, lud  czarny.
I b łęk it cofa się przed nim i w górry,
Boi się św iata  i ludzi się boi,
Stoi sp iętrzony  w lodow iec koszm arny,
Ja k  gdyby niebo padając  zastygło.
Na m iejscu  nieba pustka , że chyba nie pustsze 
Je s t m oje serce, w  k tó rym  kw in ta  m ieszka,
Jaik B reughelow skie, skrzyw iona straszydło.
Bądź m oim, w ierny . P a trz  na  tę  ko rw etę 
Żaglam i dżum y w  p o rt żałosny gnaną 
I zgódź się ze m ną na miłość okropną,
Szczęście straszliw e, i b ierz za kobietę 
Tę szubienicę, k tó rą  hańbi sroka.
T rum na ogrom na, ziem ia nieskończona!
Morze straszliw e, kadź n ieogarniona,
Na k tó re j w yspy gasną jak  bańki 1 oka,
Je s t tak ie  sam o jak  m y i zdziw ione 
Cofa się od nas, zapom ina Boga,
M arszczy się, kurczy  niby skóra s ta re j,
K tó rą  szatan i pojęli za żonę —
I ziem ię gryzie, przeżuw a i łyka.
Nie ma nad ziem ią nic, n aw e t obłoku,
I w  m orzu tylko, niby w ielka ryba,
P ływ ak um arły . P a trz , to Ik ar, Ikar!
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POLEMIKI

W tygodniku „P o lityka” u kara ła  
*ię ostatn io  enuncjac ja , k tó re j opub li­
kow anie w ytłum aczyć sobie można 
jedynie  chw ilow a (m iejmy nadzieję) 
niedyspozycją  k ierow nika działu k u l­
tu ra lnego  Dotychczas bowiem re d a k ­
cja ..Polityki” podobnych niedoróbek 
nie przepuszczała Mowa o artyku le  
Anny Gode „Słabe wiosła", pom iesz­
czonym w n r 6 z 10. II. 1979 r. Jakże 
to  możliwe, że „Polityka”, k tó ra  dc 
te j pory obśm lew ata na swych ła ­
m ach przysłow iow ą już Gucię, tro ­
piona w ytrw ale  i konsekw entn ie  w 
całej prasie, tym  razem  udzieliła jej 
gościny f

Jed n ą  z cech Guć jest to, że ope­
ru ją  one wygodnymi stereotypam i. 
W pisaniu o Łodzi stereotyp ten za­
kłada. że aż do pow stania Polski L u ­
dow ej robotnicze m iasto było w yłącz­
nie m iastem  potu i kapitalistycznego 
wyzysku. Tylko jednak G ucie mogą 
nie wiedzieć, że w okresie m iędzy­
w ojennym  m iała tu  coś do pow iedze­
nia in te lek tualna  lew ica. I to  ona 
w łaśnie iden ty fiku jąc  się z k u ltu ra l­
nym i asp irac jam i p ro le ta ria tu  sp ra ­
w iła, że Łódź m iędzyw ojenna publi­
cystycznem u stereotypow i Guci z a ­
przecza.

G ucia w ie na przykład, że W ydaw ­
nic tw o  Łódzkie ..siedzibę odziedzi­
czyło po jakim ś fabrykancie  śred ­
niej gildii” W olno Guci nie wiedzieć, 
że gildia to  stow arzyszenie kupców  
albo  rzem ieślników , a i to tylko w 
średniow ieczu. Ale dopraw dy Guci 
n ie  w iedzieć nie wolno, kiedy pisze o 
ruchu  w ydaw niczym  w Łodzi, czym 
była ..Mvśl F ilozoficzna” H u lk i-L as­
kow skiego czy „K ronika” Schleyena. 
W olno jej nie w iedzieć, że i w  d a l­
szym fragm encie tego sam ego zda­
nia napisała bzdurę w spom inając o 
jedynej w  przedw ojennej ł  odzi p ry ­
w atnej ulicy zam ykanej na skobel 
i bram ę, bo najw yraźn ie j pom yliły 
je j się w ojny Ale nie w olno G uc' 
nip wiedzieć, kiedy zabiera się do p i­
sania o k u ltu rze  tego m iasta, że 
Łódź pierw sza w m iędzyw ojennej 
Polsce w prow adziła obow iązek szko l­
ny że przyznane przez to  m iasto n a ­
grody su chlubą dla polskiej ku ltu ry , 
że dzięki zasiadającym  w m ag istra ­
cie socjalistom , tak im  jak Przecław  
Sm olik, mogła tu  w łaśnie działać 
g rupa a. r„  o k tó re j A nna Gode zda­
je się też nie mleć pojęcia, co w yraź­
nie w ynika z zakończenia je j a r ty ­
kułu.

Polem ika z G ucią je s t n ie tyle 
trudna , ile żm udna, bo p raw ie  każde 
zdanie w ym aga nie tylko zaprzecze­
nia, a le i sprostow ania *). „Inaczej 
niż w okresie przedw ojennym  — za­
uw aża na przykład  zupełnie błędnie 
nasza Gucia, bo nie um ie oderw ać się 
od stereotypu — Łódź jest rów nież 
stosunkow o silnym  ośrodkiem  życia

kultu ra lnego  — choć dość jednostron  ­
nego; głów nie teatralno-film ow ego!’’ 

Ależ- Guciu, nie było tu  tak  źle 
w okresie II Rzeczypospolitej, tea try  
borykały się z trudnościam i raczej 
finansow ym i, niż artystyczno-ideow y- 
mi 1 może dlatego potrafiły  przycią­
gnąć tak ie  nazw iska, jak : Jaracz, 
Adwentowicz, Zelw erow icz, Schiller. 
Była też w okresie m iędzyw ojennym  
Łódź ośrodkiem  produkcji film owej, 
podobnie jak  w Polsce L udow ej O- 
środkiem  sztuki film owej s ta ła  się 
zaś dopiero, kiedy pow stał zespół 
„Profil” T akie były paradoksy w n a ­
szej k inem atografii. „Paradoksalny 
fenom en” (ten sm aczny ep ite t po­
chodzi ’ artyku łu  Guci) sprow adzał 
się do tego, że naw et m ieszkający w 
Łodzi absolw enci szkoły film owej 
nip mogli tu dostać zatrudnien ia . 
gdvż zespoły realizatorów  (a "tylko 
one m aja praw o tw orzyć obrazy fa ­
bu larne) znajdow ały się co do ied- 
neeo w W arszawie. Była natom iast 
Łódź. o czym G ucia nie wie, bardzo 
silnym  ośrodkiem  p lastyki dzięki

CZYLI
działalności pow ołanej w Polsce L u­
dow ej PW SSP, w k tó re j nauczał 
W ładysław  S trzem iński i jego uozen
— Stefan  W egner, a  poitem cała ple­
jada  głośnych dziś w ychow anków , 
takich jak  Lech K unka, S tanisław  
Fijałkow ski. Benon L iberski, W iesław  
G arboltński W ym ieniam  te nazw is­
ka ty lko  przykładow o, bo można by 
w ym ienić całą listę  zam ieszkałych w 
Łodzi m alarzy, rzeźbiarzy czy g rafi­
ków  św iatow ej sław y, k tórych tw ó r­
czość znana jest na antypodach. Ale 
dla naszej Guci nie m a to żadnego 
znaczenia, bo dla n iej Łódź jest jed ­
nostronnie fi! m ow o-teatral na.

Z podobnych założeń w c h o d z ą c  
G ucia zredukow ała w Łodzi środo­
w isko literackie. Nie liczbowo, bo 
rzeczyw iście jes t ono trzecim  z kolei 
w  Polsce, po W arszaw ie i K rakow ie. 
Ale G ucia, jakby  chcąc udow odnić 
że iednak myśli, św iadom ie pom niej­
sza iego znaczenie dla narodow e; 
ku ltu ry  A tak nie jest zresztą prze­
prow adzony w prost, ty lko  insty tucjo­
nalnie, bo to bardziej pokrętne. 
„I^ódź... — zauw aża pani Gode — ma 
p arę  gazet codziennych i w łasny ty ­
godnik społer-zno-literacki. A rów no­
cześnie Łódź ma najsłabsze w k ra ju  
w ydaw nictw o, którego znaczenie na 
m apie naszej lite ra tu ry  współczesnej 
jes t bardzo niew ielkie, k tó re  pub liku ­
je  zaledw ie pięćdziesiąt książek 
rocznie — gdy katow icka oficvna 
„Ś ląsk” w ydaje ich sto, a w K rako­
wie tylko jedna jedyna redakcja pol­
skiej lite ra tu ry  w spółczesnej W ydaw ­
nictw a L iterackiego leż  w ydaje  sto 
ty tu łów  rocznie”.

Jeśli m ierzyć silę w ydaw nictw a 
ilością publikow anych rocznie ty tu ­
łów, to  o fc y n a  łódzka rzeczywiście 
nie należy do potentatów . Jeśli jed ­
nak analizow ać zw iązki pomiędzy 
w ydaw cą a najbliższym  mu środo­
wiskiem  literackim , to  oficyna ’ódz- 
ka okaże się silniejsza od „O ssoline­
um ”, W ydaw nictw a „Śląsk” i W y­
daw nictw a Morskiego, chociaż każde 
z nich w ydaje znacznie w iększą licz­
bę tytułów . Jednakże w w ypadku 
„O ssolineum ” będzie to  przede wszy­

stk im  k lasyka polska 1 obca, w  w y­
padku zaś dw u ostatn ich  w ydaw ­
nictw  — lite ra tu ra  fachow a, co w y­
nika z Ich specjalizacji.

K iedy A nna Gode stw ierdza: „A 
Jednak jakieś fa tum  ciąży w łaśnie 
na łódzkiej lite ra tu rze , jeżeli m ierzyć 
ją edytorską działalnością „W ydaw ­
nictw a Łódzkiego” budzącą jedno, 
gorzkie pytanie: dlaczego tak ie  w ie l­
kie m iasto nie może się zdobyć na 
odpow iadające mu ranga w ydaw nic­
tw o?” — chciałoby się ją  podtrzy­
mać i poprzeć. Przecież dynam ik? 
rozw ojow a oficyny nie odpow iada 
ani randze m iasta, ani znaczeniu 
miejscowego środow iska literackiego 
i hum anistycznego, ani w reszcie am ­
bicji sam ego w ydawcy. Ale już po 
chw ili okazuje się. że gdy dwóch 
mówi to  sarno, to w cale nie znaczy 
to samo. O kazuje się przecież, że to 
w cale nie Anna Gode, tylko wciąż 
ta  sam a G ucia operu jąca tvm sam ym  
stereotypem . G ucia idąca na całego 
w zakam uflow anym  ataku  na łódz­
k ie  środowisko literackie, choć z je ­
go w szechstronnego dorobku potrafi 
wyliczyć jedynie tom  żydow skich fa - 
cecjl „Przy szabasowych św iecach”.

„Nie sposób w  szczupłym artyku le
— sili się niby na obiektyw izm  G u­
cia  — odpow iedzieć na to pytanie, 
k tó re  zadają  sobie zapew ne liczni 
tw órcy i działacze ku ltu ry . Ale nale­
ży — naw et z pew ną przesadą — za­
sygnalizow ać to upośledzenie lite rac ­
kie w ielkiego, św ietn ie się rozbudo­
w ującego i przebudow ującego m ias­
ta. D zisiejsza P io trkow ska jest zu­
pełnie inna  niż niegdyś, a literacka 
P iotrkow ska j^st ciągle tą  daw ną, z 
k tó re j rodowód szkodził...”

No cóż, jak  w idać naw et poenw a- 
ły Guci są niebezpieczne. To św iet-

Guci. W ydaw niczo Łódź nie jest 
łodzią, an i naw et łódką, ty lko  zaled­
w ie balią, obracającą  się w kółko 
pom im o nacisku na wiosła. N aw et 
jednak  b il ia  w ykazała  sw oją przy ­
datność, bo dzięki niej mogło się 
odrodzić przetrzebione przez exodus 
do W arszaw y łódzkie środowisko l i ­
terackie. Dzięki niej naw et się ro z ­
winęło. Od olisko dw udziestu la t 
niema! w szystkie debiuty łódzkich 
pisarzy, dziś członków ZLP, ukazu­
ją  się w łaśnie w łódzkiej oficynie. 
Dzięki W ydaw nictw u Łódzkiem u (a 
po trafim y  m im o w szystko docenić je ­
go znaczenie, bo przez dziewięć po­
w ojennych la t łódzki pisarz nie mógł 
niczego w ydrukow ać w e w łasnym  
mieście), u trw aliły  się na literack iej 
m apie  naszego k ra ju  tak ie  pow ażne 
dziś nazw iska prozaików , jak  W a­
cław  Biliński, Tadeusz C hróścielew - 
ski, Leon Gomolicki, W iesłpw .Taż- 
dżyński, W anda K arczew ska,' W łady­
sław  Rym kiewicz, B ernard  Szlajnert, 
Jerzy  W aw rzak.

L ista  liczących się w  k ra ju  poetów 
byłaby zbyt długa, aby ją  tu  cyto­
wać. D latego nie p rzypadkiem  jest 
Łódź siedzibą Ogólnopolskich F esti­
w ali Poezji. Z ehw ilą u ruchom ienia 
w  W Ł redakcji przekładów  okazało 
się, że w śród pisarzy środow iska 
łódzkiego znaleźć m ożna tran s la to ­
rów  zapraszanych dziś do każdej po­
w ażniejszej pracy, zwłaszcza gdy 
idzie o tłum aczenie poezji, przez in ­
ne oficyny w ydaw nicze. To w łaśnie 
w Łodzi ukazała  się pierw sza w h is­
torii z praw dziw ego zdarzenia an to ­
logia poezji b iałorusk iej, zredagow ana 
przez Jana Huszczę (także w yb itne­
go poetę I prozaika) oraz antologie 
znanego p rę ty  i tłum acza. Igora Si 
klryckiego. Prof. B iałokozowicz przy

„PARADOKSALNY
nie rozbudow ujące się p rzebudow u­
jące* m iasto potrzebow ało przecież aż 
w ybuchu roku 1971, aby nie zd ław i­
ło się w m urach swoieły fabryk liczą­
cych niekiedy po sto lat. T rzeba było 
dopiero specjalnej uchw ały party jno- 
-rządow ej na najw yższym  szczeblu 
aby zm ienić sy tuację  ciągnącą się 
przez dziesięciolecia. To m iasto zaw ­
sze tylko św iadczyło, rzadko dopusz­
czane do dobrodziejstw , z k tórych  
inni czerpali niekiedy do granic roz­
rzutności

Jeśli G ucia chciałaby wiedzieć, d la ­
czego. używ ając je j języka, W ydaw ­
nictw o rudzk ie  ma „słabe wiosła", 
m usiałaby przeczytać książkę prot. 
A leksandra W allisa pt. „W arszaw a 
a układ przestrzenny k u ltu ry ”. Bo­
wiem sytuację łódzkiej oficyny w y­
daw niczej trzeba rozpatryw ać m ode­
lowo, na tle  całokształtu  polityki 
ku ltu ra ln e j w naszym  k ra ju , k tó ra  
nie była przecież konsekw entna. 
Pew nie d latego przez dw adzieścia la t 
swego Is tn ien ^  W ydaw nictw o Łódz­
kie nie mogło przeskoczyć pięćdzie­
sięciu ty tu łów  rocznie, chociaż m niej 
w ięcej tyle nowych pozycji w ciągu 
dw unastu  miesięcy tw orzą łódzcy p i­
sarze. A gdzie m iejsce na w znow ie­
n ia? A gdzie m iejsce na przekłady?

Między dynam iką rozw oju przem y­
słu a rozw ojem  ku ltu ry  nie m a p ro ­
stej zależności, ale jedno i drugie 
m ożna stym ulow ać. To nie w iosła są 
słabe, jak  w ygodnie powiedzieć jest

pomocy grupy tłum aczy dal nam  a n ­
tologię obrazu jącą tem atykę polską w 
poezji narodów  Związku R adzieckie­
go: „Jak  unieść w ierszem  Tw oją 
chw ałę".

Nasza G ucia podsum ow uje tę dzia­
łalność jednoznacznie: ..K atalogow o 
istn ieje  i funkcjonuje  coś w rodzaju 
biblioteki przekładów  z lite ra tu ry  ra ­
dzieckiej, i szczególnie przekładów  
poezji. Is tn ie ją  plany opublikow ania 
przekładów  ze w szystkich lite ra tu r 
narodów  radzieckich” . I konkluzja: 
„Ten dział pracy łodzian przechodz' 
m ało  zauw ażalny i m ało w ażący". ■

Zupełnie Innego zdania są pisarze 
radzieccy 'Często w ybitni, jak choćby 
M akslm  Tank) i jugosłow iańscy. B i­
bliotekę Jugosłow iańską, naw iązującą 
do tradycji z okresu m iędzyw ojenne­
go nasz*) G ucia gotowa zapisać W y­
daw nictw u Łódzkiem u na koncie 
„pew nych plusów ”, a to ze względu 
na  tak ie  nazw iska — jak  Ivo A ndric 
oraz M iodrag Bulatovic, k tóry  zresz­
tą pod piórem  Guci przechrzczony 
zostaje na M irosław a. I może d la te ­
go, jakby Instynktow nie, z a rtyku łu  
„P o lityk i” w yryw a się niczym nie 

■uzasadniona p re tep sja : „W Łodzi 
funkcjonu je , od w ielu już lat, ośro­
dek filologii jugosłow iańskiej — oto 
są tego rezu lta ty . Cztery, pięć tłu ­
m aczeń rocznie — system atycznie 
w ydaw anych. Mogłoby ich być 
znacznie w ięcej, a le  obciąża to  u jem ­
ny p a ry te t w zajem ności ze strony

Jugosław ii wobec lite ra tu ry  pol­
sk ie j”.

No 1 patrzcie, ja k a  ta  G ucia m ąd­
ra : zupełnie nie w iadom o do kogo w  
ty m  w ypadku żal — do jugosłow iań­
skich przyjació ł? do sy tuacji lite ra ­
tu ry  polskiej w św iecie? czy do 
łódzkiego wyrtawcy?

Choć z drugiej strony cała  lista  
niczym nie uzasadnionych zarzutóv/ 
upow ażnia m nie do m yślenia, że G u­
cia i tak  w ini W ydaw nictw o Łódz­
kie. Za to, że rzekom o nie w ydaje 
lodzianów  (choć praw dą jest, że nie 
zdobyło się na w ydaw niczą serię). 
Ale gdy się ma tak  ograniczone m o­
żliwości arkuszow e seria w ydaw nicza 
usztyw nia, a czasem  w prost un iem o­
żliw ia jakąkolw iek  politykę red ak ­
cyjną.

Za to, że rzekom o ta  lis ta  lodzia­
nów nie jest ak tualizow ana. „N adal
— stw ierdza G ucia I tu  przyznaję  je j 
rację, b.o dow iódł mi tego a rty k u ł 
„Słabe w iosła" — Łódź jest słabszym  
obiektem  reportersk ie j, literack iej so­
cjologicznej penetracji, niżby to  w y­
n ikało  z je j rangi przem ysłow ej, go­
spodarczej, społecznej”. M ógłbym, 
w zorem  Guci, zapytać: „Ciekaw e — 
dlaczego?” rozszerzając to pytanie na 
publicystykę.

I odpow iadam : dopóki W ydaw nic­
tw o Łódzkie nie o trzym a w iększej 
puli papieru , sprzedaw ane na pniu. 
lecz nie w znaw iane często od la t 
książki autorów  łódzkich będą prze­
padały  na ugorze lite ra tu ry  polskiej. 
W tedy łatw o jes t czynić nie um oty­
w ow any zarzu t: „F ak ty  są fak tam i
— żadna książka WŁ nie sta ła  się 
w ydarzeniem  w lite ra tu rze  p iękne j”. 
Bo jak  się zdaje, nasza G ucia przez 
w ydarzenie rozum ie bestseller.

C hciałoby się przypom nieć stary  
napis, k tó ry  został w ytłoczony na 
jednej z pierw szych m iejskich  pie­
częci Lodzi: „Ex navicula navis”, co 
się tłum aczy zazw yczaj jako „Z m a­
łej łódki łódź”. W odniesieniu do 
sy tuacji edy torsk iej Łodzi oznacza to 
potrzebę zam iany obracającej się w  
kółko balii w  nowoczesną łódź m oto­
row ą. A więc, aby środow isko p isar-

FENOMEN"
skie w Lodzi mogło się rozw ijać, 
trzeba znacznie poszerzyć bazę w y­
daw niczą W przeciw nym  razie z za­
is tn ia łe j sy tuacji będą korzystały ty l­
ko G ucie ze szkodą dla ku ltu ry  po l­
skiej. ,

KONRAD FREJDLICH

*) N iektóre inne b łędy Guci:
— istniał w  Lodzi Pasaż Meyera, nie 

Meiera,
— antologię „Niech w iatr ją  ponie­

sie" opracował Tadeusz S ztw era  
a nie Tom asz Szew er.

— nie ma w  Lodzi czegoś takiego  
(i być nie może), jak  ośrodek f i ­
lologii jugosłow iańskiej (?!)

SŁABE 
WIOSŁO?

Je s t tak a  anegdo ta  o m alarzu Styce, » ió ry  
m alow ał jak iś św ięty obraz na  klęczkach, aby 
w ten sposób podkreślić sw ój, pełen pokory, sto ­
sunek  do tem atu . R aptem  z niebios rozległ się 
grom ki głos pana  Boga: „S tyka Ty m nie nie 
m alu j na k lęczkach, ty  m nie m aluj d o b  r  z e .

M alow anie i pisanie  „na k lęczkach w cale m e 
stanow i gw arancji rzetelnego, kom petentnego, od­
pow iedzialnego -  słow em  d o b r e g o  dzia ła­
nia Pow iedziałbym  naw et — w r ę c z  przeciw nie, 
co zresztą  p rzyw ołany tu  casus S tyk i po tw ier- 
dza, bo tw orzy ł on raczej knoty.

Jestem  w ięc przeciw nikiem  pisania  „na klęcz­
k ach”, ale w rów nym  stopniu  jestem  przeciw ni­
kiem  p isan ia  przy  pomocy nóg. Zw łaszcza lew ej. 
Zwłaszcza, gdy kopie.

N iestety , • tak ie  w rażen ie  odniosłem  czytając 
p róbkę publicystyki p. A nny Gode („Polityka n r 
8) na tem at W ydaw nictw a Łódzkiego. N ie m arzę 
w cale o tym , aby o łódzkiej oficynie w ydaw ni­
czej pisyw ano z nabożeństw em , bo m a ona sw oje 
plusy i m inusy, jak  każda firm a, a le p rag n ą ł­
bym, aby publicysta  podejm ujący  ów tem at m iał 
św iadom ość realiów  życia, w  k tó rych  działa opi­
syw any przezeń „obiek t”.

M inim um  kom petencji też się * regu ły  przy­
daje.

O dnoszę w r a ż e n ie ,  te  m ło d a  p u b l ic y s tk a  t r o ­

c h ę  zagubiła s ię  w  swoich no ta tkach . W efekcie 
znajdziem y w  a rty k u le  rażące b łędy w nazw i­
skach i ty tu łach , znajdziem y zachw ianie p ro p o r­
cji w  opisaniu  ponad dw udziesto letn iej historii 
tego w ydaw nictw a. W końcu nie ty lko  Dołęga- 
M ostowlcz 1 Rodziew iczów na, byli u początków  
działan ia  WŁ, ale cała seria  w spółczesnych po­
w ieści („Życie duże i m ałe” W ilhelm a M acha, 
pow ieści M inkow skiego i K abatca , Gomolickiego 
i Bodnickiego), serie  poetyckie  z deb iu tam i m. 
in. Ja ro s ław a  M arka  R ym kiew icza i B ernarda  
S z ta jn e rta , tom y w ierszy S tan isław a Czernika, 
M ariana P iechala , W łodzim ierza Słobodnika... Te 
k a rtk i z n o ta tek  publicystyk i gdzieś się w idać 
zapodziały. Albo au to rce  ta k  się spodobał w łasny 
ty tu ł „S łabe w iosła”, że podporządkow ała m u ca­
łość sw ojej publikacji.

Sceptycznie pisze p. Gode na tem a t sukcesów  
czytelniczych książki Z bigniew a Kuchowicza
o B arbarze R adziw iłłów nie, antologii Horacego 
S afrina , czy „sam ograjów ” w  rodzaju  A leksandra 
D um asa. Są to, w edług au to rk i, bestsellery  poz­
baw ione ryzyka In telektualnego. Załóżmy, ż e to  
praw da, a le rad  bym  wiedzieć, gdzież to „ryzyko 
in te lek tu a ln e” jes t tak ie  w ielkie. Z arzu t ten  mo­
żna spokojnie postaw ić p raw ie  każdej oficynie 
w ydaw niczej, a już na  pew no każdej pozaw ar- 
szaw skiej oficynie, o ograniczonych możliwo­

ściach.
P rz y r ó w n y w a n ie  W y d a w n ic tw a  Ł ó d z k ie g o  do 

t a k i c h  o f ic y n , j a k  „ Ś lą s k ” , c z y  W y d a w n ic tw o  L i ­
te r a c k ie ,  ś w ia d c z y  o  k o m p le tn y m  b r a k u  ro z e z n a ­
n ia . Ś w ia d c z y  o n ie z n a jo m o ś c i  r e a l ió w  w y d a w n l -  
e iy c h .  T y lk o  ta  d z ie w ic z a  n ie w ie d z a  mogła

podsunąć au to rce  ow e efek tow ne sform ułow anie 
cenzurk i w  rodzaju  „paradoksalny  fenom en”, 
„najsłabsze w  k ra ju  w ydaw nictw o”...

T rudno  mieć p re ten sję  do A nny Gode, że nie 
pisała o W ydaw nictw ie Ł ódzkim , „na k lęczkach”. 
Ale m ogła uczynić to  sw oje „opisanie firm y ” b a r­
dziej rzetelnym . B ow iem  ton  je s t tak i — „Bi­
blio teka Jugosłow iańska” — bardzo  dobrze, ale 
Jugosłow ianie nam  się za to nie rew anżują...

P rzepraszam , no to  co?

Albo: „P rzek łady  z lite ra tu ry  radzieckiej — 
bardzo dobrze, a le inne w ydaw nictw a też publi­
k u ją  p rzek łady  radzieckie...”.

P rzepraszam , no to  co?

S eria  pub likacji dotyczących przeszłości Łodzi
— też nie sa ty sfakcjonu je  p. Gode. C hc ia łaby  
polem icznego, w spółczesnego reportażu... Każdy 
by chciał, proszę pani. W ydaw nictw o rów nież — 
zaręczam .

W sum ie je s t to  uroczy dokum encik, jak  sobie 
m ała A nia w yobraża działalność firm y ed y to r­
skiej. N ieste ty  — za dużo tu  w yobraźni, za mało 
realiów , a  i to  ich  proporcje  zostały  zw ichnięte.

W ydaw nictw o Łódzkie nie je s t ideałem , jak i 
. sobie w ym arzyli ludzie p ióra w  tym  m ieście. To 
pew ne. Tym  bardziej zasługuje  na rzetelną, kom ­
p e ten tn ą  ocenę w  najpow ażniejszym  polskim 
czasopiśmie. Szkoda, że otrzym aliśm y tylko k la ­
sów kę s  w yobraźni.

JERZY WILMAŃSKI

W SPRAWIE 
ŚWIADOMOŚCI 

FAŁSZYWEJ
Szanow ny P an ie  R edaktorze,
W zw iązku z odpow iedzią Jerzego 

Rzym ow skiego („Odgłosy” n r  6) na 
mój a rt. polem iczny („Odgłosy" n r 
5) p ragnę w yrazić Mu — za pośred­
nictw em  łam ów „Odgłosów" — wy- 
razy  uznania, że jednak  — w końcu
— potrafi] przyznać się p rzynajm nie j 
do dwóch rzeczy: że — cv tu ję  Rzy- 
m ^w^kie*" — „B iskupski fa m i^ o ^ c  
na tem at m ojej św iadom ości, ja  jed ­
nak  w sw ej recenzji dałem  mu (4s 
tego pew ne p re tek sty " : i że: i  
drugiej strony okazuje się, że u p ro ­
ściłem  niek tóre  sądy Biskupskiego, 
on jednak  w swym  szkicu w O s n o ­
wie* rów nież dał mi do tego pew ne 
podstaw y”. Ja  tylko — zgodnie ze 
stanem  faktycznym  — odw róciłbym  
kolejność kw estii — że więc: z 
p i e r w s z e j  s t r o n y  „okazało się, 
że uprościłem  n iek tó re  sądy Bi­
skupskiego...”, podczas gdy d o p i e ­
r o  z d r u g i e j  okazało się, że „Bi­
skupski fan taz ju je  na tem at mojej 
św iadom ości...”

Poza tym  cieszę się, że zgadzam y 
się na pew no w jednym : że w arto  
zajm ow ać się tropieniem  przejaw ów  
„świadom ości fałszyw ej (w rozum ie­
n iu  — jak  to określa Rzym ow ski — 
M arksow skim )".

Z pow ażaniem  — 
ANDRZEJ B ISK U PSK I

I Łódź, dn. 8 lutego 1979 r.
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RECENZJE "
Kiedy w  roku  1948 M arcel H arrand , spadko­

b ierca i uczeń „kartelu  czterech” — Dullina, Jou - 
vcta , Ba ty'ego i P itoeffa  — w ystaw i! w p a ry s­
kim  T hea tre  M ontparnasse deb iu t dram atyczny 
E m m anuela  Roblesa „M on tserra t”, uznano sztuk* 
tę  za arcydzieło. D ram at ten  w sposób w yraźny 
n aw iązyw ał do w ydarzeń ostatn iej w ojny i cza­
sów okupacji, do bestia lstw a i m orderstw  popeł­
n ianych  przez h itlerow skich  najeźdźców. Twórca 
„M ó n tse rra ta” znany był dotychczas jako  au to r 
dw óch pow ieści: „Męskiego w ieku” i „M iejskich 
w zgórz” , w których p rzedstaw iał bohaterów  zm a­
ga iących się z siłam i losu i historii, każącci im 
dokonyw ać w yborów  m oralnych m iędzy spraw ie 
dliwością a okrucieństw em , m iędzy godnością a 
zd radą  ideałów , jak ie  w yznaw ali.

Robles, urodzony podobnie jak  A lbert Camus, 
w  A lgierii francusk ie j, zw iązany był z nu rtem  
egzvstencjallstycznym  w jego a teistycznej odm ia­
nie. W ieloletni! p rzy jaźń  z au to rem  „D żum y” od­
cisnęła niezaprzeczalny w pływ  na jego tw órczo­
ści. P rob lem atyka , jaką podejm uje Robles w 
„M ontserrac ie” pozw ala zestaw ić ten d ram at 
z tak im i u tw oram i, jak  np. „Spraw ied liw i” C a ­
m usa czy „N iep ig rzeban i” S a rtre ’a.

A kcja u tw oru  dzieje się w  roku  1812 w  W ene­
zueli, w alczącej o niepodległość z okupantam i 
h iszpańskim i. Młody oficer arm ii h iszpańskiej, 
przekonany  o słuszności w alki W enezuelczyków 
w obronie sw ej niezależności, uk ryw a i dopom aga 
w ucieczce z okupow anych terenów  Sim onowi 
B olivarow i, m ającem u w kró tce stać się L ib erta - 
dorem  — W yzwolicielem  k ra ju  i jego bohaterem  
narodow ym . Po u jaw nien iu  zdrady M on tserra t zo­
s ta je  aresztow any. K ieru jący  śledztw em  pułkow ­
nik  Tzquierdo p ragnąc  w ym usić od niego zezna­
nie o m iejscu, w k tórym  ukryw a się B olivar, ka- 
żp pochwycić sześciu zak ładników  — niew innych 
ludzi prosto z ulicy — grożąc ich rozstrzelan iem  
w razie  odmowy zeznań przez M óntserrata .

P roblem  postaw iony w d ram acie  z k tórym  m u ­
si się zm agać głów ny bohater, sprow adza się du 
py tan ia : czy życie n iew innych ludzi może być 
rów now ażną ceną za — przew idyw ane w  przy­
szłości, m ogąre jedyn ie  nastąp ić  — szczęście n a ­
rodu? P y tan ie  t<5 m ożna postaw ić w form ie b a r 
dziei uogólnianej: czy pośw ięcenie życia jednostk i 
m ożna zrów now ażyć w zględam i n a tu ry  ideolo­
g icznej? P y tan ia  tego rodzaju staw iali sobie ju* 
bohaterow ie li te ra tu ry  rom antycznej — szczegól­
nie polskiej — ale oni podejm ow ali decyzję, k tó ­
ra  dotyczyła Ich w łasnego życia B ohater Roblesa 
musi podjąć decyzję o życiu innych.

A kcja sztuki toczy się w  zam kniętym  pom ie­
szczeniu zam ienionym  na w ięzienie, w  którym  

M o n tse rra t zostaje skonfron tow any  z tym i, o 
k tórych  życiu ma decydować. Jego przeciągająca 
się odmowa w ydania  B olivara pociąga za sobą

kolejne egzekucje: garncarza  — ojca pięciorga 
dzieci, bogacza, kupczącego w łasnym  honorem  
dla u ra tow an ia  sam ego siebie, m atk i dw ojga ma 
łych dzieci i młodej pary  — dziewczyny i chłop­
ca wenezuelskiego.

Ten spek tak l życia i śm ierci reżyserow any jest 
przez bezwzględnego Iząu ierdę, posiadającego 
w iele cech cam usowskiego Caliguli 7, d ram atu  
pow stałego kilka la t w cześniej. B rak  mu jednak  
ow ej m etafizycznej logiki, k tó rą  k ieru je  się bo­
h a te r  C am usa, podobnie zresztą jak  całem u d ra ­
m atow i Roblesa b rak u je  w yrazistego zarysow a-

ROBltS 
W POWSZECHNYM
nia dylem atów , jak ie  niesie ze sobą przem yślenie 
do końca absurdalności etyk i w sy tuacjach  k ra ń ­
cowych. Iząu ierdo  mówi o zakładnikach: „Ich 
w iną jes t to, że są n iew inni” — ale zdanie to, 
żywcem niem al w yjęte  z pism C am usa lub  S ar- 
t r e ’a, nie jes t — jakby  to  m iało m iejsce u tych 
dwóch au torów  — w ykładnikiem  egzystenejah- 
stycznej tezy, na k tó re j opierałby się d ram at, 
lecz jedynie  in trep re tac ją  skonstruow anej sy tu a ­
cji scenicznej k tó ra  z kolei — jak  i oała akcja  
sztuki — więcej m a w spólnego z psychologicz­
nym  naturalizm em , niż z filozoficznym  dram atem  
egzystencjalistów

T ak też po trak tow ali u tw ór Roblesa tw órcy 
p rzedstaw ien ia  w T eatrze Pow szechnym . Reżyser, 
Rom an Kłosowski, położył nacisk w łaśnie na na- 
tu ralistyczną, przy tłaczającą atm osferę d ram atu , 
każąc aktorom  odegrać postacie bohaterów  zagu­
bionych i bezw olnych w rękach nieludzkich o- 
praw ców . M onotonny ry tm  spektaklu , przeryw any  
strzałam i kolejnych egzekucji, w spółtw orzy tę 
a tm osferę  napiętego oczekiw ania na zm ianę de­
cyzji M óntserra ta  lub  — na śm ierć. W szechogar­
n iający  strach  decyduje o zachow aniach bohate­
rów  i aktorzy  robią w szystko, by ten  s trach  od­
dać.

A leksander Fogiel w  ro li G arncarza  zaw isa 
w zrokiem  na ustach  Izqu ierda, jakby  szukając w 
każdym  jego słowie u łaskaw ienia . M ichał Szew ­
czyk. może zbyt groteskow y w roli bogatego K u p ­
ca, stw orzył ch a rak te ry styczną  postać m ieszczań­
skiego szubraw ca, gotowego na w szystko byle za­
chować w łasne życie. P rzekonującą postać M a tk \

k tó re j zachow aniam i rządzi bardziej strach  o ży­
cie dzieci, niż o swoje w łasne, stw orzyła W iesła­
w a G rochow ska. W sposób problem atyczny u sta ­
wił reżyser r>le R icarda (Leszek Benke) i Eleny 
(Inez Fichna). Ich działania sprow adzały się do 
fascynacji sobą naw za!em , co w obliczu grożącej 
śm ierci było rzeczą dosyć nieum otyw ow aną, tym  
bardzie.' że tekst sztuki nie daje do tego żad­
nych podstaw .

W śród postaci zakładników , najw ięcej możli­
wości in te rp re tacy jn y ch  daw ała postać A ktora, 
k tó rem u  opraw cy każą przed egzekucją odegrać 
scenę z d ram atu , w  którym  ofiara  przebacza 
swoim katom  Swoisty to sposób zastosow ania 
te a tru  w tea trze , którego staw ką je s t życie i 
gdzie z a ta r te  zostają  granice m iędzy dw om a spek ­
tak lam i. Owo zacieranie się granic, niezw ykle 
trudne  dla in te rp re tac ji ak torsk iej, zostało nie­
dostatecznie chyba uw ypuklone przez B ronisław a 
W rocław skiego, k reu jącego  w  p rzedstaw ien iu  po­
stać A ktora. Zw rócenie się do publiczności w  
trak c ie  w ygładzania monologu, k tó ry  kazano m u 
odegrać, raczej uw ydatn ia  przedział między dw o­
m a tea tram i, zam iast połączyć je w  dw uznaczną 
całość. W iele można mieć zastrzeżeń do porusza­
n ia  się na scenie A leksandra Fogla, o d tw arza ją ­
cego postać ty tu łow ą. A ktor w sposób m ało p rze­
konujący p rzedstaw ił dw uznaczność postaw y 
etycznej swojego bohatera , co przecież w  dram a 
cie je s t sp raw ą n iebagatelną.

N a czoło w śród zespołu ak torskiego w ybijała 
się g ra  M irosław a S zonerta w  roli Izquierdy. P re ­
cyzja i oszczędność ruchów , tra fn e  puentow anie 
znaczeń w ypow iadanego tek s tu  — to gfówne ce­
chy ujęcia przez niego te j postaci. Inna  rzecz, t-' 
je s t to  na jlep iej nap isana  rola w sztuce Roblesa. 
Z resztą d ram at ten s tw arza  w iele możliwości dla 
„wyżycia się” ak torsk iego  przy u jm ow aniu  po­
szczególnych ról, nie tyle może w  sensie bogac­
tw a  in te rp re tac ji jak ie  proponuje, ile d la stw o­
rzenia postać! charak terystycznych . I choć nie 
zawsze z możliwości tych aktorzy  T ea tru  P ow ­
szechnego skorzystali, to  jednak  nastró j napięcia, 
jak i po trafili w ytw orzyć na scenie, udzielił się 
śledzącej z zapartym  tchem  akcję  w idow ni. (A że 
udało im się w ciągnąć publiczność w akcj« 
św iadczyć może po zakończeniu spek tak lu  d a ją ­
cy się słyszeć szept jednej z pań na w idowni 
na w idok k łan !aiącegó się Szonerta^ „Tem u szui 
k laskać nie będę”).

SŁAWOMIR ŚWIONTEK

T ea tr  Pow szechny w  Łodzi. Em m anuel Robles, 
M ontserra t. P rzekład  — H enryk Rostw orow ski. 
R eżyseria — Roman Kłosow ski. Scenografia — 
Ja n  B anucha. P rem ie ra  3.11.1979.

„SEN KLOWNA”
Spektakl jest ogromnie interesujący, 

urodziwy plastycznie, pudrujący reży­
serską inwencją, z ogromną dyscypliną 
prowad7.cny przez cały zespół. Niekie­
dy, ośmielam się sąd;j£. otw iera .iowe 
perspektywy, proponuje rozwiązania, 
które — każde z osobna — mogłoby 
stać się inscenizacyjną formuła kolej­
nych przedstawień. Gdy mały klown, 
klown marionetka — bardzo pięknie, 
bez jakiejkolwiek próby kamuflażu 
prowadzony na oczach widowni przez 
Mieczysława Dyrdę — odlatuje w prze­
strzeń łagodnie poruszając ramionami
— skrzydełkami, pomyślałem, jak bar­
dzo lalkowa byłaby sztuka o cudow­
nym klown1:e, który nauczył się fru­
wać... Ale to już był finał i na wii- 
dowrtii zerwały się właśnie oklaski.

Przepysznym pomysłem jest te i repe­
rowanie trzepaka uszkodzonego przez 
dziejową burzę, wojnę. Duży klown — 
ze skupieniem, dyskretnie i ciepło gra­
ny w żywym planie przez T ad eu sza  
W o jan a  — daremnie próbuje podnieść 
jego górną, bezwładnie obwisłą po­
przeczkę. Potem jednak, w nagłym 
przypływie natchnienia, poczyna m ar­
kować pompowanie i trzepak prostuje 
się z wolna, jakby wypełniany powie- 
trzem.

Tenże trzepak, oparcie ławki, dwa 
kubły na śmieci i inne jeszcze przed­
mioty w chwilę później podejmą ra­
dosny. rytmiczny taniec w tajemniczy 
sposób animowane spod desek sceny, 
choć przez dłuższy czas byliśmy skłon­
ni sądzić, że to tylko m artw a dekora­
cja obramowująca właściwy plan akcji, 
mały placyk zagubiony w bezmiarze 
strzelającego pod niebo miasta.

Obok rozwiązań najwyżjszci próby sa 
wszelako w przedstawieniu również i 
sceny słabsze, nie rawsze w pełni do­
myślane, niekiedy zbyt dosłowne, de­
klaratyw ne niema!. Nie będę ich bli­
żej analizował, wymagałoby to niea\ '- 
kle szczegółowego opisu, pokuszę się 
natom iast o parę uwag nieco ogólniej­
szej natury.

J a n u sz  R y l-K ry s tia n o w sk i, twórca 
młodszego pokolenia, który tak ładnie 
debiutował na scenie .Arlekina” sztu­
ką „Tygrys P ietrek" Hanny Januszew­
skiej, kolejną reżyserska pracę w arszta­
tową przygotował w oparciu o własny 
scenariusz i czuło się wyraźnie, że 
pragnie zawrzeć tu wszystkie przemy­
ślenia, nieookoje i tęsknoty, nagroma­
dzone z biegiem czasu. Ryl-K rystia- 
nowski mówi nam o trudno spełnial- 
nych marzeniach człowieka, o zalewie 
informacji, trudności porozumiewania 
się. zagrożeniu środowiska naturalnego, 
potwornościach wojny, narastającej 
spirali zbrojeń, słowem o  wszystkich 
niemal ważnych i dramatycznych spra­
wach naszego czasu. Mówi o ty m  z 
przejęciem, protestuje szczerze, zanim 
jednak widz — młody widz, nie zaw­
sze jednakowo przygotowany — zdoła 
rozsKyfrować jedną metaforę, już na 
scenie rozbudowuje się diruga, trz e Ja  i 
kolejna... A zarazem brakuje fabular­
nego wątku, jakiejś pretekstowej opo­
w iastki — choćby tak w ątłej, jakie 
tworzył niekiedy Chaplin — ułatw iają­
cej odbiór, prowadzącej młodą publicz­

ność poprzez krainę poetyckich szy­
frów.

Bogactwo inwencji tw órcy widowiska 
jest z pewnością niesłychanie obiecują­
cą zapowiedzią na przyszłość, utalento­
w any reżyser musi jednak nauczyć się 
ostrzejszego selekcjonowania włas­
nych pomysłów, a także bardziej brać 
pod uwagę możliwości peircepcyjne wi­
downi. Program  powiada wprawdzie 
uczciwie, że „Sen klowna” jest wido­
wiskiem dla dzieci starszych, dodać 
jednak trzeba, iż winne one, być rów­
nież inteligentne, oczytane i wrażliwe 
plastycznie. Oczywiście są takie dzieci., 
podobnie jak i są tacy dorośli, jeżeli 
jednak dorosły widz wybieira zazwyczaj 
świadomie i zna skalę trudności jaką 
niesie za sobą tea tr Grotowskiego czy 
K antora, to widz młodszy raczej błą­
ka się na ośleip, nie wie „oo jest g ra­
ne”, a najczęściej nie sam naw et de­
cyduje o wyborze przedstawienia. W 
jego imieniu w ybierają dorośli, rodzice 
bądź wychowawcy szkolni i obawiam 
się, że w przypadku „Snu krowna” 
zdarzać się będą również wybory fał­
szywe.

Mtmo to w arto było zaryzykować, 
w arto było stworzyć ten spektakl i 
w arto go — przy wszystkich zgłoszo­
nych zastrzeżeniach — szczerze polecać. 
Dla jednych stanie się on poetycką 
przygodą, dla Innych — myślowym tre­
ningiem, dla jeszcze innych — pasjo­
nującym  otwarciem na przebogate mo­
żliwości teatru  lalek. Operując żywym 
aktorem  i odwołując się do języka pan­
tomimy. Janusz Ryl-Krystianowski nie 
opuścił bowiem lalkowego terytorium , 
pokazał jak pięknie może  ̂ współgrać 
m arionetka z człowiekiem i w jak za­
dziwiający sposób prowadzący mario­
netkę aktor staje się kolejnym bohate­
rem dram atu. Walnie w spierany przez 
B ubę T o m a lę  — scenografia i przez 
Z b ig n iew a  N aw ro ck ieg o , który opraco­
wał plastykę scenicznego ruchu, reży- 
ser-inscenizator osiągnął harmonijne 
współgranie ludzi, lalek i przedmiotów, 
dał spektakl frapujący nawet w tych 
partiach, które budzą pewne opory czy 
prowokują do dyskusji.

Zespół wykonawców — obok wymie­
nionych wyżej: I re n a  F e rw o rn , U rsz u ­
la  Sękowska, T om asz P ie tra s ik  i Wło­
dzimierz Wdowiak — zdał się być szczerze 
przejęty przeżywaną teatralną przygo­
dą I z ogromną intensywnością rozgry­
wał również te sceny, które dawały 
mniejsze pole do aktorskiego popisu.

Udane byiło także opracowanie srtro- 
my muzycznej przez M ark a  J a s /c z a k a ;  
doprawdy, jeżeli widowisko rodziło się 
naw et wśród sporów i dyskusji, to o- 
siągnęło jednorod/ny ksz/tałt sce<n.icztny.

JERZY PANASEWICZ

PTL „PINOKIO” — „Sen klowna", 
•widowisko dla dzieci starszych wg sce­
nariusza i w reżyserii J a n u sz a  Ryl- 
-K ry s tia n o w sk ie g o  — Scenog-rfia: B u ­

ba T o m a la  — Prem iera prasowa 6.II. 
1979 r.

N ajnow sza powieść M ariana  P ilo ta  
zdobyła pierw szą nagrodę na zam ­
kn iętym  konkursie  literack im  ogło­
szonym  przez Zw iązek L itera tów  
Polskich oraz Ludow ą Spółdzielnię 
W ydaw niczą r. okazji trzydziestolecia 
działalności w spom nianej oficyny.

Je s t to  proza realistyczna i re f lek ­
sy jna , groteskow a i im presy jna , tyleż 
k onk re tna  co zm etaforyzow ana. N a r­
rac ja  tu  nieco zagm atw ana- w spom ­
nienia m ieszają się z teraźniejszością, 
w yobrażenia napo tykają  na tw arda  
rzeczyw istość p raw  przem ijan ia , tę ­
sknota za m inionym  życiem spaja  to 
w szystko m igotliw ym  refrenem  sen­
tym entu . Najogólniej mówiąc na 
treść  „Jednorożca” złożyła się kon­
fron tac ja  w ojennej legendy p a rty ­

zanckiej, u trw alan e j przez pom niki
i broszury, z przeżyciam i z owych 
la t żyjącym i w pam ięci sam ych p a r­
tyzantów . Oto w gm inie Wielopole 
odbyw a się uroczystość odsłonięcia 
p^tmnika poległej w  trakc ie  w ykony­
w ania bojowego zadania W alentyny 
Osipowny F ilippow ej, radiotelegra- 
fistk i radzieckiej grupy zw iadowczej 
„Z aria”. Na uroczystość tę  przybyw a 
dowódca grupy, legendarny  „Iwan 
R uski” — W ładim ir Jegorow icz Syro- 
m iatin . W ita go i roztacza nad nim 
opiekę S ylw ester Talaśko, naczelnik 
gm iny i głów ny o rganizator uroczy- 
staści.

To w łaśnie m iędzy nim i przebiega 
linia podziału, m iędzy nim i rozgryw a 
się konflik t stanow iący osnowę po­
wieściowej fabuły , rep rezen tu ją  oni 
bowiem dwie różne postaw y wobec 
przeszłości i Jej funkcjonow ania we 
współczesności. S yrom iatin  „niczym 
b ib lijny  skąpiec najlepszą cząstkę 
swego losu, swój jedyny ta len t, za­
kopał w  ziemi na la ta  cale. łudząc się 
przez te  długib la ta , że pow róci k ie ­
dyś i podejm ie go nienaruszony..." W 
jego pam ięci przeszłość tkw iła  jako 
niezm ienne w ł a s n e  przeżycie, 
jako  określone sytuacje, w  k tó rych  
uczestniczył, k tórym  pośw ięcił swe 
najlepsze la ta , siłę, odwagę, i w ie­
dzę. Ale nie na tym  polegał b łąd, ż<* 
chcia! aby przeszłość była m u bez­
granicznie w ierna, że nie uw zględ­
nił, iż obraz przeszłości, te j j e g o  
najbliższej przeszłości, lecz jedno­
cześnie przeszłości h istorycznej, daw ­
no go przerósł, że tak  napraw dę Sy­
rom iatin  m oie być ty lko  cleniem  
w łasnej legendy.

Inaczej Talaśko. N ie był bohaterem  
w  czasie w ojny, naw et nie był luźno 
zw iązany z partyzan tam i. Do znacze­
nia doszedł dopiero w w iele la t pa
wojtiie. I to  m iędzy in n y m i'ja k o  u-* 
trw a la jący  partyzancką legendę oko­
licy, w  k tó re j mieszkał. I tego w ła­
śnie S yrom iatin  nie m oie ani pojąć, 
ani wybaczyć sw ojem u (kon tr)partne- 
row i. Dla S yrom iatina jedyną m ia­
rą  życia jest bohaterska przeszłość, 
w ysiłek ogrom ny, lecz już miniony. 
T alaśko dostosow uje ową przeszłość 
do wymogów teraźniejszości, nie za ­
pom ina przy tym  i o dniu ju trz e j­
szym. Przeszłość bowiem (zwłaszcza 
praw dziw ie bohaterska) nie powinno 
być m artw a, musi inspirow ać pokole­
n ia  późniejsze. Taki jes t sens kon­

fron tac ji obu bohaterów  „Jednoroż­
ca”. Oczywiście obaj nie są całkow i­
cie jednoznaczni w  swych postaw ach. 
R eprezen tu ją  różne sposoby rozum ie­
n ia  biegu dziejów , lecz pokazani zo­
stali nie tylko jako  nosiciele określo­
nych postp.w. U kazani zostali jako 
ludzie żywi, a więc dokuczają im 
rów nież kłopoty m niejszego ka lib ru  
rozm aite dolegliwości i przyw ary. 
Tym  ciekaw iej w ygląda dialog, jaki 
się między nim i toczy.

Można się też w  powieści M ariana 
P ilo ta doszukiw ać sym boliki. Funkcję 
sym bolu może pełnić z powodzeniem 
na  przyk ład  m ost, jak i buduje  były 
p a rty zan t D obrychło. Przez n iek tó ­
rych  recezentów  odczytyw any był ów 
m ost jak o  sym bol przym ierza między 
daw nym i a now ym i laty . Sym bolicz­
nego znaczenia nab iera  też opowieść
o jednorożcach, k tó re  w rzeczyw isto­
ści ponoć nie istn ieją , ale znajduje 
się ich rogi.

U dział w  uroczystościach pozwol!ł 
Syrom iatinow i w yrw ać się z zaklę te­
go kręgu legendy. Pomogło m u w 
tym  rów nićż odw iedzenie w szystkich 
m iejsc, w  k tórych w alczył jego od­
dział. Z rozum iał, iż legenda nie mo- 
że być m artw a , m usi być inspiracją.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

M. Pilot, Jednorożec, Ludow a Spół- 
dzelnia W ydawnicza, W arszaw a 1978, 
a. 158, nak ład  20 000 - f  305 egz.. cena 
zł 15.—

CASSAVETES 
CZYLI ŹRÓDŁO

Twórczość Johna Cassavetesa była w  
Polsce do tej pory prawie nieznana. 
Przed wieloma laty  w DKF, a więc 
w bardzo ograniczonej sieci dystrybu­
cji można było zobaczyć jego głośny 
debiut z 1959 roku „Cienie”, a później 
„Dziecko czeka”, film, który był e- 
fektem komercyjnego kompromisu ar­
tysty borykającego się z ciągłymi kło­
potami produkcyjnymi. Obecnie kon­
tak t z twórczością Cassavetesa mamy 
pełniejszy, bowiem ukazały się w 
repertuarze kin jednocześnie dwa jego 
filmy: głośna „Kobieta pod presją” i 
„Zabójstwo chińskiego m aklera”.

Tu konieczna dygresja: ten pierw­
szy film jest w Łodzi trudno uchwyt­
ny, pojawia się na 1—2 dni w jednyna 
z peryferyjnych kin i znika jak UFO. 
Nie wiem zatem, czy uda się recenzen­
towi naszego pisma skomentować go, 
ponieważ Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Rozpowszechniania Filmów w Łodzi 
już dawno zrezygnowało z dobrego, 
tradycyjnego obyczaju organizowania 
stałych pokazów prasowych, co bardzo 
utrudnia krytyczną informację i ocenę.

„Zabójstwo chtińskiego m aklera” jest 
filmem dla Cassavetesa niezmierni* 
charakterystycznym . To udana próba 
skojarzenia postulatów kina komercjal­
nego z ambicjami wysokoartystyczny- 
mi. Jednocześnie „Zabójstwo chińskiego 
m aklera” jest dowodem duchowego 
ojcostwa Cassavetesa wobec nowej ge­
neracji najbardziej przebojowych reży­
serów am erykańskiej kinematografii: 
Friedkina, Schatzberga, Coppoli Spiel­
berga, Altmana. Sćorsese czy Rafclso- 

na. Cassavetes był pierwszym, pam ięt­
ne „Cienie”, jego rewelacyjny debiut 
otw ierający tzw. nowojorską szkołę 
film u amerykańskiego, ufundował no­
wą tendencję stylistyczną, czyli cine- 
ma direct, które polegało na bezpo­
średnim, behawiorystycznym zapisie 
rzeczywistości, na spontanicznej, impro­
wizowanej reżyserii zbliżonej do doku­
mentu,

Cassavetes dokonał nie tylko gene­
ralnej odnowy stylu filmowego, ale 
również odkrył nowe rejony tem atyki 
społecznej. Przedmiotem jego penetra­
cji paradokum entalnej stała się nowo­
jorska ulica i jej socjalna treść. Sytua­
cja fabularna i klim at „Cieni” przy­
pomina późniejszy utwór Schatzberga 
„Strach na wróble” — to również hi­
storia przyjaźni życiowych rozbitków 
krążących bez poczucia celu i sensu 
życia w labiryntach wielkiej metropo­
lii.

Wczesne filmy Cassavetesa były zbli­
żone do „chodzonych” filmów francu­
skiej nowej fali, podobnie jak tamte 
polegały na odrzuceniu precyzyjnej fa­
buły, natomiast skupiały się, na wnik­
liwej obserwacji psychologicznej ludz­
kich stanów i zachowań. Następcy 
Cassavetesa ten tryb opisu rzeczywi­
stości, a także — co równie istotne — 
sposób gry aktorskiej zastosowali do 
formuły kina popularnego, głównie fil­
mu sensacyjnego. Sam Cassavetes po­
dążył ich śladem i rezultatem tego 
jest właśnie „Zabójstwo chińskiego 
m aklera”.

Jest to film, który wbrew atrakcyj­
nej sugestii tytułu korzysta zaledwie 
z pozrów sensacyjnego schematu. Ty­
tułowe zabójstwo zmienia wprawdzie 
w decydujący sposób bieg życia boha­
tera, ale nie ono jest najważniejsze. 
Reżyser pragnie uchwycić pewien 
psychologiczny fenomen am erykańskie­
go życia zanurzonego w klimacie 
wielkomiejskiej cywilizacji. Bohater 

filmu Cosmo Vitelli jest właścicielem 
dobrze prosperującego tingel-tanglu w 
Los Angeles. Pędzi dość przypadkowy 
tryb życia, żyje chwilą, a jego przeży­
cia są powierzchowne, banalne i bez­
wartościowe. Przypadkowo zamieszany 
w gangsterskie porachunki musi doko­
nać zabójstwa. Śmiertelnie ranny za­
czyna niejasno uświadamiać sobie po­
trzebę życia bardziej autentycznego, 
ale jest już za późno. Tak mniej wię­
cej można by streścić znaczenie tego 
filmu, nieco zbliżonego w przesłaniu, 
a nawet w sam ej anegdocie do „Po­
większenia” Antonioniego. Jednakże mi­
strzostwo reżyserii Cassavetesa, stylu 
narracji i atmosfery polega na stwo­
rzeniu na ekranie świata tajemniczego
i pełnego wieloznaczności. Wyłaniająca 
się z opisanej historii interpretacja mu­
si być chwiejna i niedookreślona, bo­
wiem mroczna i niedocieczona jest 
sfotografowana przez artystę rzeczywi­
stość „asfaltowej dżungli" Los Ange­
les. Długa ekspozycja filmu w niczym 
nie zapowiada sensacji. Kamera kie­
rowana przez znakomitego operatora 
Mitchella Breita cierpliwie podąża za 
odwiedzającym różne zakątki miasta 
bohaterem, którego rewelacyjnie od­
twarza Ben Gazzara. Pozornie nic się 
nie dzieje, nic niczego nie zapowiada, 
ale przecież ekran staje się medium 
niebywale intensywnej wrażliwości 
wizualnej, wychwytuje masę niuanso. 
wych obserwacji wiele znaczących w 
planie psychologicznym, społecznym I 
moralnym kondycji bohatera i jego 
otoczenia. Z tej tętniącej życiem miaz­
gi impresji wykluwa się niepostrzeże­
nie ludzki dram at i wkrótce nabiera 
egzystencjalnych wymiarów.

Powie ktoś. że to wszystko już było 
w kinie, że znamy to na pamięć. Zgo­
da, ale oglądając film Johna Cassaye- 
tesa czujemy się jak u źródła tej 
wrażliwości filmowej, która na trw a­
łe zawładnęła współczesnym kinem ar­
tystycznym.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

LEGENDA 
JAKO INSPIRACJA
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I n ic ja to rką  w ypraw y jes t m łoda p lastycz­
ka Irena. Posłyszaw szy o zaporgnianych 
w opuszczonej bieszczadzkiej cerkiew ce 

ikonach i znając ich cenę w dolarach, jaką  
oferow ali za g ran icą  nabyw cy dziel s ta re j sztu ­
ki, postanaw ia je zdobyć. W tedy stan ie  się mo­
żliwy dłuższy pobyt z mężem gdzieś nad po­
łudniow ym  morzem . U kłada zatem  spry tny , 
acz prosty p lan kradzieży, w ta jem niczając w eń
i angażu jąc męża Z ygm unta (Zygę), boksera, 
gw iazdora polskich ringów . Okoliczności sprzy­
ja ją  w ykonaniu p lanu. S tefan , ojciec Ireny , sto­
łeczny dygnitarz , decyduje się wziąć udział w 
uroczystości pośw ięconej uczczeniu pam ięci je d ­
nego z bohaterów  w alk z upow skim i bandam i. 
Z m iasteczka, gdzie odbędą się uroczystości, 
je s t blisko do u k ry te j w górach św iątyni. Ire ­
na synchronizu je  w ypad po lup  z podróżą ojca. 
W yruszają  z W arszaw y sam ochodem  we czwo­
ro: ona z Zygą oraz S tefan  z H aliną, sw oją d ru ­
gą żoną.

H isto ria  te j w ypraw y i perypetie  z nią zw ią­
zane tw orzą fabułę „ Ikon”, najnow szej pow ie­
ści W acław a Bilińskiego. P isarz , znany z um ie­
jętności budow ania zw arte j, dynam icznej, p rzy ­
k uw ającej uw agę akcji, sięgnął w  „Ikonach” po 
m odel powieści sensacyjnej, w którego ra ­
m ach, obok tem atu  właściwego niejako  dla te] 
odm iany gatunkow ej, pom ieścił w iele n iebaga­
telnych spostrzeżeń obyczajow ych i społecznych. 
Ta dwoistość s tru k tu ry  i p rob lem atyk i — dw o­
istość zresztą nieco sztucznie w ypreparow ana, 
gdyż w utw orze stanow i spójną całość — mo­
że decydow ać o dw ojakim  odczytaniu pow ie­
ści, zależnie od rodzaju  zain teresow ań, a naw et 
chęci odbiorcy. Można bow iem  „Ikony’ odczy­
tyw ać jako  powieść czysto sensacyjną. Począt­
kow e sceny, ukazujące „porw anie ’ obrazów, 
sk u p ia ją  uw agę na tym  w łaśnie w ątku , w zbu­
dzają  n iecierp liw e oczekiw anie na  ciąg dalszy. 
P onadto  au to r dysk re tn ie  podsyca zaciekaw ie­
nie i zręcznie s topn iu je  napięcie, nakazu jąc  do­
m yślać się w na pozór m ało znaczących fak ­
tach  doniosłych w przyszłości ich następstw . 
T aką  na przyk ład  n iepokojącą czytającego za­
pow iedzią je s t po trącen ie  p ijanego row erzysty
i rysa  na  b ło tn iku  sam ochodu, niezrów now ażo­
ne zachow anie się Ireny , picie alkoholu  w po­
w ro tnej drodze itp. Także częste odchodzenie 
od głównego w ątku  moż» być trak to w an e  iako 
celow e opóźnianie biegu w ydarzeń, służące 
zw iększeniu em ocji. N agrom adzenie, zw łaszcza 
w  końcow ej części powieści, różnorodnych kom ­
plikacji, pow ikłań, niespodziew anych zw rotów  
sv tuacji, n a jlep ie j św iadczy o sensacyjncści 
fa k tu ry  „Ikon”. A przecież zakończenie u tw oru  
dość w yraźnie kłóci się z konw encją  fina łu  w 
powieści sensacyjnej.

W poetyce te j pow ieści zakończenie przynosi 
jak ieś ostateczne rozw iązanie tabu ły , czy kon­
flik tu , negatyw ne bądz pozytyw ne rozstrzyg­
nięcie. Z am iarem  Ireny  było w ykradzenie ikon 
oraz w yw iezienie i sp rzedanie  ich za gran icą. 
B iunski u rw ał jakby  pow ieść w środku , poka­
zał realizację  pierw szej tylko fazy p ro jek tu . 
W praw dzie ikony pozostaną w rękach treny , 
lecz nie w iemy, co s tan ie  się później. W kon­
sekw encji powieść nie spełn ia  oczekiw ań czy­
teln ika, k tó rem u au to r obiecał coś w ięcej. To 
sw oiste zlekcew ażenie konw encji ma, jak  się 
zdaje, is to tną  wymowę. P isa rz  podw ażając kon­
w encję sygnalizuje je j umowność, je j faktyczną 
nieisto tność czy też w tórność, odsyła do innych 
znaczeń u tw oru . S ugeru je  pośrednio, że to, co 
p rzedstaw ił, w yczerpuje jego cele i in tencje. 
Nie jestem  całkiem  pewien, czy B iliński św ia ­
dom ie nadał taką  funkcję  zakończeniu, jed n ak ­
że. pom ijając zam ysł tw órcy, w nioski tak ie  na­
suw ają  się po lek turze całego tekstu . Zapew ne 
autorow i „W ypadku” nie chodziło o zbyt w y­
raźne  zaakcentow anie fasadow ości przyjętego 
schem atu  sensacyjnego. Raczej o w pisanie w 
ten  schem at treści bardziej rozległych i w aż­
kich.

Inną  perspek tyw ę odczytania pow ieści w y­
znacza choćby zew nętrzny je j podział na czte­
ry  części za ty tu łow ane im ionam i głów nych po­
staci: „Irena", „S tefan”, „Zyga”, „H alina” . W 
każdej z nich na plan  pierwszy w ysuw a się ty ­
tułow y bohater. O glądane kolejno z bliższego 
dystansu  u jaw n ia ją  postacie — w re lac ji trze- 
cioosobowego n a rra to ra  — sw oje myśli, p rzeko­
nania, m arzen ia , w styd liw e zakam ark i biografii, 
epizody z 'm in ionego  żyęia. system y uznaw anych 
w artości. S topniow o p rzy ras ta  w iedza o nich, 
ukazują  się w coraz to pełn iejszym  św ietle  i — 
trzeba  to  fcaznaczyć — w coraz to m niej po­
chlebnym . W m iarę dookreślania ch a rak te ro lo ­
gicznego sylw etek  pogłębia się proces odsłan ia­
nia negatyw nych stron  ich osobowości. B iliński 
s taw ia jąc  wciąż bohaterów  w konkretnych  sy­
tuacjach , zm uszających do zajm ow ania s tano ­
w isk  i dokonyw ania w yborów  m oralnych, ob­

naża ich pospolite, lecz społecznie groźne przy- | 
w ary.

W m niejszym  stopniu  dotyczy to Ireny  i Zy- 
gi. E kscentryczna m alarka , cyniczna, przebiegła
i energiczna, sk łonna do ekscesów  erotycznych
i tow arzyskich , in teligen tna, śm iała  i w szcze­
gólny sposób uczciwa w sw oim  zepsuciu — s ta ­
le pozostaje jednakow a. Podporządkow any jej 
całkow icie Zyga, narzędzie rozkoszy i mocnych 
doznań, ograniczony in te lek tualn ie , m iew a od- 
druchy  b u n tu  przeciw ko suprem acji Ireny, 

.szybko w szakże przez nią poskram iane. O boje 
uzyskują w  powieści rangę przedstaw icieli swo­
ich środow isk: św ia tk a  artystycznego i środow i­
ska sportow ców . N ie ty le  podlegają osądowi 
m oralnem u, co uosab iają  pew ien stan  św iado­
mości, m entalność członków  określonych spo­
łeczności. H alina je s t kobietą słabą, bez w y­
raźnego k o n tu ru  psychicznego, zdom inow aną 
przez w ielkość męża, poddaną jego urokow i, a 
raczej urokow i jego kariery . G dy przychodzi 
m om ent o trzeźw ienia, stać ją  jedynie  na gorz­
ką  rezygnację, a je j p ro test m oralny za traca  
się w  sam olubnym  choć dręczącym  sum ienie 
niezaangażow aniu. S ystem atycznie natom iast 
kom prom itow any je s t S tefan . Chciałoby się 
rzec, iż stosow nie do w ysokiej pozycji, jaką  
za jm uje  w  społecznej h ierarch ii. K onflik t ze 
Żm udzińskim , uroczystość w m iasteczku, frag ­
m enty  pryw atnego  życia i w reszcie w ypadek na 
drodze, n a jja sk raw ie j uw ypuklający  postaw y

W Y P R A W A
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I K O N Y
w szystkich uczestników  w ypraw y, pokazują 
człowieka tchórzliw ego i zakłam anego m oral­
nie, egoistę i karierow icza, pozera żądnego 
uznania, w ładzy i zaszczytów, a przy ty m  ubo­
giego duchem  i um ysłem .

B iliński nap isał powieść o tak  zw anych po­
rządnych ludziach, ogólnie szanow anych, cie­
szących się społecznym  au to ry te tem , bądź sła­
wą idolów publiczności, którzy przy bliższym 
poznaniu okazu ją  się zupełnie nieporządni, k tó ­
rym  w łasne tchórzostw o, znieczulica, w ygod­
nictwo, lęk o karie rę , w zgląd na opinię społe­
czną uniem ożliw iają przyjęcie prostych, ludz­
kich postaw , którzy w szelkie b rudy  u k ry ją  w 
domu, na zew nątrz  p rzyw dziew ając m askę przy ­
zwoitości. S arkas tyczną iron ią  pobrzm iew a za­
kończenie powieści, gdy w iadom o już, że nie 
zostanie w y k ry ta  kradzież, że podróżujący nie 
będą zam ieszani w  sp raw ę w ypadku na d ro ­
dze, gdy innym i słowy, w szystko pozostanie tak  
jak  było, a bohaterow ie z zadow oleniem  pow ró­
cą do codziennego życia „porządnych” ludzi. 
P isarz  tra fn ie  i w nikliw ie dostrzegł i ukazał 
te  znam ienne dla św iadom ości współczesnego 
człow ieka przejaw y indyferen tyzm u m oralnego
i obyw atelskiego, tchórzliw ą zgodę na dokonu­
jące się zło. D obitnie je  unaocznił, p rzedstaw ia­
jąc  „funkcjonow anie” zła w konkre tnych  oko­
licznościach, w realnych, życiowych sytuacjach . 
Je s t to  cenną zale tą  „Ikon”, k tó re  czyta się 
z dużą sa tysfakcją  i zajęciem .

STANISŁAW MAJCHROWSKI

NAD DUNAJCEM PACH NIE SIANO

W a c ła w  B il iń s k i:  Ik o n y . W y d a w n ic z o  l,ÓAr- 
k le , Ł ó d ź  1978, ss . 204, c e n a  20 *1, n a k l ,  50 000 
e g z e m p la r z y .

Jest to kolejna książką *) pisarza, którego po­
znałem w czasach mojej pracy w Tygodniku Li­
terackim  „Wieś” , na słynnym zjeżdzie pisarzy 
chłopskich w Rytwianach w 1347 r„ jako prawi" 
młodego człowieka, pełnego zapału i nadziei na 
rychły pisarski podbój świata, a który stał się 
nie wiedzieć kiedy czcigodnym seniorem pisarzy 
bydgoskich i beskidzkich. Podkreślam te przyna-i 
leżności regionalne dla wskazania osobliwej dwo­
istości: pisarz od wyzwolenia działający w Byd­
goszczy (właśnie działający, a aie, pasywnie —za­
mieszkały, gdyż i wielokrotny prezes oddziału 
ZLP i redaktor b. dwutygodnika „Pomorze” i sk- 
tywista na wielu polach pracy kultu ralnej nad 
Brda), pozstaje w swej twórczości rie miennio
i doskonale w ierny limanowsko-sądeckiej ziemi 
lat dziecinnych i młodzieńczych. „Nad Dunajcem 
pachnie siano” — retrospektyw ny wybór nowel 
Dunarowskiego przygotowany przez wydawco z 
okazji złotych godów autora z literatu ra  — Jest 
przykładem tej wierności niezmiernie wymow­
nym. Tom, podobnie jak cała twórczość autora 
„Weselnych Kości” , trak tu je  wyłącznie o życiu 
chłopów z Beskidu Wyspowego na przestrzeni 
trzech czy ^aczej czterecti epok: w głębi la* 
przedwojennych, podczas okupacji, po wyzwoleniu 
Najczęściej jednak — co respektuje również ze­
staw opowiadnń wchodzących do omawianej ksia 
żki — pisze Dunarowski o żvciu mieszkąreew 
swi_j ziemi na długo przed wojna. Przyczyną jes* 
tu  znana prawidłowość psychologiczna, iż w raże­
nia z dzieciństwa i młodości sa najsilniejsze, naj­
wyrazistsze i najtrudniej zatapialnc przez zapom­
nienia falę, a właśnio Dunarowski, nie będąc 
związany, choćby jako nie-poeta, z pisprzanr 
skupionymi wokół w ydawanej przez Czernika w 
Ostrzeszowie „Okolicy”, !'ył i pozostaje auten- 
tysta. W tym znaczeniu, że nie pisze o niczym 
co nie wiąże sic ściśle z przeżyciami własnymi 
bądź ludźmi ze środowiska, z 1<tórego sio wywo­
dzi i które tak doskonale zna. że i zdarzenia za­
słyszane tylko, bulwersujące kiedvś t?m czv dziś 
okolicę, sa mu równie bliskie jak te samemu 
przeżyte. A zatem nigdy nie pisze w oparciu o 
doświadczenia książkowe.

Wierność, jaką dochowuje tej ziemi i ludziom, 
nie ogranicza się jedynie do tem atyki utworów
i szkieletu Tabularnego. M anifestuje się ona — co 
jest zjawiskiem rzadkim, a niezm iernie' znanren- 
nym dla Dunarowsikego i właśnie dla au ten ty­
ków  — poprzez sam sposób ukazywania świat* 
serdecznie znajomego, ściślej, poprzez autorskie 
ustawienie się du swych bohaterów i spraw któ­
re ich czy w danej chwili, czy przez całe życie 
absorbują. J.-st to ustawienie całkiem szczególne 
bo nie ..nad” nie ,,z boku” w ogóle nie z per­
spektywy choćby najbliższej. Autor po prostu 
staje między swymi bohaterami, jest niejako jed­
nym z nich. tylf. ie  jak człowiek z fantastycznej 
powieści Wellsa — niewidzialny. Nie ocenia, nif 
osadza, zdaje się nie dostrzegać ich odmienność
i ich wzorców postępowania od obowiązujących 
powiedzmy w Polsce centralnej, strychulców oby 
czajowych. Jednym słowem, zdaje się identyfi­
kować w pełni z owym prym itywnym  człowie­
kiem ziemi, pierwotnych instynktów i tym sa­
mym zdaje się uznawać ich normy etyczne po­
stępki, stopień i rodzaj wrażliwości za całkiem 
naturalne, ba. niemal prawidłowe. Wszakże ani 
razu nie złapal śmy Dunarowskiego na tym. by 
kiedy ujaw nił swa d e z a P “o b a tę , w ynikająca z Je­
go przecież dzisiejszej inności — wykształconego 
inteligenta intelektualisty. Używam obsesyjnie 
„zdaje się” , gdyż jest to ty lk o  m etoda p rz y ję ta  
dla uzyskan a maksymalnej przedmiotowści Na­
zwijmy ją jeszcze raz: metoda utożsamiania się 
z osobami r. ukazywanego środowiska więc eli­
minacji z przekazu literackiego wszystkiego co 
byłoby <xiautorry!c:m i/nteiUgeinckiim wtrętem i u- 
czvnienia z utworu niemal autentyku o pełnych 
w a lo ra c h  dokum entu z którego dopiero c z y te ln ik , 
ustawiony w roli badacza socjo loga , wyprowadzi 
wnioski właściwe.

I tak dla przykładu, utożsamiwszy się ze swymi 
bohaterami, nie da nam żadnej okazji do zachwy 
cania się — niewątpliwym, jak wiemy z autopsji 
lub gdy jesteśmy leniwi, z przewodnika — pięk­
nem krajobrazu w którym rozgrywa się akcja 
Nie da z biirdzo prostej przyczyny: opowiadanij 
Dunarowskiego pozbawione są jakichkolwiek opi­
sów przyrody. Mówią o niej jedynie informacje 
w rodzaju: bohaterka szła pod sporą górę i zmę­
czyła się, potem schodziła ze sporej góry 1 ulży­
ło jej. A pozbawione są właśnie opisów gwoli 
wierności w przedstawianiu świata doznań psy 
chicznych tam tych trzeźwych 1 straszliwie zapra­
cowanych ludzi, a w tym l niemożliwości prze­
żywania przez nich krajobrazu, gdyż po pierwsze
— a Napoleon powiedziałby, że to wystarczy — 
brakiem skali porównawczej. Bohaterowie utwo­
rów Dunarowskiego na ogół nie wypuszczają się 
zza swego opłotka dalej niż za trzecią wieś czy 
do najbliższego miasteczka, a więc oczy ich nigdy 
nie zachwytują pejzażu innego. Ich niemożność 
zdawania sobie sprawy i  uroków otoczenia rów­
na jest niemożności odczuwania wszystkich bez w y­
jątku mieszkańców naszej planety, że glob ziemski 
mknie wciąż w irując po elipsie 1 to, jak twierdzą 
uczeni, z szybkością większa niż karuzela w w e­
sołym miasteczku. Tamten zapracowany, walczą­
cy rozpaczliwie o byt chłop może tylko, jak bo­
hater noweli tytułowej, mechanicznie przytakiwać 
głośnym zaolwyitoim Tętników, rozumując logicz­
nie, że takie potakiwanie jest opłacalne, gdy? 
letniczka ma pieniądze.

Owa wierność dokumer.tcwi bierze się właśnie 
z tęsknoty. Ta co prnwaa u większości pisarzy 
budzi chęć do pozłócania wspomnień, jednak u 
mniejszości, do której należy Dunarowski. chęc 
rzeczywistego odnalezienia czasu utraconego b 
taki może być tylko czas „nie skłamany niczym . 
Autor „Opowieści o złej dziewcz,'/nie” wyklucz* 
więc w swej praktyce twórczej jakakolwiek ido- 
alizację, choćby retusz. Ukazuje z całą wyrezist<> 
śclą określoną przez byt fk rłowaitc grs.pod3.rki 
na lichej ziemi ze wszystkimi niedogodnościami, 
ni©rówm«fci terenu (brutalność tych ludaH. pszer- 
neść na ziemie i fjrtcwiznę, częsty niedorozwój 
uczuć wyższych, jeszcze częstszy brak not^z ^y 
ich okazywania, ba, nż do czasu okupacji fktori
— paradoksalny sk ltok „pedagogiki” terroru  —■ 
stała s;ę w łaśnie szkoią patriotyzmu) brak wyraź- 
niejszej świadomości narodowej i satysfakcji r 
posiadanego po lataćh zaboru wlasn; go państwa 
Bo bohaterowie opowiadań ,Dunarowskiego o dwu­
dziestoleciu międzywojennym nie dostrzegają w y­
raźniejszej różnicy między Austro-Węgrami • 
Rzeczpospolitą. Każde z tych państw było w ich 
odczuciu wyłącznie chyba poborcą srogich podat­
ków oraz gorliwym, choć czasem łatwym  do pr’o» 
chytrzenia, j^k diabeł z ludowych pedek. nakła- 
daczem różnych „sztrafów” — zwłaszcza za prze* 
jawy niezadowoleniu z rzeczywistości, która, pań­
stwu. przeciwnie, zdawała sie najw yraźniej po­
dobać. B ohaterow i Dunarowskiego za to sa Hes 
reszty oddani pracy na swoim i żądzy nosiadania 
ziemi (żrdzy — bo nie jest to ta mistvczna bez­
interesowna miłość, jaką przypisywał chłopu ro­
mantyzm. P rus i bronowicka Młoda Polka). W 
opowiadaniu .O złej dziewczynie” żona um ieraią- 
cego gospodarza nie tyle odczuwa żal czy rozpacz 
na mvśl o zbliżającym sie Nieuchronnym, ile ab­
sorbuje ją problem, czy stary  przepisze m ajątek 
joj dzieciom, czy dziecku z pierwszego małżeń­
stwa. Nieidnlizowan e, rzecz jasna, nie oznacza 
przeczernian!a. D unarow ki ukazuje żelazną pra­
cowitość środowiska, w kt6rvm wyrósł, słowność 
kult dobrej roboty. Przykładem  niech będzie -tu 
scena z nowcli „Twardy buk”, kiedy to um iera­
jący kołodziej ubolewa, ż ’ nie ma Ju*. sił na wy­
konanie zamówionego przez sas aria koła. każe 
więc. pełen rozterki w z’.ić rię zaraz za te robo­
tę synowi, i  potem co jakiś czas przywołuje go 
z tym zaczętym kołem do łóżka i wodząc palcami 
po obręczy sprawdza, czy syn zadanie wykonuje 
fachowo i rzetelnie. •

Monotematyczność i autentyzm  Dunarowskiego 
jest wynikłam świadomego wyboru tem atu i me­
tody, nie zaś sprawa konieczności, jak bywa w 
wypadku twórców niesamodzielnych, bez drst-t- 
tecznych zdolności kreacyjnych. Wyboru dokona­
nego raz na zawsze przez pisarza, który w hie­
rarchii ujęć świata przedstawionego na pierw­
szym m iejsci kładzie absolutną przedmiotoweść 
zaś w hierarchii celów literatury  — pełnowarto­
ściowy artystycznie... dokument. Pełnowartościo­
wy. bo Dunarowski posiada znakomicie opanowa­
ny w arsztat pisarski, zwłaszcza nowelisty. Prozę 
jego cechuje rygor maksymalnej zwięzłości, umie­
jętności stopniowania napięcia, tworzenia postaci 
wyrazistych i pełnokrwistych, Drzy czym pozna­
jemy je nie z charakteryzacji pośredniej, lecz w 
działaniu i poprzez doskonale, tknące autentycz­
nością dialogi. Dialogi te  dostarczając wdzięczne­
go przykładu .na to, że można osiągnąć wraże­
nie autentyczności rozmów wiejskich bez ucieka 
nia się do gwary Charakterystyczne dla prozy 
Dunarowskiego jest pozorne nlcprzykłedanle się 
do pointy. Myślę o poincie wyrazistej, po sienkie- 
wiczowsku efektownej, łatwo zapadającej w pa­
mięć. Znowu jest to wynik wierności założeniom 
artystycznym. Taka piękna pointa musiałaby być 
właśnie słowom odautorskim, rekapitulacją, ko­
mentarzem, m im refleksją, a więc zmusiłaby auto­
ra do wyjścia na scenę, co zmąciłoby przedmio- 
towość dokumentu. Byłaby efektownym zabie­
giem literackim , a przecież proza Dunarowskie­
go najdalsza jest od jakiegokolwiek epatowania 
czytelnika. Pointa wyrazista jest wreszcie z pun­
k tu  widzenia prawdy życiowej czymś sztucznym 
nie autentycznym, gdyż Jest automatyczni* za 
trzymaniem się, znieruchomieniem, a wiadomo, że 
życie nie zatrzym uje się ani na chwilę i Jedynym 
rodzajem dostępnego rzeczywistości znieruchomie­
nia jest śmierć.

Nie ta ję  swego sentymentu dla Dunarowskiego
i uznania dla tej dobrze robionej, w iernej sobi-
1 .przebiegom życiowym prozy. Nie chcę jednak 
popadać w laealizację, której i sam autor tak nie 
anosi, toteż muszę na zakończenie stwierdzić, żo 
opowiadania, których akcja toczy się już po w y­
zwoleniu, są słabsze od tamtych legitymujących 
sie wcześniejszym czasem intrygi. Do słabszych 
należą „Głośne organy” oraz pochrzęstujący pa­
pierem „Ten. o którym  św iat mówi”.

Rozprawa Andrzeja Boruckiego w posłowlu mo­
że służyć (zwłaszca polonistom, którzy polemizu­
jąc na tem at „Osnowy” dali koncert niemożność 
wyjścia poza język tajemny) za przykład dosko­
nałej polszczyzny, jasności wywodu, co, jak się
i tym  razem okazało, bynajm niej nie przeszkadza 
„głębi”.

TADEUSZ CHRÓŚCIELEW SKI

*) W ład y s ław  Dunarowski „Nad Dunajcem 
p a ch n ie  s ia n o ” . Wydawnictwo Morskie, Gdańsk — 
Bydgoszcz, 1978, c e n a  zł 30.—

,ISH1 -  CZŁOWIEK 
DW Ó C H  

ŚWIATÓW”
, O DG LO SO W  w  sie rp n iu  1911 ro k u , w

zagrodzie rzeźn i w pobli­
żu OroylUe, w K alifornii, 
spostrzeżono człow ieka a 
Lakowanego przez psy, Byl 
w ycieńczony * zagłodzony 
niem al na śm ierć, na gło­
wie m lat w ypalone prawie 
do sam ej skóry  włosy, o- 
k ry ty  byt łachm anem  ze 
s ta rego  brezen tu . Z a in try ­
gow ani rzeżnlcy dali znać 
szeryfow i, że zatrzym ali 
„dzikiego człow ieka” To 
byl Ishl. Ind ian in  pocho­
dzący z plem ienia Yahl, 
bezlitośnie p rześladow ane­
go 1 tępionego przez białych 
osadników  w K alifornii, 
ishl był osta tn im  człon-

- S W S S T Ł . J E K  S B S Ł -  

K S U S 'o S ,7 . “ wi.«” S ' 1-
Sań Francisco  sporządzał g ro ty  do ^ łu k i  1 x j^żnla
w  MiiwMim A ntropologii otoczony trosk liw ą opieką 1 p rz y ja z n y  
™ ,k ó “  Yshl żył pięć lat. Z n iech ęc i, w raca) do tragicznych 
w spom nieć pierw szych pięćdziesięciu lat
tyzc.wał sie w cyw ilizow anym  św iecie, zaprzy jaźn ił z naukow cam i.

Żvoio I^hl w ciągu owych pięciu la t, a także  rek o n stru k c ja  hl- 
sto rtl nlem l^rda Yahl. to tem at książki T heodory K roeber „Ishl
— człowiek dwóch św iatów ". A utorka była s tu d e n tk ą  U n.w ersy- 
te tu  K alifo rn ijsk iego , k iedy  Ish l przybył do San Francisco. Znała

ludzi * Jego najbliższego o toczenia, a w 192« ro k u  została  żoną 
p rofesora A lfreda Louisa K roebera , w ybitnego  an tropo loga l se r­
decznego przy jaciela  Ish)

n h u łH n n  K ronber _ ..I sh l — człow iek dw óch św iatów ” , przeło ­
żyła J. M roczkow ska, Wyd. L ite rack ie , K raków  1878, s tr . 20», 
cena zł 4®*—

..WEHIKUŁ WYOBRAŹNI'
ponularność w ydaw anego od 1970 roku  przez „ Isk ry "  alm anachu  

K roki w n iezn an e” , na k tó ry  sk ła d a ją  się najnow sze u tw ory  > 
dziedziny sclence-flc tlon  au torów  zagran icznych  1 polskich po­
tw ierdza tezę ie  zapotrzebow anie czyteln icze n a  różnego rodzaju 
an to logie Jest ogrom ne. T ak  zresztą dzieje  się na  całym  św iecie 
W ogólnej m asie pub likacji sc lence-flctlon  najpow ażniejszą 
cześć stanow ią w łaśnie anto logie Na znaczenie tego rodzaju  w y­
daw nictw a zw racał u nas uw agę S tan isław  Lem w eseju 
zaw artym  w tom ie „W ejście na  o rb itę " , Chodzi m. in o to , 
że pom ysły n aukow o-fan tastyczne  dość szybko się dezak tualizu ją . 
Szybka publikacja  k ró tk ich  form  prozatorsk ich  pozw ala n ie  tylko 
uchron ić  świeżość 1 a trak cy jn o ść  pom ysłu, pozw ala rów nież na 
k o n fro n tac ję  różnych odm ian SF. różnorodnych  tech n ik  n a r ra ­
cy jnych  1 poglądów pisarskich.

W ychodząc z tych  założeń W ydaw nictw o Poznańsk ie  spraw iło 
m lłośntkom  fan tasty k i m iły p rezent, k tó rym  jes t anto logia „W e­
h iku ł w yobraźni” . Zdaniem  w ydaw cy Jest ona „próbą podsum o­
w ania praw ie 30 le tn iego okresu  rozw oju najnow szej polskiej 
fan tasty k i naukow ej, Jaki upłynął od czasu w ydania „A stronau- 
tów " w  1951 roku  próbą ukazania coraz w iększego zróżnicow ania 
form alnego 1 tem atycznego tego g atunku  oraz ew olucji dojrzałości 
problem ow ej SF p rzejaw iającej się m. In. w zrostem  liczby opo­
w iadań o  w yraźn ie  reflek sy jn y m  c h a rak te rze” , W „W ehikule w y 
obrażn i"  czy teln ik  zn a jd u je  u tw ory  dobrze znanych  tw órców  II- 
te ra tu ry  fan tastyczno-naukow ej, tak ich  Jak K rzysztof B onin  Cze- 
sław  Chruszczew skl, K onrad F ijałkow ski, S tan isław  l .em Bohdan 
P eteck i, Adam W lśnlew skl-Snerg <-zy Jan u sz  A Zajdel Obok 
nich antologia p rezen tu je  rów nież opow iadania m niej znanych au­
torów , z k tó ry ch  najm łodszy, M arek F ąkclńsk l, urodził się w ro ­
ku  19(10.

„W ehlku! w yobraźni”  — an tologia opow iadań fan tasty czn o -n au ­
kow ych polskich p isarzy  w spółczesnych, w ybór: Bronisław  Kle- 
dzik, Wyd. Poznańskie , Poznań 1978. s tr . 473, cena zł 50.—

„OPOW IEŚĆ O  D W Ó C H  SIOSTRACH"
Twórczość A rnolda B annetta , angielskiego pisarza zm ariego w 

1931 roku , Jest m ało znana w Polsce. Przed w ojną tłum aczono 
go co praw da dość często, ale z tych  przekładów  Jedynie „A nna 
z Pleclu M iast”  Jest rzeczyw iście w artościow ą pozycją. Inne, w 
w iększości, to rezu lta t m asow ej p rodukcji B ennetta , k tó ry  posta 
now ił zarobić na sw oje życie pisaniem . P róbow ał na jp ierw  zostać 
p raw nik iem , później podjął pracą w redakcji tygodnika „W om an” , 
gdzie zam ieszczał recenzje  książek 1 sz tuk  tea tra ln y ch , pisał
0 modzie 1 sz tuce k u lin a rn e j. Miał Już za sobą debiu t literack i, 
k iedy  w 1898 roku zanotow ał w swoim dzienn iku : „ postanow i­
łem  całkiem  na serio  u trzym yw ać się z be le trystyk i. Swego ro­
dzaju  chron iczne ubóstw o zm usiło m nie do stw ierdzen ia  fak tu , że 
poza pracą redak cy jn ą  n ie  zw racałem  uwagi na  zarab ian ie  pie­
n ię d z y  stąd  m oje oostanow lenle Do koóca roku 1899 zam ierzam  
pośw ięcić się w yłącznie nlsanlu tak leeo  rodzaju  b e le try styk i, 
k tó ry  popłaca” W roku 1912 p isa rz ' k u p u je  willę 1 lacht W latach
1 w ojny św iatow ej oorzuca lite ra tu rę  na rzecz dzienn ikarstw a 
S ta je  sie znana osobistością, obraca *le w na1wyż«zvch aferach, 
publicznie w ypow iada się na tem at ak tualnych  nroblem ów

W cląęu 39 lat Arnold B ennett opublikow ał przeszło 89 książek 
W vdana w 1998 roku ,.Opowieść o dwóch sio strach" to bez w at- 
plenia najlensza i na jw szechstronn iejsza lego powieść, zasługująca 
na uwagę rów nież w spółczesnego czyteln ika N a tu ra lls ty r rr le  po­
trak to w an a  h isto ria  sta rzen ia  się dwóch sióstr przedstaw iona Iest 
na tle  zm ian dokonujących  sie na ang ie lsk ie j orowlnc.1l u schył­
ku XIX w ieku. „Opowieść o dwóch sio s trach ” to s w o ^ a .  k ron ika 
epoki posladajaca ■— podobnie Jak powieści O alsw orthy ’ego — 
w artość dokum entu  h isto rii społecznej.

A rnold B ennett — „Opowieść o 1\yóch siostrach” , tłum . J. Woź­
n iakow ski, Czytelnik, W -w i 1878, str. 795, cena zł 99.—
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PROPOZYCJE

OSZCZĘDNOŚĆ 
NA 
DACHO

Co to znaczy oszczędzać, każdy się w 
zasadzie orien tu je . Jeśli się nie posiada 
tyle, ile potrzeba, to  trzeba tym , co się 
posiada j,ak gospodarow ać, aby jakoś w y­
starczyło . Na p rzykład  pieniądze. Jeśli 
się ich nie ma w  w ystarczającej ilości, 
to kupuje  się rzeczy tanie, aby w ydawać 
m ało, aby pieniędzy na dłużej starczyło  
W szakże ludzie m ądrzy tw ierdzą, że 
człowiek nie posiadający w ystarczającej 
ilości pieniędzy pow inien kupow ać w łaś­
nie nie tan ie  rzeczy, a drogie, aby te 
rzeczy na dłużej w ystarczy ły , aby nie 
m usiał często czynić podobnych w y d a t­
ków. O kazuje się więc, że chociaż w ie­
my w zasadzie, czym jes t oszczędność, to 
jed n ak  chcąc gospodarow ać oszczędnie 
stosu jem y siię do różnych w zorów  i 
w skazań.

Poniew aż nie posiadam y nadm iaru  
środków  tran sp o rtu  i to zarów no sam o­
chodowego. jak  i w PK P, stosu je  się róż­
ne fo rm alne  i o rgan izacy jne  zabiegi, aby 
lepiej tym  tran sp o rtem  gospodarow ać, le­
piej go w ykorzystyw ać. Sku tk i tego są 
jednak  różne. O to na przykład  w Po­
znan iu  b rak u je  „Pep®i-coli”, chociaż is t­
niejące tam  W ielkopolskie Zakłady P iw o­
w arsk ie  za jm ują  się je j produkcją . W ię­
cej naw et, w  zak ładach  tych stoi milion 
b u le lek  z poszukiw aną „P epsi-co lą”, ale

SPORT

nie ma je j w  sklepach, gdyż nie m a kto 
tych  bu telek  tam  dowieść. Do n iedaw na 
W ZP posiadały w łasny tran sp o rt; teraz 
został on scentralizow any. Z punk tu  w i­
dzenia teorii rac jona lne j gospodarki sa ­
m ochodam i posunięcie jes t słuszne, 
w szakże p rak ty k a  pokazała coś zupeł­
nie innego. W niosek stąd  oczywiście p ro ­
sty: należy w ym yślać nie ty lko  rac jo n a l­
ne system y organizow ania tran spo rtu , 
a le jeszcze troszczyć się o to, aby sp raw ­
dzały się one w  praktyce.

Nasze życie gospodarcze zna pojęcie 
oszczędności pozornej. W ZP odczuły we 
w łasnej działalności, co to je s t oszczęd­
ność pożarna. Ale nie ty lko  one. Tej zi­
my, gdy tyliko przyjdzie odwilż, sku tk i 
oszczędności pozornej poznaje na w łasnym  
suficie w ielu m ieszkańców  naszego k ra ­
ju . Po p rostu  kap ie  im z su fitu , bo ciek­
ną  dachy, bo p rzeciekają  
balkony, bo woda dostaje  się do 
m ieszkań i nie jes.t to  nic przyjem nego, 
chociaż teoretycznie  trzeba  się cieszyć z 
odwilży, jak o  że łagodzi ono sk u tk i te ­
gorocznej zimy.

„E xpress W ieczorny” postanow ił zba­
dać dogłębnie problem  cieknących da­
chów i zw róci! się w tej spraw ie do 
głów nego inżyn iera  Stołecznego Zarządu 
Rozbudowy M iasta — W acława K one­
ckiego. O kazało się, że specjalistom  prob ­
lem  jes t dobrze znany, przeprow adzono 
w nikliw e stud ia  nad stanem  dachów  i 
specjaliści dokładnie w iedzą, dlaczego 
dachy ciekną. Tylko, że z te j wiedzy ab ­
solutn ie nic n ie w ynika, bo dachy nadal 
ciekną i ludziom kapie z sufitów  jak  ty l­
ko na dw orze zrobi się odwilż. Tym nie 
m niej w arto  się zapoznać z isto tą p rob le­
mu.

Ludzie budu ją  domy już od w ieków  i 
przez ten czas zebrali pew ne dośw iad­
czenia. W iedzą na przykład , że przeciw  
śnieżnym  zimom najlepsze są dachy spa­
dziste, gdyż śnieg spada z nich  sam  pod 
w pływ em  ciężaru w łasnego. W k ra jach  
ciepłych natom iast można robić dachy 
p raw ie  p łaskie, betonow e, bow iem  deszcz 
tam  pada rzadko, a w ciepłe noce dob­
rze śpi się na tak im  dachu. W B ułgarii,

choć nad  C zarnym  M orzem śnieg  pada 
rzadko  i nie ma go tam  dużo, buduje się 
domy z dacham i spadzistym i, k ry tym i 
dachów ką, bo to 1 ładniej i w oda desz­
czowa lepiej po tak ich  dachach spływa. 
Ale nasi a rch itekc i postanow ili odrzucić 
daw ne dośw iadczenia i w prow adzili no­
we przepisy i mody. B udow ano więc da­
chy płaskie  z zew nętrznym  odw odnie­
niem  — jak  to  się fachow o określa. 
Śnieg leżący na dachu ta je  więc pod 
w pływ em  ciepła w ydzielanego z budyn ­
ku  i woda spływ a ku zew nętrznym  
kraw ędziom , ale tu  je s t chłodniej więc 
zam arza, tw orząc ba rie rę  dla nadal pły­
nącej wody z topiącego się w środku  da­
chu śniegu. Nie m ając ujścia, woda bez 
tru d u  dostaw ała się do środka budynku.

Zm ieniono więc k o n stru k c ję  dachów  i 
budu je  się te raz  dachy z w ew nętrznym  
odw odnianiem , czyli woda spływ a do 
środka dachu, skąd zostaje odprow adza­
na do kanalizacji. A mimo to i te  dachy 
ciekną. Dlaczego? Inż. W acław  Konecki 
w yjaśnia, że z dw u powodów. P o  pierw sze
— że są żle w ykonane, a po drugie — 
dlatego, że pogorszyła się jakość m ate ­
ria łów  izolacyjnych. T eraz trzeba w ycią­
gnąć w nioski z tego i popraw ić jakość 
m ate ria łów  izolacyjnych, ale to  już nie 
jes t spraw ą fachow ców  od dachów, tylko 
od p rodukcji papy.

M oja wiedza na tem at dachów  znacz­
nie się pow iększyła i być może naw et się 
pogłębiła. Pow iększyła się też m oja w ie­
dza na tem at m etod oszczędzania, acz­
kolw iek nie mogę stw ierdzić , aby się po­
głębiła. Od daw na bowiem każdem u, 
k to  uw ażnie obserw uje  naszą p rak ty k ę  
gospodarczą w iadomo, że oszczędność po­
zorna osiągnięta w jednej dziedzinie ży­
cia gospodarczego wcale nie dowodzi je ­
szcze tego, że zyska na tym  cała gospo­
darka . Czasem je s t przeciw nie. Gospo­
dark a  na tym  trac i. P rzyk ład  poznań­
skiej „Pepsi-coli” i w arszaw skich dachów 
jes t tego najlepszym  dowodem. Ale czy 
dachy ciekną ty lko  w W arszaw ie?

Pokazyw anie ludzi, k lo rzy  sw oją postaw ą, za­
chow aniem , praca mogą 1 pow inni stanow ić wzór 
dla Innych, iest bardzo po trzebne 1 pożyteczne. 
Ileż razy Jednak łapiem y się na  tym , że gdy ktnś 
na-, w łaściwie życzliw ie 1 po ludzku  p o trak tu je , 
to Już bieglibyśm y do k w iaciarn i po bukiet róż, 
albo tego kogoś na kolację  chętn ie  byśm y zapro­
sili, A najczęściej ów k toś spełnia, ty lk o  sw ój o- 
bow lązek 1 to |uż nas cieszy, w ręcz szokuje.

W sporcie rów nież, a może naw et tym  bardziej, 
trzeba  pokazyw ać pozytyw ne wzory. S port w y ­
chow uje. Młodzież chce naśladow ać dobrych sp o r­
tow ców . być tak im i 1ak oni a w ięc trzeba  aby 
byty to  w zory dobre Tym czasem  n ie  sam) an io ­
łow ie g ra ją  w pitkę nożną, koszyków kę sia tków ­
kę, jeżdżą na m otocyklach, na nartach 1 ta*  da­
le j D obrse więc, że o rgan izu je  się różne plebi­
scyty . usta la  się listy  najlepszych, o rgan izu je  sie 
k o n k u rsy  fali play, dżen telm enów  boisk, bieżni 
1 stadionów . K onkurs tak i zorganizow ał w łaśnie 
Polski K om itet O lim pijski 1 „S ztan d ar M łodych".

C hciałabym  tu  od razu zastrzec się. że nic Je­
stem  przeciw na tak im  konkursom , ani tem u kon 
k ursow i w szczególności Jeśli m am  jak ie ś  za­
strzeżen ia . to co do sposobów uzasadniania  k a n ­
d y d a tu r do m ianą sportow ca postępu jącego  fair 
play

M oldzleż czaserti ża rtu je , że dżen telm eni daw no 
Już w yginęli i dziś dobrze powodzi się głównii' 
tym , którzy postępu ją — łagodnie m ów iąc -  nie 
po (Uente<mei^skii Je s t w ty ra  sporo praw dy, ja ­
ko. że w s/ysey  zgodnie obserw ujem y Inwazję 
cham stw a Na boiskach 1 s tad ionach  rów nież. 1 tu 
rodzi się m lnlm allzm  naszych w ym agań U tw ierdza 
m nie w tym  m otyw acja n iek tó ry ch  k an dydatu r 
do k onkursu  fair p lay  PKOl 1 ..SM’-.

I tu znów  m uszę się zastrzec Je stem  z całym  
uznan iem  Jla Lesław a Ć m lklew icza. Uważam  go 
za zdolnego p iłkarza u ta len tow anego , dobrze 
sp raw ującego  się na boisku, koleżeńskiego. W za­
sadnie nip m am  nic przeciw  tem u, aby kan d y d o ­
wał on do tv 'u łu  p iłkarza postępującego fa ir  play 
Ale trudn i, ml nie zdziwić się, kiedy czytam , ii 
S tołeczna K om isja Polskiego K om itetu  OlimplJ 
sklego zgłasza Lesław a C m ikiew lcza d latego, że 
był on pom ijany  pr?ed m istrzostw am i św ia ta  w 
A rgen tyn ie  bowiem  nie w idz!,ano go. z różnych  
n ieisto tnych  powodów, w składzie k ad ry  n aro d o ­
w ej, I Lesław Cm lklew icz nia załam ał się, nadal 
trenow ał, doczekał się zm iar.y w iatrów  w PZPN 
1 znalazł się n ie ty lk o  w kadrze , ale równie* 
g ra ł w m eczach m iędzypaństw ow ych 1 dobrze się 
spraw ow ał

NASZA ROZMOWA
Ponieważ nazwisko pańskie 

nieźle już jest znane w Polsce, 
chcielibyśmy wiedzieć jaka była 
pańska droga do literatury? Co 
sprawiło, że został pan dram a­
turgiem?

MARCIN RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

RYSZARD MIERNIK

Pisanie, 
Ciosanie.

Rys.: S tanisław  Ibls-G tuikniD ski
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

W szystko to bardzo dobrze św iadczy o Lesławie 
Cm iklew iczu. a Już w żadnym  w ypadku  nie 
zm ienia o n im  m ojej opin ii, Jako o dobrym  sp o r­
tow cu. Nlfidy Jednak ani przez chwilę nie podej­
rzew ałam . że Lesław  Cmikiewlcz Jest h isteryczną 
pan ienką, k tó ta  gotow a Jest załam ać się przy by 
le ja k ie j i-rzeclw noścl losu...

Albo Inny przykład , Polski Zw iązek Jeździecki 
w ysuw a k an d y d a tu rę  A ntoniego Pacyńskiego 
o lim pijczyka z M eksyku, k tó ry  uległ pow ażnem u 
w ypadkow i 1 m imo trw ałego  kalectw a powrócił 
do u p raw ien ia  k o n n e j Jazdy 1 znów znalazł się 
w k rajow e! czołówce. Moim zdaniem , a sądzę nie 
ty lk o  m oim . A ntoni Pacyński zasługuje na o 
g rom ny szacunek. Za h a r t ducha, silną wolę za 
p pkonank  sam ego siebie. Ale co m a do tego 
fa ir  nlay*

P rz ekonu je  m nie natom iast k an d y d a tu ra  Ed­
w arda  Jan carza . K iedy zaw odnik ten  w ypadł » 
m otocyklow ej k o n k u ren c ji, oddal sw ój dobrze 
przygotow any m otocykl d eb iu tu jącem u  koledze 
zajął się nim  trosk liw ie, udzielał mu rad . wska-

FAIR PLAY
zówek i pomocy. I chyba w  plebiscycie fa ir  play 
chodzi o popularyzację  tak ich  w łaśnie postaw  
G dyby bowiem  było Inaczej, to m am  już kandy  
data  na rok przyszły. Może n im  zostać Józef Ł u­
szczek, k tó ry , jak  w iadom o, w tym  roku  demon 
s tru je  bardzo słabą fo rm ę 1 bierze w skórę od 
konkuren tów . Ale w ierze, że w Łuszczku obudzi 
się lew. n ie załam ie się niczym  płaczliw a pa­
n ienka, złapie form ę 1 znów będzie zbierał lau ry  
Czy wobec' tego zasłuży sobie na  ty tu ł spo rtow ­
ca postęoulacego fa ir  play?

K ażdy sportow iec m usi zdaw ać sobie spraw ę 
że kiedy w łoży koszulkę z barw am i narodow ym i 
czy k lubow ym i, to s ta n ie  przed w ielom a przeciw ­
nościam i. Je śli się załam ie — żaden z niego spor 
iowiec. * Jego obow iązkiem , dobrow olnie przy jętym  
jest w alczyć z tym i przeciw nościam i 1 pokony 
wać Je. Aby zasłużyć sobie na m iano sportow ca 
fair play, trzeba  zrobić coś w ięcej, a n ie  tylko 
spełn iać podstaw ow y w aru n ek  — być dobrym  
sportow cem  nie załam yw ać się k iedy przychodzi 
tru d n ie jszy  okres T ak mi się p rzy n a jm n ie j w y­
daje. Chyba w ydaje  m i się dobrze?

B O G D A  MADEJ

m SOBIE SPACERKIEM...
„Dużą popularnością wśród  

Łodzian cieszą się przestronne, 
w ygodne i szybkie  wagony 
tram iuajow e typu  805 N ” — tak  
zaczął dzienn ikarz „Głosu R o ­
botniczego” w dniu  13 lutego  
w zm iankę  o łódzkich  tra m w a ­
jach. D ziennikarz ten  oglądał 
zapew ne w agon typu  805 N 
przed jego puszczeniem  na 
trasę, dlatego w ydał m u się 
przestronny i w ygodny. Pod­
czas norm alnego, a to ju ż  n ie ­
om al znaczy n o r m a l n i e  n i  e- 
n o r  m  a I n  e g o  kursow ania po 
mieście, ani ten  ani żaden in 
ny wagon przestronnym  nie 
jest. a jazdę n im  trudno n a z­
wać wygodną. Jeszcze czasem  
da się coś pow iedzieć o szyb ­
kości, zw łaszcza' o szybkości 
startu: zanim  połowa czekają  
cych na przystanku  zdąży się 
wcisnąć, a ju ż  autom atyczne  
drzw i grają sw ój przeraźliw y  
hejnał i w óz rusza z kopyta. 
Zaraz za n im  przem yka  równie, 
szybko drugi i trzeci te j sa­
m ej Unii, a potem  długo, d łu ­
go nic.

P ow stały ogrom ne dzielnice  
m ieszkaniow e na obrzeżach  
miasta, se tk i tysięcy ludzi w y ­
niosło się ze śródmieścia, setki

tysięcy dojeżdżać  m uszą do no­
w ych. p ięknych  i now oczesnych  
zakładów  przem ysłow ych  na 
jeszcze dalszych obrzeżach w ie l­
k ie j Lodzi.

N ota tka  w  „Głosie R obotn i­
czym ", od k tóre j zaczęliśm y ten  
felieton , donosi o tum , że Łódź
ma o trzym ać  76 nouĄ/ch wago­
nów typu . 805 N. M yślicie, że 
m ożem y się z  tego cieszyć? 
Skądże! O kazuje  się, że p rzy ­
było m iastu  now e zm a rtw ie ­
nie: gdzie um ieścić now e w o ­
zy? „W szystkie za jezdnie  — c y ­
tu ję  — są ju ż  przepełnione  
P ew ne jest, że now e w ozy nie 
zm ieszczą się przy u licy T ra m ­
w ajow ej, nie w iadom o też je ­
szcze czy odpow iednia ilość bę­
dzie mogła przyjąć zajezdnia u. 
Chocianouńcach”. A w ięc jesz­
cze jedno ob iek tyw ne nie 
szczęście. R ozum iesz przecież, 
szanow ny obyw atelu Lodzi, że 
kom unikacja  nie m oże być za­
dowalająca. skoro sprzysięgło  
się przeciw ko n iej ty le  nad ludz­
kich. wrogich sił. Bo tak:

— w agonów jes t za mało,
— te  co są nie jeżdżą, bo nie 

m a ludzi,
— kiedy  są ludzie to nie ma 

części,
— nie jeżdżące w ozy  nie m a-

więc w pewnym sensie prozai­
kiem. I wówczas napisałem pier­
wszą sztukę przeznaczoną na 
scenę, o nietypowym weselu. 
Nazywała się ,,Wesele na ca­
łą Europę”. W ystawiły ją teatry  
w Moskwie i Leningradzie.
Wówczas to zrozumiałem, że ja­
ko dram aturg mam chyba wię­
cej do powiedzenia ntiż jako le-

Jestem  z wykształcenia leka­
rzem. Po skończeniu studiów 
pracowałem przez kilka lat w 
moskiewskim pogotowiu ratun­
kowym. Jednocześnie współpra­
cowałem z prasą, pisywałem o- 
powiadania i felietony. Byłeifl
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kara. Przyjaciele uważają. że 
medycyna nic na tym oi,e straci­
ła.

Czymże więc jest dla pana 
teatr? Czy to tylko możliwość 
samorealizacji? Czy może coś 
więcej?

Nie wiem, co chciałby pan u- 
słyszeć, ale dla mnie tea tr to 
przede wszystkim moja praca. 
A jednocześnie sztuka żywej, 
bezpośredniej rozmowy ze społe­
czeństwem. Nie wiem, jak jest 
gdzie indziej na świecie, ale w 
Związku Radzieckim teatr o- 
siągnął przewagę nad kinem.

Ludzie szukają żywego kontaktu 
i dlatego spektakle teatralne 
cieszą się taką wielką frekwen­
cją, że zdobycie biletu jest 
prawdziwym problemem. Myślę, 
że jeśli jeszcze nie jest, to bę­
dzie to tendencja ogólnoświato­
wa, że znaczenie teatru  będzie 
dla ludzi rosnąć. Teatr mówi o 
życiu bezpośrednio i w niepo­
w tarzalny sposób, a społeczeń­
stwo ma już dość techniki i szu­

ka od niej ucieczki. D late­
go teatr staje się wszystkim 
znowu tak bliski. Prócz tego 
tea tr to momentalne oddanie e- 
mocji.

Ale przecież tea tr nie Jest 
zjawiskiem jednolitym?

Na tym właśnie polega jego 
siła. Rozwarstwienie, jakie ob­
serwujem y w teatrze wróży mu 
długie życie. Można mówić o 
wielu teatrach: o teatrze inte­
lektualnym , teatrze emocjonal­
nym.

A gdzie pan widzi siebie?
Zaczynałem jako satyryk i w 

pewnym sensie pozostałem sobie 
w ierny. Mówią o tym moje ko­
lejne sztuki: „Zapomnieć o 
H erostratesie” (wystawiona
przez siedem teatrów  w Polsce), 

,Dyl Sowizdrzał” , którym za­
interesował się Teatr Rozmai­

tości czy wreszcie sztuka ostat­
nia „Prawdomówny kłamca" 
zrealizowana przez Państwowy 
Teatr Ziemi Łódzkiej i przygo­

towywana do kolejnego w ysta­
wienia przez telewizję poznań­
ską.

Można powiedzieć, i«  ma pan 
szczęście do Polski...

Powiem więcej. Uważam, że 
Polska stała się jakby drugą 
moją ojczyzną, bo wszystko, co 
napisałem, tu właśnie zostało 
wystawione.

Realizacji „Prawdomównego 
kłam cy” w Teatrze Ziemi Łódz­
kiej zawdzięczamy pańską w i­
zytę w naszej redakcji. Jak ode­
brał pan koncepcję inscenizacyj­
ną swojej fantastycznej opo­
wieści o życiu barona MUnchau- 
sena zaproponowaną przez reży­
sera Andrzeja Dąbrowskiego?

No cóż, widz przyjął sztukę 
ciepło, a autor nigdy nie jeat °- 
biektywny. Wprawdzie wolał­
bym obejrzeć spektakl na stałej 
scenie. Choć z drugiej strony u- 
jęło mnie, że przyszli przed­
stawiciele władz partyjnych, 
przedstawiciele towarzystwa
przyjaźni polsko-radzieckiej.
Przyjęty też byłem przez władze 
nowego, ambitnego wojewódz­
twa sieradzkiego.

A pańskie wrażenia * Łodzi?
Niestety, program jest tak na­

pięty, że już dzisiaj muszę w ra­
cać do Warszawy. I żałuję bar­
dzo, ale 7. Łodzi nie mam właś­
ciwie żadnych wrażeń poza wi­

dokiem śniegu oglądanego z ok­
na hotelowego.

To dla mnie dowód na to, ir  
programy powinny być układa­
ne rozsądniej...

W każdym razie chciałbym 
podziękować polskim widzom za 

uwagę. Cieszy mnie, kiedy coś, 
°o wyszło spod mogo p ióra, po­
doba się tutaj. I proszę o roz­

grzeszenie, jeśli coś się nie podo­
bało, bo staram  się jak najle­
piej.

A więc jaką nową sztukę pa­
na będziemy mogli obejrzeć w 
najbliższym czasie?

Sporo pracuję. Przywiozłem 
ze sobą nową sztukę pt. „Feno­
meny”. Jak pari widzi używam 
tu liczby mnogiej, chociaż fe­
nomen, chyba tak jak również w 
języku polskim, oznacza coś wy- 
ją tikowego, niepowtarzalnego. Ńa, 
ale jako satyryk mam chyba 
prawo do liczby mnogiej, cho­
ciaż tematem sztuki jest kon­
gres parapsychologów. Sztuka 
będzie miaia prem ierę w Mos­
kwie i Leningradzie. Pisuję tak­
że scenariusze filmowe.

A więc ceniąc tak wysoko 
teatr nie wyrzeka się pan pro­
gramowo filmu?

Skądże znowu. Współpracuję z 
„Mosfilmem” i obecnie według 
moich scenariuszy realizowane 
są tam dwa filmy. To tak jakby
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ją  gdzie stać, bo w  zajezdniach  
ciasno,

— skoro w  zajezdniach cias­
no. to nie m a m ow y o zw ię k ­
szeniu  ilości w o zó w ---------- —.
zw łaszcza że gdyby były, to z a ­
brakłoby ludzi, a gdyby nie za ­
brakło ludzi, to zabrakłoby
c z ę ś c i ------ i ta k  dalej, aż do
nieuchronnego, nieodwracalnego  
oczopląsu. O czyw iście  — całko­
wicie obiektyw nego.

O byw atel jes t od tego, z e b j  
w szystko  rozum iał, a nie n a ­
rzekał i narzekał. K iedy w ra­
cam  z posolonej ulicy, bu ty  — 
za głupie  800 zło tych  — m am  
cale w białe p lam y, a nie lu 
bię łaciatych butów. Cóż, nic  
nie poradzę, bo w  całym  m ieś­
cie. a naw et — ja k  słyszę  — w  
całym  kraju  nie dostanę pasty  
do butów. Pasta j e s t  — im ­
portowana. w  Peweksie, za d e ­
wizy. K rajow a też jest, ale tt» 
beczkach, w K rakow ie. Po co 
m> beczka pasty? A le przecież 
rozum iem , że brak pudełek do 
pasty jest z jaw isk iem  o b iek ­
tyw n ym  i sum  um ia łbym  prze­
prow adzić cały w yw ód ekono­
miczno -filozo ficzny na ten te ­
m at.

Pasta w  beczkach, tram w aje  
w  zajezdniach. Idę sobie spa­
cerkiem , w  łaciatych bucikach, 
i cieszę się pierwszą od lat 
praw dziw ą, polską zimą. —
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cale moje życie był0 związane 
„Mosfilmem”. Pewnie pan się nia 
domyśla, ale nawet moja żona 
pracuje w „Mosfilmie” jako re­
daktorka.

A co sądzi pan o teatrze w  
Polsce?

Uważam, a nie jest to tylko 
mój pogląd, tak myśli się po­
wszechnie w Moskwie, że polski 
tea tr jest jednym z najciekaw­
szych w Europie. Znam Dejm. 
ka, Hanuszkiewicza a są to naz­
wiska głośne w całym Związku 
Radzieckim. Wystawić swoją 
sztukę w Polsce to prawdziwy 
zaszczyt dla radzieckiego dram a­
turga. Opublikować s ię  w  „Dia­
logu” Łaszczyt na pewno nie 
mniejszy. Dlatego tak w y s k- 
cenię sobie swoją obecność w 
Polsce.

Dziękując nie tylko za żywą, 
ale i dowcipną rozmowę chciał­
bym prosić o zgodę na zacyto­
wanie poglądów barona MUn- 
chausena z „Prawdomównego 
kłamcy”: „Proszę państwa, po­
ważna tw arz bynajm niej nie 
świadczy 0 mądrości. Wszystkie 
głupstwa na ziemi popełniane 
są z tym właśnie wyrazem tw a­
rzy. Uśmiechajcie się, państwo, 
uśmiechajcie!”

Roimawiał: 
KONRAD FREJDLICH
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